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PIOTR DONIEC

CZYTAŁEM STALINA
STANISŁAW K IS IEC K I

W MOICH RODZINNYCH OSTROZANACH
Racławice, pow. M iechów

Z Y T  A LE  M  ja  ostatn ią pracę tow. S talina  
J  „Ekonomiczne problem y socjalizm u w 

m W  Zw iązku Radzieckim“ . M am  la t 60. Prze- 
żyłem je  w  gm inie Racławice, o k tó re j 
pewnie w iecie me ty lko  z dawnej h isto
r ii.  Tu odniósł zwycięstwo Kościuszko, 

ale w  sto czterdzieści la t później m.yśmy jeszcze w a l
czy li na polach Racławic. La ła  się nasza krew  a dc 
zwycięstwa było daleko. Nędza w ykrzyw ia ła  narr* 
twarze^ i plecy, dzieciom skręcała kości \ kiszki. Mo
cowaliśm y się na ślepo z obszarnikam i, kap ita lis tam i 
i  Bartoszami, którzy od czasów Kościuszki podrośli 
na w ie jsk ich panków i wodzire jów  ludowo • burżua- 
zyjnych.

Czytałem ja  ostatnią pracę tow. Stalina. I  do głę
b i jestem prze ję ty dziełem tego w ie lk iego twórcy  
naszych czasów. A le nie po tra fię  już, ja k  m łodzi p i
sać naraz o wszystkim . S tary lu b i dokum entnie. W 
ten lis t, m oi drodzy, wejdzie nie w ięcej uwag, ja k  
o jednej ty lko  stronicy pracy tow. S talina. W ybrałem  
na pierwszy ogień tę, k tóra w  kolejności rzeczy mó
w i o tym , co przeżyłem a co ju ż  obalone — o ka
p ita lizm ie . M ów i ona także o sposobach u trw a len ia  
zdobyczy rew o luc ji i  budowaniu socjalizmu.

K tó ra  to strona? ■ 16-ta. Na te j stron icy tow. S ta lin  
rozpraw ia się z poglądam i „m arks is tów  od sied
m iu  boleści". Przypom ina wyjaśnien ia  Lenina. „D z ie
je  naszego budownictw a socjalistycznego wykazują, 
że ta nakreślona przez Lenina droga rozw oju  cał
kow ic ie  w ytrzym a ła  próbę“ .

A  jakąż to na k reś lił drogę Lenin? Tow. S ta lin  
fo rm u łu je  ją  pokrótce w  punktach. W m oim  liście 
będzie mowa ty lko  o tych punktach.

,,a) nie zaprzepaszczać pom yślnych w arunków  dla 
zdobycia w ładzy, p ro le ta ria t pow in ien wziąć władzę 
nie  czekając chw ili, gdy kap ita lizm  p o tra fi z ru jn o 
wać w ie lom ilionow ą rzeszę drobnych i  średnich w y
tw órców  in dyw idu a ln ych “ .

Odczytałem z rozczuleniem i  m yś li przeniosły mnie  
naraz w sanacyjne czasy, w  la ta nieopisanej nędzy, 
kiedy poborca za podatek, którego nie byłem  w  sta
nie  uiścić, w y rzu c ił moje trzymiesięczne dziecko z 
poduszki a poduszkę zabrał. Natom iast obszarn ikow i 
z pobliskich Janowiczek podarowano wówczas 4.000 
zł podatku, bo... budował sobie pałac. Taka to lo
g ika kap ita lizm u. Ja wówczas mieszkałem w  chle
w ie.

,,b) wywłaszczyć środki p ro du kc ji w  przemyśle i  
uczynić je mieniem  ogólno - narodowym “ .

Na ten tem at często dysku tu ję  z ro ln ika m i m ało  
i  średnioro lnym i, k tó rzy  pyta ją , kto  zbiera i  groma
dzi dz is ia j nadw yżki, k tóre daw n ie j szły z . fa b ry k  i  
kopalń do kieszeni fab rykan tów . Odpowiedź dostają  
c i chłop i ode m nie taką: wszelkie nadw yżki, k tóre  
szły do kieszeni bankierów i  zostawały w  pasożytni
czy sposób zużywane, owe nadw yżk i nie należą dziś 
do ludzi pojedynczych, ale stają się m ieniem  ogól
nonarodowym , co znaczy, że pieniądze te napowrót 
w racają do tych, co je  w yp racow ali w  postaci szkół,. 
d la  dzieci mało i średniorolnych chłopów, a w  prze
m yśle dla dzieci robotn ików . Te nadw yżki sta ją  się 
ogólnonarodową inwestycją dla rozbudowy naszego 
przem ysłu. Z  n ich wyrasta tysiące nowych fab ryk , 
podstawa naszej s iły  i  rozwoju. Za nie odbudowuje  
się Warszawę, W rocław, Gdańsk, za nie buduje się 
Nową Hutę, Tychy, osiedla robotnicze, szpitale, i 

ośrodki zdrow ia, n iem al bezpłatne. Za czasów sana
cy jnych  i  jeszcze starszych, za czasów carskich, 
wszelkie źródła dochodu, które dawały masy robot
niczo • chłopskie szły do kieszeni fab rykan ta  i  ob
szarnika, szły do zagranicznych banków i  bankierów.

,,c) co się tyczy drobnych i  średnich w ytw órców  
indyw idua lnych , to stopniowo jednoczyć ich w  spół
dzie ln ie produkcyjne ,tzn. w w ie lk ie  przedsiębiorstwo 
rolnicze, w  kołchozy“  i  następny ,,d) wszechstron
n ie  rozw ijać  przem ysł i  tw orzyć dla kołchozów współ
czesną bazę techniczną w ie lk ie j p rodukcji,

Jakże się cieszę, że k ra j nasz, k tó ry  wszedł na nó- 
w ą drogę budowy socjalizm u może się wesprzeć o 
tak ie  wspaniałe wskazania. Są one ja kb y  Planem dla  
naszych p lanów : 6-letn iego, potem 5-letn iego i  na
stępnych. Nie w iem  czy aku ra th ie  określę  — są ja k 
by  strategią całego naszego marszu do socjalizmu.

N ik t nie jest w  stanie zaprzeczyć, że nasz prze
m ysł rozw ija  się z n iebyw ałym , radzieckim  w prost 
rozmachem, aby Polskę uczynić s ilną i  bogatą a 
wieś w ydźw ignąć na wspólny z przemysłem poziom, 
azn. też uprzem ysłow ić ro ln ic tw o .

A le  to n ie  znaczy, że m am y ty lk o  czekać na pro
dukcję  maszyn, trak to ró w , energ ii e lektryczne j, na 
wozów itd . Również to, że spoimy w grzeucdniu  
p ro du kc ji środków p ro du kc ji w  naszych nowych hu
tach i  kom binatach fabrycznych, nie może nas z łu 
dzić, że równowaga m iędzy ro ln ic tw em  a przem ys
łem przez to od razu naskoczy. Naród nasz wszedł na 
drogę w ytycznych tow. S talina i  w  tym  sensie, że 
w okresie prze jściowym  nie jako, kiedy przem ysł je 
szcze wszystkiego co zam ierzył, dać k ra jo w i nie mo
że, a wieś z braku techn ik i naam ierm e pozostaje ib ty 
le — w tym  okresie wieś polska i  przem ysłow i pomóc 
i  samą siebie podnieść może przez zmianę organizacji 
p rodukc ji, przez rozw ój spółdzielczości.

,,e) d la  celów zaś spójn i ekonomicznej m iasta i  
Wsi, przem ysłu i  ro ln ic tw a  zachować na pewien czas 
p rodukcję  towarow ą (wym iana w  drodze kupna — 
sprzedaży) jako  jedyną m ożliwą do przyjęcia dla 
chłopów form ę w ięz i ekonomicznej z miastem i roz
w inąć pełną parą handel radziecki, państwowy i  
spółdzielczo - kołchozowy, w yp iera jąc z obrotu to 
warowego wszystkich i wszelkich kap ita lis tów “ .

K onar kap ita lizm u przez dług ie w ie k i zapuszczał 
swoje korzenie w  głąb życia społecznego i  p ry w a t
nego — aby takowe pow yryw ać należy do głębi po
służyć się ekonomiką Lenina, a rozw in ię tą  przez tow. 
Stalina. Trzeba w ięc długo i  stopniowo uśw iadamiać 
masy, aby w  w ym ian ie  tow arow ej pomiędzy m ia 
stem a wsią coraz m ocnie j p rzyw iązyw a ły  się do 
ośrodków uspołecznionej sprzedaży i  kupna a n igdy  
do spekulacji, z k tó re j odrasta wściekle kap ita lizm . 
„D ługo “  w  naszym nowym  kalendarzu to wcale nie 
tak  znowu długo. M am y ju ż  za sobą kaw ał dziejów, 
w  których czujna i  sprężysta praca w sklepach spół
dzielczych wydobyła chłopa spod w ładzy spekulanta  
i  pokątnego handlarza, w ydobyła z naw yków  hand lar- 
skich. K ie ru ją c  się nauką wodzów socjalizm u nale
ży wzmóc : czujność, aby człow iek pracy nie stawał 
się an i trochę narzędziem wroga, bo w róg zawsze 
obraca je  przeciw  socjalizm owi.

Doniec Piotr ]

PO W RÓCIŁEM  z Ostróżan. Od
wiedziłem , rodziców i sąsiadów. 
Dwa d n i1 pobytu, ty le  całej 
gościny. A le  tra fiłe m  na dni 
n iezw ykłe: chłopi siedzieli nad 
gazetami. Z Drohiczyna kios

karze Ruchu in te rw en iow a li już  w  piątek: 
dostać, natychm iast dostać! Bo też co w 
gazetach! Pierwsza sesja nowego Sejmu. 
K to  marszałkiem ? K to  na czele rządu? Ja
ka amnestia? C h łop i nie ty lk o  siedzie li nad 
gazetami. Z b ie ra li się grupkam i na drodze 
pod zacinającym deszczem, schodzili po 
chałupach i pukając w gazety (poznaczone 
w  w ie lu  m iejscach ołówkiem  lub po prostu 
paznokciem) w ied li ożywione rozmowy.

M oje  rodzinne Ostrożany to wieś b ia ło 
stocka nad Bugiem. Na południe D roh i
czyn, na północy Zam brów  i B ie lsk, a w  
tym  rozstępie na 40 km  lasów a lasów, du
żo tu  również było  dw orów  i fo lw arków , 
szlachty zagrodowej, fo rn a li i  biedoty,

Przed la ty  W asilewska nazwała te okolice 
— „ziem ię w  ja rzm ie “ .

W Drohiczynie dowiedziałem się, że na
sza gmina należy teraz do nowo wyodręb
nionego powiatu Siemiatycze. Pozostała na 
krańcu powiatu ale co 20 km, to nie 40. 
Z Bielska i P a rtii i Radzie trudno było do
trzeć do naszych nadbużańskich ostępów.

A tradycje  mamy piękne. T u ta j w 1940 
roku powstał sowchoz. Fornale ostrożańscy 
wo le li sowchoz, niż pryw atne parcele. Pra
cowali św ietnie Wówczas 70-letni Szyman 
Bączewski został w owym roku pochwalo
ny w gazecie. K ilk u  przodowników poje
chało do M oskwy na wystawę rolniczą. 
Stary Jan K is iecki, kiedy o te j podróży 
opowiada, zawsze się pochwali — Lenina 
w idzia łem  na własne oczy.

Do nas wyzwolenie nadeszło najwcześ
niej. 1 forna le śmiało parcelowali fo lw a rk  
dziedzica Ciecierskiego jesienią 44 r. Je
szcze podczas okupacji w yku ło  się Koło 
P artii. Od la t jednak porasta już  traw a 
nad m ogiłam i tych pierwszych. Zg inę li ko
lejno. Zg inę li w  dniach rew o luc ji w kotle 
naszej nadbużańskiej głuszy.

B y ł tu bowiem kocioł nie na m iarę gm i
ny ani nawet powiatu. Kocioł dla ścieków 
k o n trre w o lu c ji: NSZ-towców i M iko ła jczy- 
kowców. Przyczółek leśny, ja k  .wyobrażali 
sobie ci Denikinowcy, dla rozpalenia w o j
ny domowej. Padli w ięc nasi party jn iacy. 
A le  ich w a lk i starczyło aby zdusić i zadła
w ić tę „na k ra j ca ły“  (id ioci!) sposobioną 
„w o jnę  domową“ .

Dla okolicy była to jednak duża strata. 
Zabrakło najzdolniejszych, na jlep ie j i na j
głębiej rozum iejących sojusz robotniczo - 
chłopski. W ychodziliśm y wszak z „kom u n i
zmu wojennego“  w naszych stronach. Dy
nam ikę rozmachu należało utrzymać. 38 ro
dzin forna lskich stworzyło jakby  nową 
wieś obok 15 rodzin zagonowych szlachet- 
ków na ko lon ii. Pergaminy i k ilkunasto- 
hektarowe gospodarstwa tam tych z ko lon ii 
m ob ilizow ały klasowo forna li. Tak było w  
pierwszych latach, w  tych latach, kiedy 
padli przywódcy. Potem by ł okres gom uł- 
kowsżczyżny. Ucichły Ostrożany, w ia tr  
szum iał ty lko  nad m ogiłam i bohaterów. 
Wspominano ich w  powiecie, dodając za 
każdym razem — zagasło nam ognisko he
roizm u, teraz tam zwyczajna wieś, na cóż...!

Niech z innym i staje „do pracy u pod
s taw “ .

ł+~
Z Drohiczyna jechałem w  towarzystw ie 

sołtysów z dwóch sąsiadujących z Ostróża- 
nami gromad. W Narojkach powstał K om i
tet Założycielski. Wieś (60 gospodarstw), 
dzieli się na dwa obozy: bogaczy i m ałoro l
nych. Na Ziemie Odzyskane w yjechało 6 
rodzin, do przemysłu 20 osób. Teraz nad
chodzi drugi etap: ruszyć naprzód na m ie j
scu. Sołtys nie jest w  Komitecie. Sredniak 
8 hektarow y ma sad, pasiekę a GRN co 
roku przynagla go do wypełn ien ia  zobo
wiązań. K łyzów ka natom iast (48 gospo
darstw ) w  całej gm inie przoduje w  zobo
wiązaniach. Prowadzi ją  sołtys Barszczew
ski (3 ha), radny, hodowca znakom ity (w 
skupie — 200%). Wieś to uwłaszczeniowa, 
chłopska: w  większości 4 — 8 ha i trzech 
bogaczy.

Sołtysi pokłóc ili się.
— A  zapomniałeś — uniósł się Barsz

czewski — jakośm y w  38 r. sprzedawali 
prosiaki w  Drohiczynie? Kupiłeś co? Dzie
ciom dw ie ka jzerk i. A dziś? Gdzieś to na j
p ie rw  wstąpił? Do gospody podjeść ja k  się

patrzy, choć nawet niczego nie sprzeda
wałeś...

W ięcej maszyn, w ięcej domów, bóg w ie  
czego, ale my — powiadasz — tego nie w i
dzimy? Czemu łżesz, kiedy i tu, u nas, zza 
lasów wychodzi już przemysł. B ie lsk — 
raz, Zam brów — dwa, Siemiatycze — trzy, 
M ie ln ik  — cztery, Bug — pięć. Mało?

Konia nawet ci da li a wleczesz się ja k  
na szkapie. K iedy dzisiaj tak i czas nadcho
dzi, że trzeba kłusem... Tu Barszczewski, 
n iski, krępy, siw ie jący, o tw arzy o tw a rte j 
i budzącej zaufanie trzepnął ręką po gaze
cie. Była to „sejm owa gazeta".

„Praca u podstaw“  z byłych fo rna li ostró- 
żańskich uczyniła gospodarzy. Przycupnęli 
„na  swoim “ . S ta li się „posiadaczami“  koni, 
k rów  i św iń, sta li się „sprzedawcam i“  zbo
ża, żywca i m leka. Żony ich przeszły od 
kądzie li do krosien. W izbach szafy i łóżka 
metalowe, zn ik ły  dawne ku fry , zn ika ją  
s to łk i i ław k i na rzecz krzeseł. W dniach 
moich odwiedzin tacy to ostróżanie zasia
da li nad „se jm ow ym i gazetami“ . Rozejrzeć 

(dokończenie na str. 2)
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EDWARD BERNSTEIN

W  SPÓŁDZIELNI
Gdzie dawniej sale kolumnowe —
Ławy żywiczne i sosnowe 
Poustawiano pod ścianami,
W kącie dębowa biblioteka 
I  obraz w pozłacanej ramie 
Na czyjeś czujne oczy czeka.

Dzisiaj historia tutaj mieszka 
Wśród sal kamiennych i wieczorem 
Dziewczęta do zabawy skore 
Śpiewają pieśni w długim zmierzchu. 
Oczy wędrują po stronicy,
Gdzie' ludzie martwią się i śmieją 
I  odbijają się w źrenicach 
Żyjące w kartach książki dzieje.

A pastuch —  skoro świt — na łąkach. 
Płomień żywiczne drwa osmala,
Wolno ognisko się dopala,
Na mokrej trawie leży książka. 
Oddechem zziębłe ręce grzeje,
Palce różowy brzask prześwietla,
Derkacz zawodzi jak basetla 
I  cierpko grają świerszcze. Dnieje.
A gdy nad ogniem głowę zgina 
I  cienie kładą się na skroniach 
Ujrzysz jak w szorstkich dzierży dłoniach 
Okładkę z twarzą Korczagina.

P Ł O T
W czterdziestym czwartym roku, w lecie, 
Susząc onuce przed odjazdem,
Żołnierz sowiecki na sztachecie 
Wyskrobał scyzorykiem gwiazdę.

I  grzebień płotu wyszczerbiony 
Wyszczerzał zęby do ulicy.
Gdy się słonecznik nad nim skłonił — 
Wnet go objedli ulicznicy.

Wiosennym deszczem zadyszanym 
Namókł i skrzypiał w skwarze lata. 
Jesienią na nim rozlepiano 
Czerwony, przedwyborczy plakat,

Jak na zmarszczonej, starczej twarzy 
Uśmiech, co spływa wprost do serca.
Cóż? — stał na straży wielu zdarzeń 
Zwycięstwa, szczęścia i braterstwa.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Rozmowy o
OZMOWA potoczyła się w  sposób zupełnie nie

oczekiwany. Wyobraźcie sobie ty lk o  m o ją  sytu
ację. Nasłuchałem się w  powiecie, że M aria  Gor- 

n ikow a to czołowa ak tyw is tka  w  Lęborskiem , odzna
czona Srebrnym  Krzyżem  Zasługi, dyplom em  uznania, 
pow ia tow y prezes ZSL, radna, zorganizowała w  swoim  
Febienicu zespól upraw ow y na odłogach, zm obilizo
w a ła  gromadę do przedterm inowego i ponadplanowego 
w ykonan ia  dostaw, była na wycieczce w K ra ju  Rad...

A  k iedy wreszcie dotarłem  do Febienica?
Przystanęliśm y na obszernym podwórku, po k tó 

rym  kręc iło  się o lbrzym ie, rzadko spotykane na in 
dyw idua lnym  gospodarstwie, stado kur. Nie jestem  
znawcą te j dziedziny hodow li, ku ry  w ydaw a ły m i się 
jednak dorodne i  na pewno rasowe.

— Ano, sami wiecie, Bóg biednym  sprzyja, czego 
ja k  czego, ale dzieci to nie brak. U nas wypadło  
dwanaścioro z jednego, jedynego hektara, ja k i posiadali 
rodzice...

Ty lem  się dowiedział o przeszłości M arii, bo oto
czyły nas zesząd ku ry  i  o n ich też g łównie była mo
wa. Prawdę m ówiąc zn iec ie rp liw iłem  się początkowo.
O t baba i  ty le ! Ciągle o kurach, że do niedawna nie 
cieszyły się na leżytym  szacunkiem we wsi, spychano 
je  na szary koniec w  gospodarce po koniach, k ro 
wach, św iniach, gęsiach itd  Też m i problem  — uzna
nie  k u r w  gromadzie! M yśla łem  nawet, że pom yłko
w o na tra fiłem  na jakąś inną M arię  G órnik. Jakże 
bowiem  taka Zosia z „Pana Tadeusza" może przodo
wać gromadzie, a nawet pow iatow i?

— A  ja k ie  doświadczenia przyw ieźliście ze Zw iąz
ku  Radzieckiego? — zapytałem, chcąc przejść do za
sadniczego tematu.

—  A  proszę was bardzo. I... znowu o kurach.
— W K ra ju  Rad, koń ja k  w iadom o w ie lk ie j ro li 

n ie  odgrywa, pracują za niego maszyny, natom iast 
k u ry  doczekały się uznania.

M aria  zapala się, kiedy m ów i o 200 ha g runtu  
przydzielonego przez kołchoz specjalnie dla kur. O l
brzym ia ta przestrzeń podzielona jest na kwatery, 
gdzie tysiące Leghornów skubie młode, zielone lis tk i 
specja lnych mieszanek,

W zięło m nie to trochę. L iczym y teraz razem. Toż 
to praw dziw a rew olucja  w  hodow li! Jeżeli w  kołcho
zie „Pobieda“  na 18.000 k u r rów ne 8.000 to nioski, 
dające po 200 ja j rocznie, to jedna ty łk o  kołchozowa 
fe rm a p roduku je  każdego roku 1.600 000 sztuk ja j!

S to i M aria  pośród swoich kilkudzies ięc iu  ku r 
i  oświadcza m i, że ich hodowla to cała nauka, nie 
znana u nas, choć każda na wsi gospodyni k ilk a  ku 
rek  zawsze trzym a, ,

Nie stosujemy mieszanek zielonych, a trzeba, nie 
d a je m y . kogutkom  i  kokoszkom kredy na wzmocnię- 

1 nie kości, a także trzeba. K toby pom yśla ł! ,

Jakby ktoś czarodziejską różdżką' do tkną ł — roz- 
gdakała się gromada Febienic po przyjeżdzie M a rii 
ze Zw iązku Radzieckiego. Ile  wieś może mieć już  
kur? Pytałem  sołtysa, ale bo to chłop w ie. Przełomu 
w  hodow li dokonały kobiety, czytam y o n ich w  m ie j
scowej prasie, w y b ija ją  się w  powiecie i k ra ju .

Rad nierad idą na wieczorne posiedzenie Koła Go
spodyń W iejskich w  sprawie... kur. Te niepozorne 
p ta k i domowe, stanow iią jeszcze jeden z elementów  
przyspieszających socjalizację wsi. Dość wspomnieć, 
że na porządku dziennym  będzie sprawa odcięcia zie
m i na wspólną ferm ę i  żerowisko d la  kur. Tak, to 
ju ż  m ała rewolucja...

Kraju Rad
BO LESŁAW EM  Zapolskim  sprawa całkiem  inna. 
Mieszka ten dawny biedniak na da lekie j B ia- 
łostocczyźnie, w  uroczej w si Łanowicze za Prze- 

roślą, w  powiecie suwalskim . Zapolski to także a k ty 
w ista , członek K om ite tu  Założycielskiego, uczestnik 
wycieczki do Zw iązku Radzieckiego.

G warzym y idąc drogą wzdłuż wsi. Jakże bowiem  
siedzieć w  domu, k iedy jesień gra w szystk im i ko lo
ram i? K ra ina  z pozoru senna, gdzieś od lasu k rz y k 
nie jeszcze ptak, m gły schodzą pow o li na jeziora, Lecz 
życie toczy się tu w artko .

Zapolski m ów i głównie o spółdzielni p rodukcy jne j. 
D ow iaduję się, że kułacy z tych stron nie b łysnę li 
pomysłowością przy rozsiewaniu p lo tek o radzieckich  
kołchozach. Dzwonek do pracy, k w in ta l ziarna za ca
ły  rok  pracy, wspólne żony i  ko tły .

— Jakbym  m ia ł pisać to wszystko co p le t li o ko ł
chozach, to nie starczyłoby nawet potró jnego zeszy
tu. No, a ja kb y  prawdę z ich gadania wydobyć, 
starczy jedna lin ijk a . Kołchozy są i  rozw ija ją  się.

A le  i  m ój d rug i rozmówca m ia ł swojego „k o n i
ka". B yła  n im  sprawa w ie lkości dz ia łk i przyzagrodo
w ej. A  zaczęło się od tego, że p rzy jecha ł do Łano- 
wicz jeden z sąsiadów, chłop znany z uczciwości, 
osiadły na Ziem iach Odzyskanych. O powiadał w ie
czorami o sw o je j spółdzie ln i p rodukcyjne j, w y licza ł 
z ołówkiem  w  ręku, ile  za jaką robotę zarobi. W y
chodziło ładnie, lanowiczanie zapa lili się, Zapolski 
z n im i, powstał K om ite t Założycie lski. Wreszcie chłop, 
ja kb y  od niechcenia dodał, że na działce chowa sobie 
dwie świnie, cielaka i  krowę.

Zapolskiego podrzuciło.
— To ja, na całej sw o je j gospodarce ty le  samo 

mogę uchować!
Zmierzcha. K u  w ieczorow i zapach m okrych liśc i 

staje się siln ie jszy W racamy do domu, jest już  chłod
no. Zapolski idzie wyraźnie zażenowany i  raczej n ie
zadowolony z tego, że opowiadając, w ygadał się przy  
okazji ze spraury dz ia łk i zagrodowej. Trudno, słowo  
się rzekło, nie zamierzam zrezygnować z rozmów na  
ten w łaśnie temat. Przeczuwam, że usłyszę coś bar
dzo interesującego.

— No i  jaką działkę  sobie w ykro ic ie , skoro ju ż  
powstanie u was spółdzielnia?

T ra fiłe m  bezwiednie w sedno rzeczy Obecni przy  
rozm owie chłop i buchnęli śmiechem, Zapolski spo- 
chm urn ia ł, ale przemógł się.

— Jak on na połowie hektara ty le  chowa, to ja  
sobie pom yśla łem , że na całym  w yhoduję dwa razy 
więcej. Nie śm iejta się, bo m nie to opanowało. M a - 
łom  to się biedy przed wojną najadł?

Ostatecznie więc obstawał przy ja k  na jw iększe j 
działce -przyzagrodowej Do Zw iązku Radzieckiego je 
chał pełen ciekawości. Zona wyjaśnia, że na dzień 
przed term inem  p ilnow a ł w  Suwałkach pod K om ite
tem, żeby \sie Coś nie odm ieniło, a on nie,..musiał zo
stać, A  w ’ kołchozach, oglądał uważnie dzióbki.

— Nie opłaca się mieć dużej — iry iaśn ia ' ju ż  spo
ko jn ie  — bo połowę trzeba by użyć pod ■ ziem niaki. 
A  ziem niaków sadzi każdy kołchoz tyle, że każdemu 
starczy na skarm ienie 5 św iń i  n ie jednej krowy. Jak  
się na wspólnym  dobrze pracuje, to i  inwentarz oso
bisty lep ie j zaopatrzony

.Zapolski znowu jakby  się zawstydził.
— Tak m nie jakoś chęć wzbogacenia się opano

wała, żem te j m atem atyk i nie zrozum iał i  wyskoczy
łem z hektarową działką...

Słuchano go uważnie. .
Lecz co to? M ały pow oli opadają, ju ż  w idać p ie rw 

sze czyste gwiazdy.
Wiesław Jażdżyńskt



Str. S
W I E S

i t
Nr 48

WSRflD FÜSLOW MARIA KOWALSKA

P O W I E Ś C I  O B R A T E R S T W I E  BRONI

Posłanka Julianna Łeśniakuw a — eosp 
in dyw id ua lny , Sulicice pow. W ejherow o,

Poseł Grzegorz B il z B ardzie  k.Radom la.

Poseł Franciszek K ró lik ie w ic z  -  m aszyni
sta ko le jo w y  z G dyni.

Poseł M a rk ie w k a  — przodujący górnik.
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O
p r a c o w a n ie  „tem atu 
żołnierskiego“  było  jednym 
z podstawowych postulatów 
stawianych przez po lityków  
ku ltu ry  pod adresem współ

czesnej naszej powieści. Jest 
to pojęcie dość szerokie — obejmu 
je ono dzieje ostatniego I3-lecia 
ukazane pod kątem doniosłej spra
w y narodzin ludowego wojska po l
skiego, straży wolności i  pokoju, 
w ie lk ie j sakoły obywate lskie j służ
by. „Tem at żo łn ie rsk i“  zatem to i 
obraz w a lk  A L , to również obraz 
życia a rm ii Polski Ludowej, je j 
gorącego związku z życiem naro
du, je j doniosłe j ro li w  codzien
nym  trudzie  k ra ju . N ajp iękn ie jszy 
chyba jednak i najdonioślejszy „ te 
m at żo łn ie rsk i" zaw ierają w sobie 
bohaterskie tradycje  zaczątków lu 
dowego wojska. Dzieje D y w iz ji 
Kościuszkowskie j, dzieje p ie rw 
szych bo jów  polskiego żołnierza u 
boku zwycięskie j A rm ii Czerwonej. 
Tem atyka losów D y w iz ji Kościusz
kow sk ie j to coś więcej zresztą niż 
„tem a t żo łn ie rsk i“ , „ba ta lis tyczny“
— jest to w ie lk ie  zagadnienie fo r
m owania się nowej świadomości 
bo jow n ików  o socjalizm , o ca łko w i
te przekształcenie oblicza k ra ju  
pod w p ływ em  zetkn ięcia a życiem 
Zw iązku Radzieckiego. Siła agita
c ji nowych fo rm  ludzkiego życia, 
s iła  oddziaływania idei socjalizm u, 
najdonioślejsze z jaw isko naszych 
czasów, w  żadnej tematyce chyba 
nie  wystąp i z tak  przejm ującą w y
razistością, ja k  w  te j h is to rii o 
wzroście n ieugiętych bo jow n ików  
nowego życia. I  w  żadnej inne j te
matyce nie uw idoczni się tak  do
b itn ie  nowa treść stosunków m ię
dzy narodam i niesiona przez epo
kę socjalizmu —  prawda wiernego, 
rzetelnego braterstwa, prawda n ie 
w idz iane j w  dziejach pomocy i  
przyjaźn i.

Losy I  A rm ii w ystąp iły  jako te 
m at pierwszoplanowy w  trzech do
tychczas opub likowanych książ
kach. Ostatnia część try lo g ii W an
dy W asilewskiej — „Rzeki pioną" 
przyniosła szeroki obraz życia Po
la ków  w  Zw iązku Radzieckim  w  
czasie w o jny, obraz tworzenia się 
kad ry , k tó ra  tak  istotną ro lę ode
grała w  walce o oswobodzenie 
k ra ju  i  w  budowaniu nowego ży
cia. W  „D ru g ie j l in i i “  Józefa Hena 
i  w  w ydanym  niedawno I  tom ie 
powieści Bogdana K am ery p.t. 
„S iadam i czołgów“  podjęty został 
tem at wychowawczej ro l i fo rm ac ji 
I-szej A rm ii,  tem at kszta łtow ania 
się nowego typu żołnierza i  o fice
ra  ludowego wojska. K s iążk i te 
obrazując różne w y c in k i dz ie jów  
I  A rm ii tworzą razem bardzo sze
ro k i i  p iękny zarys je j pracy i  bo
jów . Powieść W asilewskie j zosta
nie  w  naszej lite ra tu rze  w  dużej 
m ierze dzięki głębokiemu zobrazo
w an iu  ideowej ro l i obozu w  Siel- 
cach, dz ięk i mocnemu akcentow i 
przysięgi I  D yw iz ji, dzięki rozdzia
ło w i poświęconemu b itw ie  pod L e 
n ino i  walce a r ty le r ii p rzec iw lo tn i
czej pod K ijow em . „D ruga lin ia “  
opowiada, ja k  wskazuje ty tu ł, nie 
ty le  o walce, ile  o trudn e j pracy 
ty łów , o m ontow aniu nowych od
dzia łów  i  szkoleniu kad ry  o fice r
sk ie j, o p rze rab ian iu  gromad u - 
chodźców i  rozb itków  w  zwarte 
szeregi świadomych żołn ierzy w y 
zwolenia. Hamera rozpoczyna po
wieść w  momencie wyruszenia 
pu łku  jego bohatera na fron t, koń
czy I  tom  obrazem w a lk  na przy

czółku mostowym  na lew ym  brze
gu W isły.

*

M im o n iew ą tp liw ych  zalet ksią
żek obu m łodych autorów, powieść 
Wandy W asilewskiej ma nad n im i 
niezaprzeczoną przewagę, b ije  ich 
nie ty lk o  la tam i doświadczenia 
ideowo - artystycznego w yb itne j 
p isarki. B ije  ich szerokością obra
zu literackiego, bogactwem zobra
zowanych spraw i losów ludzkich. 
W łaśnie zestawienie tych trzech 
powieści wykazuje naocznie że nie 
da się zbudować postaci pozytyw 
nego bohatera w a lk  o niepodle
głość w szeregach I  A rm ii bez za
rysowania jego doświadczeń w 
Zw iązku Radzieckim, bez am bitne j 
i  trudne j próby zobrazowania jego 
zetknięcia z życiem K ra ju  Socja
lizm u w  heroicznym  okresie w ie l
kiego egzaminu, ja k im  stała się 
dlań wojna przeciw faszyzmowi.

Ten problem  podjęła W asilew 
ska przeprowadzając go dosko
nale w  obrazie przełomu ideo
wego w  życiu porucznika Za- 
bielskiego, w k tó rym  przecież w ła 
śnie zetknięcie z ludźm i radziecki
mi i prawdą ich in ternacjonalizm u, 
ich rozrzutne j przy jaźn i dla czło
w ieka, w yzw o liło  m ożliwości pe ł
nego zrozum ienia zbrodniezości da
wnego życia. Zarówno Hen ja k  
i Hamera, ograniczając dzieje i -  
deowego dojrzewania swych boha
terów  wyłącznie do okresu od
dzia ływ ania atm osfery fo rm ac ji 
w ojskow ej i w p ływ u  kolegów oraz 
zw ierzchn ików  i  wychowawców, 
rezygnują ca łkow ic ie  ze zobrazo
wania poprzednich doświadczeń 
Dynkowicaa i  K rzem niaka. To w 
is to tny sposób zawęża problem atykę 
ideowego przełomu obu bohate
rów upraszcza rysunek psycholo
giczny ich postaci, rugu je  szereg 
problem ów z ideowych dyskus ji to 
czonych w  ramach powieści.

W asilewska przem yślała głęboko 
tragiczne ścieżki i  manowce, po 
k tó rych  b łądz ił naród po lski w  la 
tach okupacji. Straszny wstrząs 
k lęsk i nie od razu zd ją ł bielm o z 
polskich oczu. Z a truc i czadem e- 
m ig racy jne j propagandy, ludzie go
tow i by li mozolnie wskrzeszać 
zdruzgotane bom bam i września m i
ty , na nowo płacić k rw ią  stare 
m atactwa k lik i.  Prawdę znali na j
lepsi i  na jczu jn ie js i, ci, k tó rzy  już  
w  pierwszych dniach w o jny wie
dzie li, że is tn ie je  jedna ty lk o  siła 
zdolna zdruzgotać faszyzm — siła 
kom unizm u. W tych latach ro lę 
potężnego tygla , w  k tó rym  przeto
piono świadomość tysięcy Polaków 
odegrały ziemie Zw iązku Radziec
kiego. W asilewska wskazuje, że 
nowe kad ry  po lsk ie j rew o lu c ji 
w yros ły  nie ty lk o  z grupy kom uni
stów polskich czy sym patyków  le 
w icy. W yrosły  one w  poważnym 
stopniu z rzesz dalekich niegdyś od 
idei socjalizmu, z rzesz systematycz
nie ogłupianych londyńską propagan
dą, szczutych i judzonych przeciw  
Zw iązkow i Radzieckiemu, żyjących 
w  niezm iernie trudnych warunkach 
uchodźców. W ielka m usiała być siła 
oddziaływania nowego życia K ra ju  
Rad, skoro przezwyciężyła perfid ię 
propagandy, ślepą rozpacz i  n ieuf
ność rozb itków , nawet ciężatr zbrodni 
i  przestępstw popełnionych w  nie
rozum nej obronie starego ładu 
spychających ludzi da le j, na coraz 
niebezpieczniejsze ścieżki.

Losy Jadw ig i Chorzyniakowej, 
deportowanej osadniczki z B ia ło ru 

si i  poruczn ika Zabielskiego, ob
ciążonego zbrodnią „p a c y fik a c ji“ , 
wskazują, jak  głęboką przemianę 
przejść m ogli ludzie w  oczyszcza
jącym zetknięciu z w ie lką prawdą 
tyc ia  ludzi radzieckich. A  obok te
go mamy jeszcze inne postacie: 
Chłopcy pani Rojkow ej, którym  
służba w a r.u li pozwoliła zmyć 
gryzący osad wspomnień o hańbie 
narodu i zrealizować napół dziecin 
ne marzenia o bohaterstw ie. K ie 
szonkowiec A n ton i Chobot, k tó ry  
dostrzegł i  dla siebie perspektywy 
ludzkiego losu. I  w ie lu  innych, 
k tó rym  lata pracy i nadzieja w a l
k i pozw o liły  rozw inąć nieznane, 
nieprzeczuwane siły, dojrzeć i 
okrzepnąć, wrócić do k ra ju  jako 
św iadom i p ion ierzy jego nowego 
ju tra .

Zawęził tem at w  porów naniu z 
W asilewską Józef Hen. Bohater je 
go książki, biedniacki syn, Jan 
K rzem niak dek la ra tyw n ie  ty lk o  
wspomina swe przeżycia jako gór- 
nik-stachanowiee Donbasu, nic nie 
w iem y b liżej w  ja k i sposów ogłu
piano go faszystowską nienawiścią 
do bolszewików głupawym  za
chw ytem  dla „am erykańskiego żoł
n ierza“ . Jednakże pisarz p o tra fił in 
teresująco zarysować walkę o du 
szę tego przekornego i zadzierży
stego, a pełnego wewrię trznej s iły  
i prawości chłopca, którego wróg 
chcia ł przeciwstaw ić interesom je 
go klasy, interesom  narodu. D o j
rzewanie Jana K rzem niaka poprzez 
naukę i  dyskusję, poprzez doświad
czenia losów w o jny  i stosunków 
na oswobodzonych ziemiach po l
skich, poprzez śm ierć jego narze
czonej, zamordowanej w  czasie ak
c j i  parce lacji dw orów , czyni- z n ie 
go gorącego bo jow n ika  rew o luc ji, 
świadomego nosiciela idei Ludowej 
Polski.

bohatera tego typu, a raczej razi 
czyte ln ika swą płytkością i m ia i- 
kością. Hamera w  te j postaci za
tra c ił w iele cennych i u jm ujących 
rysów swej sztuki pisarskie j, k tó 
re pozw o liły  mu stworzyć Plewę, 
dać ciekawą i am bitną, a w w ielu 
partiach istotn ie odkrywczą ana li
zę dojrzewania przodującego praco
wnika socjalistycznego przemysłu 
W łaśnie zubożenie postaci „ in te li
genta“  o wn ioski i refleksje , nasu
wane przez obserwację jedynego w 
dziejach świata p rzyk ładu soc ja li
stycznego społeczeństwa, o cały ła 
dunek przemyśleń, duchowej roz
te rk i m iędzy niezwykłością rzeczy 
nowych a bagażem tradycyjnych 
sądów, zaważył w bardzo isto tny 
sposób na spłyceniu postaci boha
tera. Nie na jlep ie j odb ił się też 
na bogactwie problem ów wniesio
nych przez postać głównego boha
tera fak t, że w całym  pierwszym  
tomie nie została z jego osobą 
związana sprawa bra te rs tw a bro
ni Polski ‘ i Zw iązku Radzieckiego, 
co dla ogólnego przełomu ideowe
go było  sprawą kluczową, gdyż na
cjonalistyczne urazy antyradziec
kie odgryw a ł”  główną bodaj rolę 
w  świadomości przeciętnego in te li
genta. M am y w  powieści parę 
scen, wiążących się z tym  proble
mem, lecz nie dotyczą one bezpo
średnio Dynkowicza.

¥

Zastrzeżenie nasuwa natom iast 
prob lem  ukszta łtow ania pozytyw 
nego bohatera nowej ks iążk i Ha- 
m ery. A u to r oparł konstrukc ję  te j 
postaci rów nież o problem  ideowe
go przełomu dokonującego się pod 
w p ływ em  doświadczeń w a lk i z fa 
szyzmem w  szeregach I A rm ii, w  
świadomości człow ieka zatrutego 
faszystowską propagandą. Jednakże 
Dynkow icz, tak  przyna jm n ie j, ja k  
rysu je  go pierwsza część nieukoń- 
czonej jeszcze książki, ma bardzo 
n iew ie le  cech, k tó re  kreować by go 
m ogły na postać godną m iana po
zytywnego bohatera trudnego 
czasu w a lk i. N ie ma w  n im  te j 
w e w nę trzne j. godności i  s iły , k tó ra  
spraw ia, że towarzysząc Szczęsne- 
m u-B idz ie  Newerlego przez wszyst
k ie  błędy i  manowce nie trac im y 
n igdy w ia ry  w  niego, ani pewno
ści, że wreszcie odnajdzie swoje 
miejsce wśród walczących, k tó ra  
okupu je wszelkie naiwności 1 n ie 
zręczności w  rysunku  postaci, b l i
skiego m im o wszystko czyte ln iko 
w i, Jana K rzem niaka. Dymikowicz 
jest in te ligentem , ale in te ligen tem  
w edług kiepskich wzorów  naszych 
niedobrych powieści — t.zn. głup
kiem  i  bubkiem , różniącym  się od 
przeciętnego robo tn ika  g łównie
p rym ityw izm em  um ysłowym , po
ciągiem do g łup ie j poay i brakiem  
c yw iln e j odwagi. W  ten sposób 
D ynkow icz ja ko  in te lig e n t nje 
wnosi do powieści żadnej in teresu
jące j p rob lem atyk i in te lektua lnego 
w a rian tu  przełomu ideowego, co 
m ogłoby usp raw ied liw ić  kreację

W MOICH RODZINNYCH 
OSTROŹANACH

N ie pope łn ił natom iast tego b łę 
du Józef Hen. To w łaśnie kap itan  
Kniaź je  w, radziecki in s tru k to r, 
bezpośredni zw ierzchn ik K rzem 
niaka w  szkole podoficerskie j sta
je  się, obok polskiego oficera B a
dury, wychowawcą bohatera, nie 
ty lk o  zaś św ietnym  nauczycielem 
sztuk i wo jskow ej, A  i  K rzem niak, 
żołn ierz z 39 roku, dobrze rozu
mie, skąd w zię ły  się w  tym  w o j
sku, niewidziane, niepojęte dla 
niego początkowo stosunki między 
żołnierzem a oficerem. Skąd to 
kap itan  ma czas troszczyć się by 
półanalfabeta poszedł f do szkoły 
oficerskie j, skąd to g łównym  jego 
obowiązkiem  jest baczenie, by nie 
zm arnować żadnych zdolności, 
tkw iących w  masie żołn ierskie j, by 
żadnego człow ieka nie zostawić bez 
pomocy i p rzy jac ie lsk ie j opieki. 
Duch Czerwonej A rm ii, jedynej na 
»wiecie a rm ii ludzi wodnych i 
zbratanych wolą obrony człowieka, 
ukszta łtow a ł moralność przodują
cych oficerów  I-e j A rm ii, wskazał 
idea ł żołnierza socjalizm u, k tó ry  
przyśw iecał i  ich  pracy w ycho
wawczej.

N a jpe łn ie j jednak piękno i  w y 
chowawczą wartość żołnierskiego 
bra te rstw a b ron i pokazała powieść 
„R zeki p łoną“ . W asilewska, wska
zała, że źródła jego tk w ią  na jg łę
b ie j w  samej istocie Państwa Ra
dzieckiego, bastionu wyzwolenia 
ludzkości, w  samej istocie Czerwo
ne j A rm ii — a rm ii oswobodzicielki. 
„T u  nie prowadzą bucha lte rii, w  k tó 

re j cy fram i są ludzkie  istnienia, prze
tłumaczone na mowę brzęczących, 
z ło tych monet i  ludzk ie  łzy, prze- 
rachowane na szeleszcząca. bankno
ty  w a lu t“  —  m ów i p isarka o 
Zw iązku Radzieckim . Inaczej jest 
w  k ra ju  im peria lizm u, zarabia ją - 
cym  zawsze na jlep ie j na cudzej 
słabości: „Za każdą bombę rzuconą 
z polskiego samolotu płaci się A n 
g lii po lskim  złotem Każdy samolot 
po lski k tó ry  b ron i Londynu, jest 
spłacony po lskim  złotem...“

B raterstw o broni polskiego i ra
dzieckiego żołnierza uzyskało w 
powieści Wandy W asilewskiej pe ł
ną perspektywę w ie lk ie j spraw y 
historycznej, w ielidego zwrotu w 
h is to rii obu narodów, k tó ry  wska
zuje na drogę po k tó re j potoczą 
się losy m iędzyludzkiego b ra te r
stwa. B ra te rstw o to obejm owało 
wczoraj tych najlepszych świado
mych rew olucjon istów , dziś już  
wszystkie narody ziemi, walczące 
o wyzwolenie widząc w czerwonej 
gwieździe K rem la  drogowskazy i  
broń. „Ta wojna toczy się nie o 
dzisiejszy dzień i nie o dzień ju 
trzejszy — m ów i Wasilewska. — 
Ta wojna toczy się o w iek. O 
zmienione granice kra jów , o zm ie
nione łożysko h is to rii, o nowy 
dzień nie ty lk o  d la  Zw iązku Ra
dzieckiego. H isto ria  musi iść na
przód — w ie lk im i k rokam i, h is to
ria idzie naprzód. Muszą naprawdę 
wolną, nie skutą piersią odetchnąć 
narody. Musi się na polach w a lk  
zrodzić tęgie, niezawodne b ra te r
stwo, z w o jny, najstraszliwszej 
n iespraw iedliwości m usi w yjść o- 
m yta k rw ią  spraw iedliwość...“  

W ielką prawdę nowej h is to r ii 
um iała W asilewska pokazać w 
dziejach swych ludzi, w  losach 
każdego z bohaterów, kroczących 
drogam i w ie lk ie j ofensywy ku w y 
zwoleniu własnego k ra ju . Prawdę 
tego bra terstw a przeżywa Z ab ie l- 
ski, ono przywraca mu możnóść 
zmycia w in  szowinistycznego na
cjonalizm u, ono oczyszcza m iłość 
ojczyzny, pozwala objąć k ra j n ie  
ty lk o  ża rliw ym  sercem, ale i  pe
wną myślą o przyszłości, S tefek 
odna jdu je  w  radzieckim  kap itan ie  
Skworcow ie na jp iękn ie jszy w zór 
żo łn ierskie j służby, a m iłość Soni 
Ka lczuków ny i  je j przedśm iertna 
w iara w  zwycięstwo, sta ją  się źró
dłem  jego s iły  jako  bo jow nika o 
nowy lepszy, św ia t spraw iedliw o
ści i  przyjaźn i, d la  którego zginę
ła bia łoruska dziewczyna. I  M a r- 
cyś odnajdu jąc w  rękaw ie  płasz
cza karteczkę pisaną przez ra 
dziecką robotnicę: „Ż o łn ie rzow i 
polskiem u, d la  którego szyję ten 
płaszcz, życzę szczęścia, życzę zdro
w ia  i  życzę, żeby dz ie ln i b i ł  w ro 
ga i  szczęśliwie doszedł do ojczy
zny“ , — czuje się s iln ie jszy o p rzy
jaźń m ilionów  ludzi radzieckich, o 
dumną ś\ iadomość że jest obrońcą 
także i  te j, serdecznej ziemi.

P iękny heroiczny tem at zacząt
ków  polsko • radzieckiego b ra te r
stwa b ron i w  dalszym ciągu czeka 
na pisarza, k tó ry  pośw ięciłby uw a
gę w  pe łn i i  wyłącznie drodze od 
O ki do B erlina , drodze zwycięstw , 
drodze hartow ania żołnierza, k tó 
ry  odłoży automat, by ująć oepigi 
pługa, by stanąć przy warsztacie i  
na m ura rsk im  rusztow aniu, by  
zwyciężać w  b itw ie  o ro z k w it k ra 
ju . I  jeszcze jeden p iękny tem at 
czeka na pisarza: dzie je wodza o- 
drodzonejo wojska polskiego, bo
hatera S ta ling radu — M arszałka 
Rokossowskiego, tego żywego sym 
bolu polsko -  radzieckiego b ra te r
s tw a broni.

Marla Kowalska

(dokończenie ze str. 1)

się po ludziach... Oto Kazim ierz Kadej. Ma 
36 lat, dzieci dwoje (12 i 6 lat), gospodar
stwo — 5 ha. O brotny chłop. Kon ia po 
w o jn ie  dorob ił się szybko. Może dlatego 
zaryzykować wziąć jeszcze 3 ha po Wronie, 
k tó ry  w  47 roku w yjecha ł na ziemie za
chodnie. Nowy nabytek figu ru je  nadal ja 
ko oddzielne gospodarstwo, stąd mniejsze 
— podatek i świadczenia. D la Kadeja był 
to  nowy szczebel. Rozwinął gospodarstwo. 
W  tym  roku pod buraki cukrowe zakon
trak tow a ł cały hektar, lnu i rzepaku po 15 
arów. Po zakupy po tra fi jechać do samej 
Warszawy. Energia? Tak. Dorabianie się? 
Tak. Pracowitość? Planowa i staranna. 
W  życiu społecznym Kadej prezesuje ko
łu  ZSCh. Dobrze nawet p ilnu je  f i l i i  GS-u 
i  podciąga wieś w  kon traktac ji.

N ik ic iu k  Jan. Rzekłbym  —  chciw y do
robkiew icz. Zdarzy się, że idąc podkosi cu
dzej tra w y  „raz krow ie  do pyska" albo 
ściągnie w iązkę siana. W raz z zięciem 
przybyło  mu drugie 5 ha. S tary jest ostroż
ny, m ilczek, zabiegliwy i oszczędny aż do 
skąpstwa. Opowiadają o nim , że do półno
cy tka płótno żona a po północy córka, bo 
czasu szkoda marnować...

Leonczuk Jan. Syn mu po w ojsku w y 
jechał na Ziemie Odzyskane. Zona i córka 
nam aw iają go na wyjazd a stary zakopał 
się w  gospodarstwie i syna nawet jesźcze 
nie odwiedził, bo gnój... ważniejszy.

W ojc iuk A leksander — przewodniczący 
K om ite tu  Rodzicielskiego (6 ha). Dużo zro
b i! dla szkoły przy remontach i przesta
w ian iu  je j na 7-lasową o 4-ch nauczycie
lach. Z obowiązków wobec państwa w yw ią 
zuje się zawsze w  term inach. On też kon
tra k tu je  b lisko hektar buraków  i podobnie 
ja k  Kadej, N ik ic iu k  czy Leonczuk „ciągnie 
w  górę“  Czy znaczy to, że by li fornale, 
dziś gospodarze, praw ie średniacy, ciągną 
„wstecz, ku dawnem u“ ?

Ojciec p rzyw ita ł mnie nieoczekiwaną za
powiedzią. W przyszłym roku zamierza 
w raz z rodziną wyjechać na Ziemie Od
zyskane. Nie jest stary. Ma 47 lat. I radby 
próbować nowego. A le  należy do tych, k tó 

rym brak in ic ja tyw y  i odwagi aby dać 
czem ukolw iek początek. To m atka go w y
praw iła  do znajomych na zachód. Tam o- 
kazyjn ie  znalazł się na film ie  „K aw alec 
Z ło te j G w iazdy“ . D yskutowaliśm y na tej 
podstawie. Ojciec, owszem opowiada się za 
spółdzielnią produkcyjną ale... „u  nas, w  
Ostróżanach takiego porządku prędko nie 
będzie. Ludzie nauczyli się znów ciągnąć 
do siebie I dorabiać starym sposobem."

Ojciec wyjechać zamierza nie ńa wieś, 
lecz do pracy fabrycznej, do miasta. Nie
dużego, małego, o, do takiego Olecka, któ
re poznał. Rodzeństwa, poza mną, jest je
szcze czworo w  latach 11, 7 i 3 (dwoje b liź 
niaków). Wychować ty le  „gąb“  w  mieście 
to  znaczy, że ojciec w ierzy w  siebie, w  swo
ją  siię i pojętność, znaczy, że jest pod u- 
rokiem  klasy robotniczej.

Na p rzyw itan ie  otrzym ałem  więc zagad
kę. Ojca mojego bowiem nie staw iam  w  
rzędzie aktyw istów , raczej daleko w  tyle. 
A  dlaczego rwąc się do przemysłu, sąsia
dom przypisuje cofanie się „wstecz, ku daw
nemu", kiedy nie lepszy od nich, nie inny? 
Zatem pom ylił się. To, co w nim  wzbiera, 
co w lewa w  niego jakby powrotną młodość 
i pcha do decyzji na cale przyszłe życie 
— wzbierać musi również w  jego sąsia
dach. Tak pomyślałem o Kadeju obrotnym , 
o N ik ic iu ku  skąpym, o Leonczuku, zako
panym w gnoju..,

Co to  znaczy, że Bolesław B ie ru t został 
Prezesem Rady M in is trów  nowego rządu, 
n ie  od razu zrozumiano w Ostróżanach Na 
dw ie raity rzecz całą rozważano. N a jp ie rw  
w ięc to, że nie jest już  Prezydentem. Bo 
nie ła tw o  oswajano się ze stra tą  tego ty 
tu łu . B y ł dla nich synonimem: głowy pań
stwa, gospodarza kra ju , w ie lkiego nauczy
ciela. Toteż przez niedzielę w rozmowach 
górę jeszcze bra ły  rozpam iętywania okresu 
prezydentury. S krupu la tn ie  gromadzono 
wszystkie pochwały wygłoszone na Sejmie 
o... Prezydencie.

„T o  On stai na czele Państwa, kiedy 
władza ludowa oddawała chłopom ziemię 
obszarniczą“ ...

W tym  punkcie zadziw ił wszystkich sta
ry  N ik ic iu k , wyrachowany i oszczędny aż 
do skąpstwa. Ten m iiczek odczytał wcale 
p łynn ie  „w iadza ludowa dała chłopom 6 
m ilionów  ha ziemi. Zd ję ła  z mas chłoR- 
skich ciężar diugów, wynoszący przed w o j
ną 1 m ilia rd  200 m ilionów  zł.,,“ ; od siebie 
dodał — to on, to on...

„Pod jego kie row n ictw em  rozgrom iliśm y 
faszystowskie bandy zbrojne oraz m iko ła j- 
czykowskie, W RN-owskie i gom ułkowskie 
agentury im peria lizm u.“

Przypom niały się chłopom nie ty lk o  mo
g iły  bohaterskiej kadry party jnych . Przy
pom niał okres rozpędu rewolucyjnego, k ie
dy to przed dzieleniem ziemi py ta li się o 
spółdzielnię. Jeszcze był nie czas.

— A  teraz obrośliście w  pierze, każdy, 
aby utuczyć się ja k  gęś — przym ów ił chło
pom 82-letni Bączewski. — M yślicie, że, nie 
w iem  dlaczegoście chętni na buraki? 
O produkcję wam idzie? O cuk ie r na sprze
daż! A  len dlaczego siejecie? Bo dają łok- 
ciówkę i teksty lia . Jak Leonczuk, co tonie 
w  gnoju, ty le  w idzicie przed sobą.

T aki byt początek obrachunków ostró- 
żańskich ostatnich lat.

W y łuska li wreszcie i  treść s łów : B o le
sław  B ie ru t „staje u steru naw y państwo
w e j“ .

Acha, to rząd Frontu Narodowego, więc 
na czele rządu Przewodniczący Frontu i 
Program też.F ron iu , tzn. że nie będziemy 
przelewać z próżnego w  puste, alę organi
zować gospodarkę potęgi i rozkw itu  O jczy
zny.

„Od czego zależy tempo naszych osiąg
nięć w tym  kierunku? — czytali po k ilka  
razy słowa. — Zależy ono od czynnego po
parcia przez cały naród w ys iłków  Rządu,
zm ierzających do uruchomienia w ie lk ich  
rezerw, tkw iących w  naszej gospodarce, w 
naszym życiu“ .

Zrozum ieli, że są wezwani. „Wzmaga się 
coraz bardziej świadomy i czynny udział 
najszerszych mas w rządzeniu swoim Pań
stwem. Państwem ludu pracującego“ . To 
zdanie, to jeszcze nie o nich. W ydało im 
się, jakby  przez mch p łynęły fale coraz ku 
nim  bliżej. Fale tych, już uruchomionych 
przez Niego sil. O to szkoła stała się 7-mio

klasową. K ilk u  nauczycieli pracuje nie ty l
ko z dziećmi i młodzieżą. Również ich, by
łych fo rna li, zakopanych w gospodarstwach, 
wyciąga ku św iatłu . Oto pow iat stal się 
bliższy. Oto PKS wiezie przez lasy do D ro
hiczyna i Siemiatycz. Oto poczta w Ostró
żanach, oto tu ta j siedziba nowej wyodręb
nionej gm iny. Powstanie wkró tce GS. Oto 
m locarnie z Ośrodka młócą już ze stogów 
a żn iw ia rk i przyśpieszają żniwa. Oto, od
kąd K om ite t Pow iatowy jest bliżej, zaczę
ły  się kursy d la  party jnych . W prezydium  
GRN-u zasłuże ji ludzie okolicy, S aw ick i, 
(przewodniczący) ze S tadnik, s ławny ho
dowca nierogacizny, radni, Derewońko ze 
S tadnik, przodujący pszczelarz, Barszczew
sk i z K lyzów ki, m istrz w hodowli bydła. 
Nawet w Radzie tu ta j urzędującej idą Os- 
tróżanom w  pomoc działacze z innych wsi,

A  B ie ru t do czynnego poparcia wzywa 
przecież wszystkich, wzywa też Ostróżany,

I  ja k  wzywa. W którąbyś się nie obejrzał 
stronę zza lasów widać jakby łunę i dym y, 
znak, że przemysł wdziera się w  białostoc
kie  ostępy, że robotnicy kroczą, aby umoc
nić sojusz i spójnię. Popatrz na północ — 
w  Bielsku rosną potężne zakłady roszar- 
niane, przędzialnia lnu i o le ja rnia. W Zam
brow ie buduje się kom binat w łókienniczy, 
jedna to z najpoważniejszych inw estyc ji 
Planu 6-letniego. Tu w łaśnie osiadło w ie lu  
tkaczy, wypędzonych w latach kryzysu z 
białostockich fabryk. Zam ien ili się w cha
łupn ików , poprzerzucali się na „w ie jsk ie “  
rzemiosła: ciesielstwo, stolarkę, kołodzie j- 
stwo (słynne zambrowskie wozy). Dziś w ra 
cają do dumnego zawodu, dziś tworzą ka
drę kombinatu. Popatrz na wschód — w  
Siemiatyczach powstaje fabryka sk le jek 
buduje się cegielnie. Popatrz na zachód — 
w  Ciechanowcu ośrodek tkactwa ludowego 
w  spółdzielniach C PLiA . Popatrz na połu
dnie — w M ie ln iku  eksploatacja złóż g lin k i 
a nad Bugiem ukończono już prace geolo
giczne, zaczyna się u jarzm ianie rzeki. Do 
pierwszych robót z K lyzów ki wzyw ają już 
15 ludzi., z N aro jk  — 40, z O stróżan_15,

Tak to się ukazuje Ostróżanom Bolesław 
B ierut, kiedy bezpośrednio u jm u je  ster rzą
dów.

Ten, co steruje dziś w ie lk im  dziełem bu
downictwa ustroju socjalistycznego w  na
szym k ra ju  jest wszędzie, jest w Ostróża
nach.

Stanisław Kisieckl

*) Wanda W asilewska, „RzeUi 
płoną", W ydaw nictw o MON, W ar
szawa 1952; Józef Hen, „D ruga  l i 
n ia" W ydaw nictw o MON, W ar
szawa 1952; Bogdan Hamera, 
„S ladarfii czołgów", tom  I, W ydaw
n ic tw o  j MON, Warszawa 1952.

Foto J, K . Maclejewsm
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LUDWIK MAJ

List o tw a rty  do posłów J. C h udoby i J. W ik to ra , 
czy li o Program ie F ro n tu  Narodowego gm iny B ystra

WŁADYSŁAW JANICZEK

DO STALINA PO RADĘ...
wieś G rom nik, pow. Tarnów

nas pobudzi! do świadomego m ar 
szu wprzód, aby obalić ostatnie za
pory przeszłości kapia listycznej, 
przebudować wieś, nasze Podhale — 
w tym  celu nasz Plan gm inny.

P OSŁOWIE Podhala, Posło
wie pow. myślenickiego i 
naszej gm iny Bystra! P i
szemy do Was lis t o tw a rty  
w  przekonaniu, że wystą
pienie nasze da początek 

w ystąp ieniom  masowym innych 
gm in i wsi.

K iedy bowiem głosowaliśm y na 
Was, jako  na kandydatów Frontu 
Narodowego z naszej ziemi, gloso
w a liśm y na Program Frontu Naro
dowego. G łosowaliśm y na Polskę 
żelaza i betonu, k tó re j produkcja się 
udziesięciokrotn i, na Polskę, która 
w  ciągu n iew ie lu  la t odrobi ogrom 
zacofania w iekowego naszego k ra - 

' Ju-
G łosując rozum ieliśm y, że m y na 

taką Polsikę nie ty lk o  mamy w y
czekiwać ale wesprzeć z całej mocy
wspaniały rozwój naszej ludowej 
ojczyzny.

Nie spaliśm y i  przedtem, ale w  o- 
kresie kam panii wyborczej na ze
braniach gromadzkich do jrza ł w  na
szej gm inie Bystra plan, k tó ry  w  
stosunku do W ielkiego Planu In 
w estyc ji i Przeobrażenia całego k ra 
ju  stanowi m ały p ro jek t m ałej gm i
ny.

P ro jek t ten jednakże wyraża spo
łeczną in ic ja tyw ę  terenu. Sens zaś 
te j in ic ja ty w y  polega na tym , że 
k iedy ku nam cen tra ln ie  przychodzi 
co dn ia zorganizowana pomoc dla 
wzmożenia przemian, m y też te j po
mocy cen tra lne j i centralnem u pla

no w i w inn iśm y w yjść naprzeciw 
zorganizowani przez nasz miejsco
w y konkre tny plan k ilk u le tn i ora® 
zorganizowani w  pracy nad jego re
alizacją.

Czego od nas oczekiwać może k la 
sa. robotnicza, P artia  i  Front N a ro 
dowy? Tego, na cośmy w  wioskach 
Podhala glosowali — zm iany na
szej s tru k tu ry  ro lne j i  gospodarczej!

I  takie  jest naczelne, jasno posta
w ione hasło naszego Planu gm iny 
Bystra na najbliższe lata.

Pamiętacie ob. Pośle Chudoba, 
ja k  w Nowym  Targu rozważaliśmy 
na w ie lk im  zebraniu o n iew ykorzy
stanych u nas możliwościach baz 
paszowych.

Pamiętacie ob. Pośle, Janie W ik 
torze, ja k  na zebraniu w  Sidzinie 
jeden z chłopów rzeki, abyście nam 
pomogli w yrw ać się z te j biedy, 
k tóra jeszcze nas gniecie hań pow
rozam i tysięcy miedz.

Nasz pro jekt, wyrażający zbioro
w ą i zorganizowaną in ic ja tyw ę  lud
ności gm iny Bystra, do jrza ł w  h i
storycznych dniach Polski. W dniach 
K onsty tuc ji i W yborów, w  dniach 
świadomego zatwierdzenia przez na
ród jego nowej, już odbytej drogi 
i jego dalszego marszu do pełnego 
zwycięstwa socjalizm u.

Niech m i więc będzie w o lno przy
pomnieć w  ska li naszej oko licy, ja 
ka to już za nami przeszłość i na 
ja k ie j bazie osiągnięć funduje się 
nasz Plan przyszłości.

Przed rokiem  1945 — 63.258 ha 
eiemi orne j należało do 24.170 ro
dzin  chłopskich — a 8.827 ha ziemi 
ornej, najlepszej, do 22 rodzin ob- 
szarmczych — 17 000 rodzin chłop
skich corocznie było trapionych i  
niszczonych sekwestrem. Progresja 
podatku m ia ła s truk tu rę  kap ita lis ty 
czną. Podatek do 200 złotych przy- 
chodowości wynosił 28 proc. a po
w yże j 2.000 zł — 8 proc.

Po wyzwoleniu ziemię obszarni- 
czą w naszym powiecie otrzym ało 
1228 rodzin biediniackich.

Na Ziemiach Odzyskanych 14.740 
znalazło prawdziw ie ludzkie w arun
k i życia.

Przed 1939 rokiem  za pracą rok 
rocznie wędrowało za granicę 
19r453 bezrobotnych chłopów. Dzi
s ia j 17.000 tych chłopów buduje 
nasz socjalistyczny przemysł, w  
tym  4.000 Nową Hutę.

Przed 1939 rokiem  prawo do ży
cia ku ltu ra lnego posiadała e lita  
sanacyjno - obszarnicza, korzysta ją
ca z 5-ciu e lita rnych  św ietlic , dziś 
6 św ietlic  gm innych, 48 gromadz
k ich i 12 św ie tlic  zakładowych — 
sta ły  się kuźnią nowego człowieka.

70 zespołów artystycznych grupu
je młodzież w iejską, k tóra uczy się 
poznawać piękno naszej k u ltu ry  — 
a takie  zespoły ja k  R udnik i S idzi
na zyskały już nieraz uznanie na 
kra jow ych, centra lnych e lim ina
cjach.

B ib lio tek  do 1939 r. było  ty lk o  3, 
z m in im alną ilością książek w ą tp li
wej wartości — dzisia j b ib lioteka 
pow iatowa — 10 gm innych — 115
gromadzkich grupuje setki tysięcy 
tomów, dzieł św iatowej s ław y pisa
rzy. One to  codziennie wędru ją do 
rąk  czyteln ika.

Oto w  najw iększym  skrócie część 
naszego dorobku w  ciągu 8 la t, On

Sprawa zatem pierwsza. Nasza 
gmina Bystra posiada około 13.000 
ha, w tym  ziemi orne j 5.300 ha — 
mieszkańców jeszcze cko ło  10.000. 
To znaczy na 100 ha ogólnej po
w ierzchni 77 ludzi, a na 100 ha zie
mi ornej 188. Nadm iar wciąż jesz
cze w ie lk i, musi on ulec gruntow 
nej zmianie. Tak staw ia nasz Plan 
w  najbliższym  8-leciu, do roku 1960.

Mamy około 2.000 gospodarstw 
rolnych, z tego 310 rodzin, to zna
czy co 6-ta rodzina z likw id u je  go
spodarstwo karłowate przez wyjazd 
na Z iem ie Odzyskane w na jb liż 
szych 3-ch latach, t j.  oko ło 1550 
osób.

W rozbiciu na gromady naszej 
gm iny tak pro jektu jem y:

Sidzina — 143 rodzin; zatem co 
5-te gospodarstwo;

Wieprzec — 21 rodzin ; zatem co
4- te gospodarstwo;

Bystra — 61 rodzin ; zatem co
5- te gospodarstwo;

Toporzysko — 37 rodzin ; zatem 
co 9-te gospodarstwo;

Osielec — 32 rodziny; zatem co 
7-rne gospodarstwo;

Kojszówka — 16 rodzin; zatem co 
7-me gospodarstwo.

W arunki gospodarcze tych ro 
dzin wyraźnie je k w a lif ik u ją  na w y
jazd.
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A le  ten odp ływ  z naszej gm iny 
nie byłby jeszcze wystarczający. O- 
tóż, biorąc pod uwagę tempo roz
woju przemysłu, które podnosić się 
będzie z roku na rok  — przew idu
jemy, że w najb liższych 3 latach do 
przemysłu odejdzie na stale 150 ro 
dzin, z których dzis ia j ojcowie, choć 
zatrudnieni w  przemyśle, stoją jesz
cze jedną nogą na gospodarstwie — 
uczyni to około 600 osób. Równo
cześnie w  ciągu 3 la t odpłynie do 
p rodukc ji przemysłowej i ro lne j 
przez szkoln ictw o 300 młodzieży. 
Ponadto 900 osób w  drodze in dyw i
dualnego werbunku odejdzie do 
przemysłu z rodzin, k tóre pozostaną 
na wsi. P lanujem y w  sumie razem 
w  ciągu 3 la t odp ływ  z naszej gm i
ny do produkc ji ro lne j i przemysło
w ej 3.350 ludzi. Reszta w  łatach na

stępnego planu 5-letniego w  iloś
c i stosownej do potrzeb przemy
słowych i warunków  zm ieniającej 
się, uspółdzielczamej gospodarki.

A by zrealizować zaplanowane 
przegrupowanie w  te rm in ie  powoła
ne K om ite ty  Obywatelskie na szcze
blu gm innym  i grom adzkim  muszą 
po pierwsze: wzmocnić pracę organ i-
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zacji politycznych i masowych nad 
uśw iadomieniem i przekonaniem ro 
dzin, k tó rym  osadnictwo na Z ie
m iach Odzyskanych popraw iłoby 
natychm iast w arunk i życia. Po d ru 
gie: nawiązać ścisły i sta ły kontakt 
z rodzinam i, k w a lifiku ją cym i się na 
wyjazd oraz zebrać in form acje od 
osadników z naszego terenu, którzy 
już  od k ilk u  la t gospodarzą na Z ie
m iach Odzyskanych — o m ożliwo
ściach osadniczych w  ich terenach.

Po trzecie: ściągnąć do naszej 
gm iny w erbow ników  z terenów po
trzebujących osadników indyw idu 
alnych albo do PGR-ów czy Spół
dzieln i P rodukcyjnych.

Po czwarte: organizować grupo
we wyjazdy na tereny zaplanowane 
dla osadnictwa, celem poznania 
przyszłych gospodarstw, wsi i ich 
życia.

Po piąte: w kontakcie z Prezydia
m i Rad Narodowych otaczać opieką 
wyjeżdżających.

Po Szóste: nawiązać kon takt z ro 
botn ikam i zakładów przemysło
wych, aby przybyw ali jako agitato
rzy w erbunku do przemysłu.

Po siódme: Otoczyć młodzież na
leżytą opieką, aby w w.ększych 
ilościach odpływała, do szkól zawo
dowych czy wprost do przemysłu.

Prace powyższe oprzemy na bazie 
szerokiej współpracy społeczeństwa 
całej gm iny.

*
Nasz Plan odludnienia gm iny B y

stra, p rzew idujący odp ływ  praw ie

połowy ludności, ma na celu przy
śpieszyć powstanie pomyślnych 
warunków  dla przem iany s tru k tu ry  
gospodarczej wsi podhalańskiej.

Na przeludnionej bowiem  wsi 
sprawą spółdzielczości staje tru d 
no. W naszych warunkach docho
dzi jeszcze jeden czynnik, spuści
zna średniowiecznej tradyc ji, tzw. 
role. Wsie nasze podzielone są na 
ro le (kiedyś według rodów). I  w 
tych rolach rozbitych na setki 
skraw ków  mieszczą się rozrzucone 
w k ilkunastu  i k ilkudziesięciu  ka 
wałkach pola gospodarzy.

Nasza wioska Sidzina, ja k  poka
zuje rys. 1) podzielona jest na ta
kich 52 ról. Weźmy przykładowo 
gospodarza A, którego obszar w y
nosi 4 ha (w tym  ziem i ornej 1,60 
ha). K aw a łków  ma w 5 rolach — 
37, w  odległości do najdalszych 8 
i 12 kim , (Rys. 2). W  terenie gó
rzystym  ta k i rozrzu t i taka sieka
nina to nieprawdopodobny wzrost 
kosztów obróbki pól i  zahamowa
nie intensywniejszej upraw y oraz 
pielęgnacji, to wreszcie pojęezyna 
m arnujących się tysięcy miedz i  
bruzd.

Oczywiście, że jedynie spółdziel
czość produkcyjna może z likw ido 
wać te szachownice. Ona ty lk o  
wprowadzi racjonalną, płodozmia- 
nową, intensywną uprawę. A le  w 
naszych warunkach szturm  o je j 
wprowadzenie trzeba poprzedzić i 
wspierać cały czas, ja k  już wska
załem: raz — akcją osiedleńczą, 
dwa — odpływem  do przem ysłu a 
trzy  — zespołowym rozwojem  baz 
paszowych.

I  to jest druga sprawa, d ru g i 
środek, dzia ła jący już na m iejscu 
na rzecz spółdzielczości.

G m ina nasza posiada około 3.500 
ha pastwisk. Są to grunta w  dużej 
części nie nadające się do upraw y
— górzyste — kam ieniste — potoki
— porosty — kępy mchów — ja 
łowce — coś pośredniego między 
granicą lasów a gruntam i ornym i. 
U p raw ia ła  dotąd te „pastw iska“  
przyroda. Na tak ie j upraw ie bydło 
zażywa całym i miesiącami sm utnej 
głodówki. Rys. n r 3. pokazuje je d 
ną rolę z szachownicą poletek, po
za k tó rym i leżą te „n ie u ży tk i“ , jak  
dotąd je chłop i nazywali, gdy mech 
i ja łowce zabiły trawę. Te „pastw i
ska w  dużej części używane by ły  
wspólnie. W Planie staw iam y na 
hodowlę, co oznacza odpowiednie 
zagospodarowanie pastw isk. Stano
w ią  one o lbrzym ią  rezerwę i jeśli 
będą dobrze upraw ione, w  n ied łu 
gim  czasie staną się terenem mle- 
kodajnym . Bo policzm y: niech z 
tych 3.500 ha zasadzi się jeszcze la
sem 500 ha, to 3.000 ha dobrych pa
stw isk da podstawę hodow li bydła 
dla 12.000 sztuk, gdy dziś posiadamy 
ich około 6.000. I to jakiego bydła?
Bo pomimo wzrostu ilości i jakości 
naszego bydła po wojnie, od 1 k ro 
wy rocznie mamy około 2.000 litró w  

m leka, - a przecież to nie filozofia , 
by krowa dziennie mogła dać 15 
litró w  (zamiast 6 — 7). W skali 
rocznej dochód od jednej krow y 
wzrośnie o 2600 zł., licząc m leko po 
cenie urzędowej.

Więc postanow iliśm y rozpocząć 
akcję tworzenia baz paszowych. Na 
w ierchach i  groniach od granicy la 
sów, gdzie dzisiaj rosną jałowce, 
mchy lub lichy  owiesek, stworzym y 
pasy pastw isk (rys. n r  4). przez 
wspólny karczunek ja łowców , bro
nowanie mchów, zasianie d ługolet
n ich tra w  i zasilenie nawozami 
stw orzym y szerokie możliwości pod
niesienia hodow li do granic niespo
tykanych. Będziemy to ro b ili na 
poszczególnych rolach. Po zagospo
darowaniu bydło na danej ro li bę
dzie pasł jeden pasterz. Potem bę
dziem y łączyć role i  wypas. Wypas 
to  lato, a co w  zimie? I  na to  pyta
nie odpowiada nasz Plan. Poniżej 
pasów pastw isk położone grunta 
skaliste, na których sia ło się dotąd 
owiesek — przeznaczymy na siew 
koniczyny i lnu.

I  znowu ka lku lu jem y: z kaw ałka 
pola, na k tó rym  wysiewa się 4 
m ia rk i owsa (m iara chłopska), to  
znaczy 12 arów, zbierze się tego 
owsa w  średnim plonie 3 mendle 
snopków, które da ją  60 —  65 kg 
owsa i 200 kg słomy.

Natom iast zasiana koniczyna w  
dwu pokosach z tego areału da 800 
kg, co na jm n ie j, paszy na zimę. Po 
koniczynie zaś zasiany jęczmień czy 
nawet pszenica lub owies dadzą po
dw ójną ilość ziarna i słomy.

Będziemy sia li mniejsze areały 
zbóż na gruncie lepie j upraw ionym  
przez roś liny m otylkow e — a zbiór 
będzie wyższy. Kosztem zmniejszo
nych zasiewów „ow ieska“ , pow ięk
szymy areały koniczyn, które za
bezpieczą dobrą paszę na zimę. Na 
m arginesie chcę odnotować słuszne 
uwagi dobrych ro ln ików , ja k  na 
przykład: ob. Pająka Wincentego z 
Kojszówki i ob. K rużlaka z W ieprz- 
ca i w ie lu innych, którzy dysku tu
jąc nad planami naszymi, zauwa
żyli, że za dużo trzym am y kon i; 
przeciętnie, co drugi ro ln ik  posiada 
konia, którego koszt żyw ienia prze
wyższa jego użyteczność. Przy 
zmniejszonej ilości kon i o połowę 
potra fią  one obrabiać grunta nawet 
w tak im  układzie gospodarczym, ja
k i jeszcze mamy, ale już przy 
wzmożonej pomocy sąsiedzkiej. N i- 
żej pasa koniczyny i Lnu będziemy 
upraw iać zboża i z iem niaki, rozw i
ja jąc sadownictwo. Znowu policz
m y: niech jedno gospodarstwo rolne 
zasadzi ty lk o  30 drzewek owoco
wych w  polu ornym  przy odpo
w iedn ie j pielęgnacji, już  za 6 lat 
każda jab łoń da 30 kg, w  sumie 900 
kg owocu po 5 zło tych 1 kg, co

równa się 4.500 zł. Niech zaowocu
je co drugie drzewko, da to 2.250 
złotych. Zwrócim y również szcze
gólną uwagę na pszczelarstwo. O l
brzym ie lasy — wrzosowiska — łą 
k i — są dobrą , bazą dla hodowli 
pszczół. *

*
Oto nasz Plan, .k tó rego celem 

głównym  jest doprowadzić do zm ia
ny s tru k tu ry  ro lne j na Podhalu, do 
spółdzielczości.

Gdzie są słabe jego punkty, w dy
skusjach nieraz nawet w yo lbrzy
miane. K rytyczne głosy zwracają 
uwagę na to, że po 1) odpływ  lud
ności to powiększenie się ziemi dla 
pozostałych, a przecież na gospodar
stwach indyw idualnych. Po 2) baza 
paszowa — rzecz piękna — pow ięk
szy liczebność krów , wydajność 
m leka i dochodowość przecież Indy
w idua lnych gospodarzy — ergo nasz 
Plan na pierwsze trzy lata i dalsze 
nawet jakgdyby u trw a la ł starą 
s truk tu rę  rolną, a nie wysadzał je j 
z posad.

Na to chcemy dać dw ie odpowie
dzi i jedno pytanie.

Po pierwsze. Czy od ludnienie 
Podhala jest celowe, potrzebne i 
konieczne? Jest. Dla dobra tych. co 
siedzą na karłow atych gospodar
stwach, dla pełnego rozwoju rolne
go Ziem Odzyskanych. Dla rozw oju 
przemysłu, dźw igni naszego dobro
bytu.

Co nowego wnosi tu nasz pro jekt? 
Wnosi Plan, w  k tó rym  się wyraża 
zbiorowa świadomość i in ic ja tyw a

gminy. Wnosi organizację zbioro
wej, szerokiej pracy nad jego re a li
zacją. Tak dotąd nie bywało. Ta 
form a i stopień aktywności terenu 
są nowe. Z rodziło  je 8 nowych lat, 
zrodziła Konstytuc ja  i W ybory, zro
dz ił F ront Narodowy, którego da l
sza działalność m ia łaby, między in 
nym i, za zadanie wspomagać i  k ie
rować w łaśnie taką, ja k  nasza, in i
c ja tyw ą i pracą. Nie żartu jm y. Je
śli w ys iłk iem  naszego aktyw u par
tyjnego, zeteselowskiego i  najszer
szego bezpartyjnego po tra fim y w 
ciągu 3 la t odprowadzić z gm iny 
połowę ludności, czyż to osiągnięcie 
nie będzie przełomem? Jakże w  te j 
akc ji wyrośnie szeroki a k tyw  i ma
sy chłopskie w  naszych wsiach. 
Jakże jasno ustaw ią im  sie zw iązki 
konieczne międizy osadnictwem, 
przemysłem, a naszą nową drogą na 
Podhalu,

Po drugie. Czy zespołowa uprawa 
niewykorzystanych terenów paszo
wych na Podhalu jest zadaniem ce
lowym , potrzebnym i koniecznym? 
Jest. D w ukrotne zwiększenie pogło
wia, a czterokrotne produkcji mle
cznej — tego przecież oczekuje od 
nas klasa robotnicza, bohatersko 
budująca fundam enty socjalizmu
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dla całego kra ju . Czy ta rewolucja 
z bazą paszową, z pasem koniczyny 
i  lnu, z perspektywą na sadownic
tw o i pszczelarstwo nie będzie pod
jęta organizacyjnie, zbiorowo, pow
szechnie? Będzie, bo na tym  polega 
istota naszego planu. Czy tok jego 
rea lizac ji (a pam ię ta jm y o rów no
czesnym zorganizowanym odludnie- 
niu gm iny) nie stanie się znów dy
namitem, przyspieszającym rozsa
dzanie zw ietrza łych form  gospodar
ki indyw idualne j?  Takich spodzie
wamy się skutków, kiedy rozw ijać 
się będzie masowo ta wstępna, pro
wadząca do spółdzielczości, akcja.

Po trzecie — pytanie. L is t nasz 
jest publiczny, skierowany do Was 
Ob. Ob. Posłowie z naszego okręgu. 
W łaśnie po to, aby naszą in ic ja ty 
wę i nasz plan poddać pod ocenę, 
k tóra w nim  plewy odmiecie od 
ziarna, w łaśnie po to, aby uzyskać 
św iatłą  pomoc P a rtii i W ładzy Lu 
dowej, aby wróg nie podszedł nas 
i naszej gotowości i zapału nie od
c h y lił od celu, k tó ry  jest naszym 
głównym  celem — spółdzielczości.

Nasz Plan ogłaszamy publicznie, 
aby postawić pytanie przed innym i 
gm inami i wsiami, czy w nich rów 
nież do jrza ła  in ic ja tyw a  do plano
wej pracy? Czy one również nie po
w inny usta lić swoich planów tere
nowych? I masowo zorganizować 
pracę nad realizacją tych planów 
pod k ie row n ictw em  terenowych o- 
gn iw  F rontu Narodowego?

L u dw ik  M a j

O RW AŁEM  sie do X I I I  
tomu dziel Stalina. Pod- 

M  A  korciło mnie przeczytać 
omówienie pierwszej 5- 
c io la tk i, aby przez nią 
bardziej zrozumieć nasz 

pierwszy 6-le tn i Plan. Jestem chło
pem, skrom nym  działaczem loka l
nym. I  właśnie, dlatego że lokalnym  
— pragną nauki, któraby pomogła 
m i jasno rozumieć przem iany w 
naszej gm inie i mądrze na nie 
wpływać. Ileż ja radości przeźy 
łem czytając ten X I I I  tom. Bo z 
niego w yn ika, że to, co Stalin tam 
mówi, działo się lub wszystko 
wskazuje, że dziać się będzie u nas 
w k ra ju  j  w  naszej gminie Grom
nik.

Pierwsze, co mnie uderzyło, to 
wyjaśnienie Stalina, że pierwsza 
pięcio latka radziecka m ia ła w ie lk ie  
z n a c z e n i e  m i ę d z y n a 
r o d o w e .  „ S u k c e s y  p i ę 
c i o l a t k i  m o b i l i z u j ą  
r e w o l u c y j n e  s i ł y  k l a s y  
r o b o t n i c z e j  w s z y s t k i c h  
k r a j ó w  p r z e c i w k o  
k a p i t a l i z m o w i  — o t o  
f a k t  n i e z a p r z e c z a l n y
— m ów ił S ta lin .7 stycznia 1933 r. 

N a jlep ie j nam znanym dowodem
międzynarodowego w p ływ u  i  konse
kw encji w łaśnie S talinowskich pię
cio latek jest nasz 6-le tn i Plan.

B y li i  w  naszej gm inie ludzie, 
którzy w ą tp ili początkowo, czy 
można ju ż  stawiać jak iś  w ie lk i plan 
w  Polsce i czy po tra fim y go zrea li
zować. K iedy w  1948 roku roz
poczęły się w  naszej gminie 
prace nad e lektry fikac ją , w ie lu  
chłopów nie w ierzyło , że bę
dzie u n ich św iatło i  radio, że bę
dą m łócić e lektrycznym i motorami. 
Nazywano wówczas te zapowiedzi
— propagandą. Ale niechby dziś 
spróbował kto  z likw idow ać u nas 
Ośrodek Zdrow ia, punk t opieki nad 
m atką i  dzieckiem czy Gm inny  
Ośrodek Maszynowy — nie uszedł
by cało z gminy.

W kam panii wyborczej chłopi na
szej gm iny jasno zrozum ieli, że Plan 
6-le tn i to sprawa nie pryw atna sa
m ej Polski. Z rozum ieli, że na nas 
również patrzą in n i narody i  m i
liony ludzi z k ra jów  kap ita listycz
nych. Ze nasza praca ma także 
znaczenie międzynarodowe. Niesie 
nadzieje na cały świat, pogłębia za
ufanie do nowego życia, jak ie  bu
duje obóz dem okracji ludowych. Dla 
tego zaufania m y poszerzamy do
wody, k tóre przed k ilkunastu  la ty  
dawał jeszcze sam ty lko  Związek 
Radziecki. A  jem u to w łaśnie za
wdzięczamy, że i  m y stajemy się 
przykładem  j  wzorem dla świata. 
T aki to w idz im y powód do dumy 
narodowej, do dumy ludu pracują
cego, k tó re j on daw n ie j nie mógł 
przeżywać.

Na stronie 181 X I I I  tom u czytam, 
że zadanie p ięc io la tk i polegało na 
tym , aby przestawić drobną i  roz
proszoną gospodarkę ro lną na tory  
w ie lk ie j gospodarki ko lektyw nej, do 
czego potrzebna była rozbudowa 
potężnego przemysłu. I  oto w  w y 
n iku  pierwszej p ięc io la tk i __ m ówi
Sta lin  — zamiast 500 — 600 m i
lionów pudów zboża, które skupy
wano w  okresie indyw idua lne j go
spodarki chłopskiej —  po przepro
wadzeniu nawet nie pełnej jeszcze 
ko lektyw izac ji — uzyskano 1200 — 
1400 m ilionów  pudów rocznie.

S ta lin  wskazuje, że w  w yn iku  
zwycięskiej p ięc io la tk i polepszył się 
niepom iernie byt m ateria lny chło
pów i  robotn ików , zlikw idow ane zo
stało całkow icie bezrobocie.

Otóż w  naszej gm inie, niegdyś 
tak przeludnionej, że tysiąc chło
pów (bezskutecznie) poszukiwało 
pracy, już  w  drugim  roku  Planu 
odczuwa się brak s ił roboczych na 
ro li, bo chłop i poszli do przemysłu 
a byt m ateria lny, szczególnie dato-:, 
ne j biedoty, polepszył się co n a j
m n ie j o 300 proc.

W naszej gm inie gospodarka ro l
na opiera się jeszcze na chłopach 
gospodarujących indyw idualn ie . Ale  
od r. 1949 do 52 już  wydajność 
zbóż z ha podniosła się o 4 q, bu
raków  o 150q, kon traktac ja  roślin  
przem ysłowych i  obszar ich upra
w y zw iększyły się trzykro tn ie . Ho
dowla bydła, trzody chlewnej i 
drobiu wzrosła o 60 proc. Mamy 
przodowników i  dobrych działaczy 
— ro ln ikó w  ale jeszcze to za mało 
w   ̂stosunku do tego, co możnaby 
osiągnąć zespalając się w  gospodar
kę spółdzielczą.

Bo — ja k  m ów i S ta lin  — „na  
rentowność nie można patrzeć po 
hand larsku, z punk tu  w idzenia 
c h w ili bieżącej. Rentowność nale
ży ujm ować z punktu  w idzenia go
spodarki ogólnonarodowej w  prze
k ro ju  k ilk u le tn im “ . W naszej gm i
nie G rom nik widać naocznie u da
w nej biedoty, że kto hodował przed 
trzema la ty  tucznika, teraz 2 — 3, 
kto m ia ł jedną krowę, teraz — 2.
W 49 r. nie było ani połowy ilości 
koni, jaką obecnie posiadamy. Prze
m yśl i  szkoły zabrały sporo ludzi, 
wieś woła o maszyny. A le  czy nie 
pora zerwać z handlarskim  rachun
kiem, rob ionym  co roku z punktu  
widzenia bieżącej chw ili?

Przecież i tę osiągniętą już  w  
naszej gm inie rentowność i  wyso
kość produkcyjną zawdzięczamy no
wemu ustro jow i , w ładzy ludowej 
i p lanowej polityce gospodarczej 
To ona nas prowadzi, organizuje  
i popędza do szybszego tempa, do 
większych urodzajów , co się z kolei 
obraca w  nasz rosnący dobrobyt 
O broty GS-u za 3 kw a rta ły  b.r. tak  
w  skupie ja k  w  zaopatrzeniu już  
przewyższyły całoroczny obrót z 
roku 1951.

Co cechuje ten nasz dobrobyt i 
spójnię między miastem i  wsią? Że 
rosną one przez uspołecznienie o- 
bro tu towarowego, że w ye lim ino
wany został handlarz i  spekulant.

M ie liśm y w  tych dniach Walne 
żgromaazeme Przedstaw icieli Gd-u 
w G rom niku. Okazało się, że GS 
po tra fi gospodarować oszczędnie i 
wypraco wy wać znaczną nad wyżkę. 
Przez należyty dobor kadr zniknęły  
manka i  nadużycia. Znaczy to, że 
dobro społeczne cenimy coraz bar
dziej. Analizę rocznej pracy zam
knęliśm y wnioskam i pod adresem 
pow ia tu  — po 1) doać, aby na 
szczeblu pow ia tu me roazielanu me
chanicznie nawozów. Bo okazało się 
że gm iny podm iejskie o najlepszej 
klasie ziem i o trzym ały taką samą 
ilość nawozów jax. gm ina G rom nik, 
górzysta o niższej klasie ziemi. — 
po 2) Nie zasypywać GS-ów jed
wabiam i, bo w jedwabiach n ik t  ko
lo krów  i  św iń chodził nie będzie. 
Po 3) Dobrze wyceniać pulę towa
rową na miasto, gdyż widoczny tu  
nadm iar. wzmaga spekulację. W y
kupioną w  mieście flanelę, łańcu
chy, buty gumowe handlarze sprze
dają p ryw atn ie  na wsi o 100 proc. 
drożej.

Czegóż te narady i  w n iosk i do
wodzą? Rozw ija jącej się uspołecz
nionej gospodarności chłopów. A le  
czy wszystkie, już  osiągnięte zdo
bycze w  p rodukc ji ro lne j i  uspołe
cznieniu, mogą nas zadowolić, ogra
niczając „do punk tu  w idzenia chw i
l i  bieżącej“ ?

S ta lin  m ów ił:
„W cie la jąc w  życie p ięcio la tkę  i  

organizując zwycięstwo w  dziedzi
nie budownictwa przemysłowego 
partia  realizowała po litykę  ja k  
najszybszego tempa rozw oju prze
mysłu. P artia  jakgdyby popędzała 
kra j, przyśpieszając jego bieg na
przód.

Czy pa rtia  postępowała słusznie 
realizując po litykę  ja k  najszybsze
go tempa?

Tak, bezwzględnie słusznie.
Nie można nie popędzać kra ju , 

któ ry  jest opóźniony w  rozw oju o 
sto la t i  którem u z powodu jego 
zacofania grozi śm ierte lne niebez
pieczeństwo. T y lko  w  ten sposób 
można było um ożliw ić  k ra jo w i 
zmianę swego wyposażenia tech
nicznego na bazie now ej tech
n ik i i  w yjść wreszcie na szeroką 
drogę.“

Rozwój naszego przemysłu popę
dza wieś. I  przykładem  swego tem
pa i  organizacji i  zapotrzebowaniem  
na żywność i  surowce. Jakież za
tem stoją w  zw iązku z tym  zada
nia przed chłopam i i  działaczami 
naszej gminy? W yjaśnia nam to 
Sta lin  w  rozdziale „O  zadaniach 
działaczy gospodarczych".

Trzeba aby władza nasza m ia ła  
zaufanie i  cieszyła się poparciem  
m ilionow ych mas chłopskich i  ro
botniczych. Czyż W ybory do Sej
mu nie dowiodły, że tak u nas 
jest ?

Trzeba nam się uczyć, aby u- 
mieć w ypełn iać zadania gospodar
cze... „Czas byśmy sami s ta li się 
specjalistam i, znawcami produkcji, 
byśmy sami sta li się pe łnym i je j 
gospdoarzami",

Co o tym  w arunku  można po
wiedzieć w  naszej gminie? Mamy 
dość s ilny aktyw  gospodarczy, k tó 
ry  ma za sobą ładne osiągnięcia 
i duże doświadczenia. Są to wszy
stko chłop i od pługa i nawet tak  
ważną na wsi placówką ja k  GS, 
k ie ru je  chłop, k tó ry  ukończył 4 k la 
sy.

A  zadania stają coraz większe 
i  działacz, k tó ry  nie chce stać się 
znawcą p rodukc ji — „to  kp iny a 
nie działacz gospodarczy“ .

To też wskazania S talina o na
uce są dla nas bardzo na czasie.
Bo daje  się zauważyć i  inny sku
tek. N iektó rym  naszym działa
czom w  gm. G rom nik brak ja kby  
odwagi w  marszu naprzód. A  m y  
m usimy iść naprzód i  śm ielej po
dejmować decyzje w  sprawach, o 
których dużo się u nas m ów i, to 
jest o zespołowej fo rm ie  gospoda
rowania. S łabi i  zacofani są b ic i
— m ówi S talin — a m y , n ie ’ chce
my być bici. W ięcej śmiałości w  
in ic ja tyw ie  i s iln ie jszym  powiązaniu  
się z masami. ‘

N ie ma tw ie rdz n ie  do zdobycia
— zapewnia Stalin. Zdobyć śred- 
nialca, skierować go na drogę socja
lizmu, to zadanie dla naszych dzia
łaczy gospodarczych. To się prze
cież rob i — odpowie m i w ie lu . A le  
w ja k im  tempie? „N ie  można 
zwalniać tempa! — m ów i S ta lin  — 
Przeciwnie, w  m iarę s il i  m ożliwo
ści trzeba je  zwiększyć“ . Na str.
182 wyjaśnia, że jeś li gospodarstwa 
chłopskie nie są zjednoczone w  
spółdzielnie, is tn ie je  wciąż niebez
pieczeństwo restauracji kap ita liz 
mu. Trzeba więc wzm ocnić czuj
ność rewolucyjną. Trzeba walczyć 
z b iurokracją  i  p iln ie  wysłuchiwać  
skarg i  zażaleń a żalących się i  
kry tyku jących  tego czy innego 
działacza nie m ianować zaraz w ro 
giem klasowym, co u nas w  gm i
nie jeszcze się zdarza.

Zaufanie do P a rtii wzrosło nie
zm iernie i  to jest dowodem, że 
chłopi zrozumieli, kto  jest ich  
przyjacielem. F ron t Narodowy 
wskazuje na aktywność chłopów  
na w s i, na ich skupienie się wo- 
kół p a rtii w  pracy nad rozkw item  i  u- 
mocnieniem naszej ojczyzny.

A  — „na skutek pomyślnego w y 
konania p ięc io la tk i — ja k  m ów ił 
Sta lin  — u d a ł o  s i ę  n a m  j u ż  
podnieść na należyty poziom obron
ność k ra ju ". Zw iązek Radziecki, 
budując socjalizm, zdany b y ł na 
własne siły, podczas kiedy m y ma
my pomoc K ra ju  Rad i  dlatego 
szybko możemy zbudować socja
lizm. Dlatego i  budowa podstaw  
socjalizmu na wsi w inna się u nas 
szybciej odbywać. Popędzajmy 
soę przeto chłopi i działacze w  na
szej gminie, rea lizu jm y po litykę  
szybszego tempa!

W ładysław  Janiczek
Wieś G rom nik, pow. Tarnów
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K
t o k o l w ie k  wybiera# się
będzie na budowę Lubelskie j 
Fabryki Samochodów Cię
żarowych im. Bolesława 
Bieruta, powinien skorzy
stać z życzliwej rady: Niech 

wstąp: do sklepu i kupi sobie gumo
we buty, a potem uda się do Lu
belskiego Przemysłowego Zjednocze
nia Budownictwa i odszuka towa- 
izysza Pajka. Jeśli zlekceważy tę 
zbawienną radę —- zginie w gmat
wanin ie rusztowań, m urów i w yko
pów, ugrzęźnie w pierwszym lepszym 
bajorze (od dwóch miesięcy nie za
m yka ły  się przecież niebieskie upu
sty i obficie raczyły nas deszczem) A 
gdyby nawet po tra fił przebrnąć 
wszystkie kałuże i pagóry rozmokłe
go, lubelskiego lessu, nie dopyta się 
drogi, nie znajdzie łudzi, o których 
mu chodzi. Innym i słowy — będzie 
szukał w ia tru  w  stuhektarow ym  po
lu , gdyż ty le zajm ie obszar fab ryk i.

Już rok up łynął, ja k  u jrza łam  tu  
radziecką koparkę, ze szczytu rusz
towań ciesielskich, stawianych na 
przyszłej ha li produkcji narzędzi 
przez brygadę spod Kozienic — 
Owczarka. Koparka przypominała z 
daieka w ielkiego żuka, grzebiącego 
się w ziemi. Za każdym razem, gdy 
z łyżk i spadał półtonowy ładunek na 
wydłużający się nasyp, warkocz sza
rego kurzu przysłaniał maszynę i 
pracujących obok ludzi. Dziś nad 
nasypem ciągnie się za lokom otywą 
warkocz czarnego dymu. Pociąg wa
hadłow y (a w łaściw ie dwa pociągi, 
z których jeden wiezie m ateria ły  a 
drug i w  tym  czasie ładu je się) k u r
suje bez przerwy i musi przewieźć 
dziennie 70 wagonów żw iru  z gór
skich rzek w  Rzeszowskiem, żeby na
karm ić  same betoniarki. Przywozi 
rów nież całe lasy ściętych pni, m ilio 
ny  worków  cementu, cegieł 1 tysiące 
ton żelaza.

Rok temu, po lewej stronie zary
sowała się dopiero rusztowaniam i 
hala p rodukc ji narzędzi. Teraz ko
pulaste, albo ustawione pod ostrym  
kątem  dachy k ry ją  dziesięć naw. Z 
p ro filu  przypom inają zęby olbrzym ie j 
p iły ,

niam i ciesielskim i. Jeździ pomiędzy
nim i na szynach nowy dźwig. Ramię 
maszyny sterczy ja k  długa szyja ży
rafy. która chwyta w zębv od czasu 
do czasu zbiorn ik z masą betonową 
i dźwiga na miejsce, gdzie gromada 
ludzi m ajstru je  przy szalunkach. 
O tw iera się klapa i stalowa żyrafa 
wypluwa ładunek.

Halą Metiz (inaczej śrub i norm ali) 
nazywa się ten nowy kolos. Obsiadły 
go w ostatnich miesiącach trochę 
mniejsze budowle: akum ulatornia, 
magazyny, hala mechaniczna, a da
leko przed toram i majaczą wvkop.v 
najw iększej w Europie odlewni. 
Wszystkie te budynki można znaleźć 
w ̂ planach przygotowanych na rok 
1952, ale miejsce, gdzie pną się m ury 
kotłow n i, jest na nich puste. .Roz
począć tę budowę kazała załodze po
trzeba. Prowizoryczna kotłow nia by
ła dobra, kiedy produkowała ty lk o  
hala montażu. Po uruchomieniu na- 
rzędziowni ł hali obróbki drzewa, 
poczęła zawodzić. Jedyne wyjście — 
budować ponad plan, czyli przed 
term inem. Sprawa w yłon iła  się już 
w tym  czasie, gdy podejmowano 
zobowiązania na cześć X IX  Zjazdu 
WKP(b). Wówczas po jaw ił się na 
w idow ni Józef Galara, którego na
zwisko nie było dla w ielu obce. W 
zespole m urarskim  Trycha k ład ł 
przecież 105 cegieł na minutę. W y
czyn poszedł jednak szybko w za
pomnienie.

Szukam oczyma m ałej budki drew 
n iane j Edwarda Olejniczaka, w k tó 
re j zastaliśmy go zeszłej jesieni. Nie 
by ło  je j w tedy w idać wśród zwałów 
cegieł i prefabrykatów . O lejniczak, 
daw n ie j m urarz lubelski, a potem 
k ie ro w n ik  budowy ha li z awansu, 
u lokow ał się tuż pod ścianami hali. 
K rą ży ł nad nią ja k  jastrząb dźw ig 
30-metrowej wysokości i poryw ał od 
czasu do czasu n iby drzazgi 3-tono- 
we szedy, żeby złożyć je  ostrożnie na 
gzymsach żelbetowej kolumnady.

—  Jakżeż m i iść do szkoły Wieczo
row ej, k iedy hala ma być gotowa za 
k ilk a  tygodni — tłum aczy! nam. 
Przecież budowa to  najlepsza szko- 
ła* Teraz hala stoi wykończona, a 
O lejniczak siedzi we w rocław skim  
Technikum  nad pianami. Zaczynał 
tu  jako  m urarz a w róci dokończyć 
budowy fa b ryk i jako technik-sipecja- 
lis ta .

L ista  przodowników  pracy rozra
sta się na FSC szybko ja k  budowa. 
Przed rokiem  wzrok nasz opiera! się 
ty lk o  na trzech punktach — hali 
montażu, p rodukcji narzędzi i obrób
k i drzewa. Teraz zorientować się 
trudno. Przed nami aleje żelbeto
wych kolum n, splecionych rusztowa-

WŁADYSŁAW WÓJCIK

K łopo tliw ą  bądź co bądź sprawę 
kotłow n i om awiano na wrześniowej 
naradzie produkcyjne j. Budowę 
trzeba było zaczynać — ja k  to  się 
m ów i — na gw ałt i to zaraz po w ie l
k im  w ysiłku  załogi, w  którym  w y
równano zaległości z sierpnia. Wstał 
wtedy m łody chłopak z zespołu T ry 
cha i oświadcza, że podejmuje się 
ze swoją brygadą wyciągnąć m ury 
ko tłow n i w stanie surowym  do 27 
października skracając czas robót o 
10 dn i , *

Przyszedł do pracy zaraz następ
nego dnia. M ia ł jednak pecha. Do
tychczasowy k ie row n ik  tej budowy 
poszedł w  tym  czasie na urlop, a je
go miejsce zajął biurokrata. Chłopcy 
nie zastali na miejscu cegły, ani że
laza, nie było desek. K ręc ili się po 
placu, próbowali się dowiedziedzieć, 
kiedy otrzym ają m ateria ły, ale n ik t 
nie dawał jasnej odpowiedzi. Gala
ra udat się do k ierownika. Jeszcze 
dziś na wspomnienie owej rozmowy 
podskakuje na ławce, ja k  by go u- 
gryzi ja do w ity  pająk.

— To by ł biurokrata, którego żad
na siła nie ruszyła zza biurka. T łu 
maczę mu ja k  stoi sprawa, że lu 
dzie m arnu ją  czas, a ten mól b iu ro
wy pyta, gdzie jest kotłownia. O ma
teriałach nie chciał nawet m ów ić ze 
mną. Kazał pisać papierki. Myślałem  
Już że licho porw ie moje zobowią
zanie. T ra fiłem  jeszcze do sekreta
rza organizacji podstawowej i prze
wodniczącego rady zakładowej, a 
gdy oni nie pomogli — do samego 
inżyniera Ożarki. Wezwał on k ie 
row nika.

Czy byliście na budowie kotłow 
ni? — pyta. Ten mu na to że w  pla
nach budowy kotłow n i nie ma.

— A postanowienie na naradzie pro
dukcy jne j słyszeliście? W tym  m ie j
scu w ie lk i flegm atyk, inżynier Ożar- 
ko podniósł nawet trochę głos. B iu 
rokrata m ilczał a inżynier znów spo

kojnie, ale każdy wiedział, że w  nłm  
kip ia ło . — Jakie m ateria ły  dostar
czono brygadzie na plac robót? K ie
row n ik  nie znalazł odpowiedzi.

M ateria ły  znalazły się, dokumen
tacja stropów też, za to za b iurk iem  
zabrakło k ie row nika Mroza. A le  cóż 

upłynęło k ilka  dni w  bezczyn
ności. Teraz Józek Galara ciągnie w 
pośpiechu z chiopcami m ury. Musi 
wyrównać stratę czasu.

Wypadek niew ielkiego znaczenia, 
ale bardzo charakterystyczny. K to 
walczył o wykonanie zobowiązania? 
Józek Galara, k tó ry  niedawno się- 
dział w góralskiej chałupie pod No
wym  Sączem i nie w iedzia ł co z so
bą zrobić. Cztery morgi w k ilk u n a 
stu kawałkach na stokach górskich, 
porosłe rzadziu tk im , do jrzewającym  
dopiero we wrześniu owsem, nie 
m ogły stanowić oparcia dla siedm ior
ga dzieci. W końcu rodzice zdobyli 
się na wysianie najstarszego do szko
ły  rzemieślniczej w Bochni pod K ra 
kowem. Po roku szkołę zam knięto i 
chłopca przydzielono do podobnego 
zakładu w Lublinie. Ten zbieg oko
liczności zadecydował o życiu Józka. 
Kończy naukę, ale nie wraca w 
góry. W ielka budowa na drug im  
końcu miasta czekała na tak ich  jak  
on. Zgodził się na murarza.

Po 15 miesiącach z absolwenta 
szkoły rzemieślniczej wyrasta reko r
dzista i uparty  rea lizator podjętego 
zobowiązania.

Józka Galarę Wysunęła organiza
cja ZM P-owska jako  kandydata do 
P artii. I słusznie. Tego spokojnego 
chłopca o jasnej czuprynie i ciem
nych, krzaczastych brw iach cechuj« 
rzadka w  tak m łodym  w ieku rozwa
ga i  rozsądek.

Okrągła tw arz  ja k  granatowy be
ret na głowie, zie lonkawy kombine
zon przepasany rzemieniem w  pasie

Foto — CAF

I ciekawe, czarne oczy — po prostu 
dzieciak ten Rzeżutko. Z wyglądu 
można dać mu na jw yże j siedemnaś
cie a chw ali się że w  rzeczywistości 
ukończył osiemnaście lat. U rodził 
się w  Zabużu i zaczął naukę w k ra 
snostawskim Liceum Technicznym. 
M usiał przerwać, bo „rodzicom nie 
starczało“ . Przyjechali potem do Za- 
buża robotnicy werbować ludzi na 
budowę FSC. Zgłosił się, ponieważ 
nie m ia ł nic do stracenia. Nie s trac ił 
ale zyskał. A co? W ysłali go w  L u 
b lin ie  zaraz na kurs zbro jarski, po
tem pracował przez trzy miesiące na 
budowie. To niby dziecko wykazało 
zdolności organizacyjne, po tra fiło  
zebrać k ilkunastu kolegów i  u tw o 
rzyć brygadę zbrojarską.

— Na codzień w yrabiam y po 170 
do 200 proc normy, ale przed wybo
ram i do Sejmu nigdy nie m ie liśm y 
m nie j ja k  300 procent — opowiada 
rńi- gdy stoim y na pustakach, pow ią
zanych mocno żelaznymi prętam i 
w strop. Brygada Rzeżutki zbroi m u
ry  żłobka fabrycznego. Widać z góry 
zbrojarza, k tó ry  w  stożkowatym, 
o tw artym  od góry szalowaniu uk ła
da żelazną kratę. Zaleją ją  później 
betoniarze szarą masą, stygnącą w 
kamień.

Za wykopem stoi k ilkup ię trow y  
gmach. W ylakierowane ram y okien
ne na górze, w ie lk ie  ta fle  szkła, się
gające od su fitów  do podłóg na par
terze, ciemne o ładnej lin ii d rzw i 
wejściowe. Przed n im i wy-łodowują 
z samochodu jakieś tapczany, sto
lik i,  żard in iery, k lubowe fotele. Ktoś 
w ykrzyku je : Ostrożnie, nie zabło
cić!

Nowoczesny b lok  musi by# za
mieszkały, zdradzają to  kolorowe 
nalepki na szybach z czasów w y
borów. Budynek przypom ina trochę 
blok z M DM -u w Warszawie. Brak 
mu ty lk o  jeszcze jasnego tynku.

(dokończenie na str. 6)

*  l i s t  æ  a n ą z r L n

OŚWIATA I PRODUKCJA ROLNA

Sartre i sztandary 
demokratyczne

^ 0 ±E A N -P au l. Sartre znany jest 
f  M jako twórca k ie runku  u> 
”  t  lite ra tu rze  zwanego egzy- 

cjonalizmem. Nie będzie
m y tu  jednak, analizować te
go prądu literackiego W y

starczy nam stw ierdzenie, że Sartre  
stał zawsze na pozycjach krańco
wo przeciwnych kom unizm ow i, ie  
w ydał antym arksistow ską książkę 
„M a te ria lizm  a rew oluc ja“ , Wysta 
W ił antykom unistyczną sztukę , Les 
mains sûtes“  i  jeszcz niedawno 
usiłow ał stworzyć  „ lew icow y “  o- 
bóz po lityczny bez kom unistów, 
RDR, „Rassemblement Dém ocrati
que R évolu tionna ire“ , (Dem okra
tyczne Zjednoczenie Rewolucyjne). 
Sartre założył w  1945 i  po dziś 
dzień prowadzi m iesięcznik egzy- 
stencja listyczny  „ L es Temps Mo
dernes“ , „Współczesność". Na ła 
mach tego pisma ogłosił niedawno  
dwa n iezw ykle znamienne a rtyku 
ły : „K om uniśc i, a pokó j" oraz 
„Odpowiedź A lbe rtow i Camus“ . I  
o to w łaśnie chodzi. Omawia je  
szeroko w ostatn im  numerze „N ou
velle C ritique “  Jean Kanapa. Uwa
gi te pragniem y powtórzyć w k ró t
kości łącznie z na jw ażnie jszym i cy
ta tam i a rtyku łów  Sartre 'a Dodaj
my, że pierwsza wypow iedź s łyn
nego pisarza spotkała  się z gw a ł
towną i  pełną w ym ysłów  reakcją  
François M auriaca  i  szeregu po
m niejszych dw oraków  faszyzmu, 
drug t okry to  zmową m ilczenia. Nie 
dziw m y się. Sartre pow iedzia ł im  
szereg prawd, które tym  są do
tk liw sze, że bezapelacyjnie p raw 
dziwe, tym  bardzie j bolesne, że po 
ich  w łasnej stronie mówione.

to zwyczajnie bywa w  
f  M kra jach o us tro ju  ka p ita li-  

M  styczno-ko lonia lnym , sfery 
rządzące w B ra zy lii doszły 
do w n iosku o kilkanaście  
la t za późno, że p roduk

cja ro lna w  tym  k ra ju  została 
daleko w  ty le  poza rozbudową  
przem ysłu i  wzrostem pro le ta ria 
tu  m iejskiego. Dysproporcja ta 
przyb ra ła  rozm iary zastraszające 
i  postaw iła gospodarkę kra jow ą  
nosem do ściany. Rząd federa lny  
na gw ałt rzuca obecnie hasła „ba ta 
l i i  o produkcję  ro lną“ , hasła, które  
tra fia ją  w  próżnię... N iby Nemezis 
mści się tu ta j obecnie „ prospe rity"  
sztucznie w yw ołana przez drugą  
w ojnę światową, ukazując w  całej 
pe łn i krótkowzroczność p o lity k i 
kap ita lis tyczne j.

W ojna europejska ściągnęła do 
m iast b razy lijsk ich  se tk i tysięcy 
rodzin  ro ln iczych, znęconych nie 
ty lk o  wyższym i zarobkam i, ale i  
ku ltu ra ln ie jszym i w a runkam i egzy
stencji. W yem igrow ał w  tym  w y 
padku z osad leśnych element n a j
bardzie j przedsiębiorczy i  n a jb a r
dziej w artośc iow y, m ianow icie ten, 
którem u up rzykrzy ło  się trw an ie  w  
analfabetyzm ie  i w zapom nieniu  od 
św iata, na ja k ie  skazani są w  tym  
k ra ju  mieszkańcy p ro w in c ji. Przy  
warsztacie ro lnym  pozostały raczej 
ty lk o  n iedorajdy. Ci, k tórzy  prze
n ieś li się do m iast, zyskali p rzy
na jm n ie j tyle, że ich dzieci m ogły 
korzystać z czteroklasowych szkół 
publicznych. Nie zamierzam tu do
wodzić, że szkoln ictwo powszechne 
m iejskie , w  tym  k ra ju  stoi na w y
sokim  poziomie, ani że odpowiada 
ono aspiracjom  oświeconego p ro
le ta ria tu , zwłaszcza, iż zarówno 
szkoły średnie ja k  i  wyższe są dla 
pro le ta ria tu  niedostępne, jednakże 
sam fa k t przeniesienia się osadni
ków  leśnych do m iast uch ron ił ich  
potom stwo od analfabetyzmu.

B razylia  r,_ dziś dzień nie dyspo
nu je program em  nauczania dla 
szkół w ie jsk ich  i  nie posiada dla

tych szkól kudr nauczycieli zawo
dowych. Is tn ie jąca tu  im itac ja  
szkoln ictwa ludowego odpowiada 
jedyne j ty lk o  potrzebie państwo
w e j: k w a lifiko w a n ia  w yborców ! 
Absolwent szkółk i leśnej w in ien  
umieć nagryzm olić swoje nazwisko  
na podaniu o przyznanie m u ty tu 
łu  wyborczego i te same gryzm oły  
z ko le i postaw ić w  rubryce księgi 
wyborczej w dn iu głosowania. Na 
tym  kończy się de fin ityw n ie  jego  
edukacja. Nabazgrał swoje nazw i
sko. oddał głos na tego czy innego 
kandydata trustów  i  spe łn ił za
szczytny obowiązek ura tow ania od 
jak iegoko lw iek niebezpieczeństwa 
„de m okra c ji zachodniej". Rolnicze 
masy wyborcze w  B ra zy lii n igdy  
z reguły nie czytają gazet, nawet 
reakcyjnych, z te j proste j rac ji, że 
nie um ie ją  czytać. Gazetę spotyka 
się czasem na stole u sklepikarza, 
najczęściej zaś ty lk o  u urzędnika  
lub nauczyciela, natom iast nauczy
c ie lk i w ie jsk ie  stanowiące 99 proc. 
nauczycielstwa powszechnego ga
zet nie prenum eru ją wcale.

Ten „id e a ln y " stan rzeczy w  o- 
śwlacie ludowej, będący n iew zru
szoną podporą systemu reakcyjne
go, u trzym u je  się niezm iennie od 
stu lat, bez względu na zm iany f i 
gur w  m in is teriach ośw iaty i  nazw  
p a rti i po litycznych tworzących 
t.zw. większość parlam entarną,

W ostatn ich czasach ktoś w y rw a ł 
się w  kongresie federa lnym  z 
wnioskiem , że w a rto  byłoby zwró
cić uwagę na ośw ieceńij w a rs tw y  
ro ln icze j, gdyż w obecnym stanie 
rzeczy p ro je k ty  rozw inięcia p ro
d u kc ji ro lne j na tra fią  na poważną 
przeszkodę w postaci nieuśw iado- 
m ienia ro ln ika  brazylijskiego. Na
pom knął o tym  również sam pre
zydent Vargas, alę został na tych
m iast zakrzyczany przez adwoka
tów trustowych. Prasa będąca na 
utrzym an iu  Nelsona Rockefellera  
podniosła alarm .

— Niech Bóg zachowa! — O- 
świecić masy kaboklerskie to zna
czy utorować drogę propagandzie 
kom unistycznej. Wzmożenie pro
d u k c ji ro lne j, owszem, należy do
starczyć w ie lk im  obszarom, fazen- 
dom, trak to rów , maszyn ro ln iczych  
z USA, rozległych kredytów , niech 
produkują , niech się dorabiają!

Stan ciem noty i  dezorganizacji 
w masach drobno  - ro ln iczych re
prezentuje w arunek tak niezbędny 
dla egzystencji dotychczasowych 
p a rti i rządzących w  B razy lii, że 
sarna wzm ianka o u jęciu  w ram y  
organizacji zawodowej robotn ików  
rolnych, ja ka  wypsnęła się prez. 
Vargasowi w  jego m owie wrześ
niow ej, w yw o ła ła  burzę w  kongre
sie i ' kryzys gabinetowy. Aby to 
ocenić, trzeba w idzieć w ybory  w 
lasach b razylijsk ich . Te, które Wi
działem w  1950 r. ani. na jo tę  nie 
różn iły  się od propagandy urzą
dzanej przez c y rk i wędrowne w  
miasteczkach prow incjonalnych. 
Jest to, nawiasem m ówiąc system  
wyborczy „madę in  USA", gdyż od 
pewnego czasu menerzy p o lity k i 
tute jszej w yn a jm u ją  za drogie pie
niądze speców am erykańskich , aby 
im  opracow yw a li p lany kam panii 
wyborczych na wzór „W ie lk ie j De
m okrac ji

M n ie j w ięcej na diva tygodnie  
przed term inem  w yborów , zaczy
nają po drogach leśnych kursować 
ciężarówki oblepione skandalicznej 
w ie lkości afiszam i i ko lorow ym i 
portre tam i kandydatów. Na n ie 
których ustaw iono megafony, któ
rych r y k i rozdzierają, bębenki w  
uszach, na innych siedzą „ga jte- 
ros“  i  p rzyg ryw a ją  na ręcznych 
harmoniach. W ynajęta specjalnie 
banda notorycznych próżniaków  
(czekali cztery lata na to zajęcie!) 
w yw rzaskuje na przem iany nazw i
ska kandydatów ...Glosujcie ty lko  
na doktora V ida la ! N a jm ilszy czło
w iek na śiviecie! Viva... niech żyje  
dr V ida l!

Na drugi dzień pędzi tą samą 
drogą inna ciężarówka. Ryk syre
ny lub megafonu w yw abia  z krza  
ków wynędzniałe, obdarte posta
cie.

...Viva, niech żyje d r Lopes: G ło
sujcie ty lko  na doktora Lopesa 
(każdy m agister lub końcypient ty 
tu łow any jest doktorem ). Pro pa- 
gandyści dla uciechy gapiów Wy
czyniają fig le  na ciężarówce, stro ją  
m ałpie m iny, harm onista W ygrywa  
„sambę" albo „ m axixe"  (... Och, ty  
m oja m ulata, och ty  m oja mure
na!).

— Zabiera jcie się z nam i, jest 
dziś tańcówką u Z ek i na Krzyżów
ce, m uzyka darmo, p iwo darmo 
dla dziewcząt „gazoza", v iva ! 
Niech żyje d r Lopes! Hajda, gaj- 
tero, g ra j sambinię!

W ym izerowany kaboklo cieszy 
się, że panowie z m iasta przypom- 
n ie li sobie o jego istn ien iu . U k le 
pu ją się siarczyście po łopatkach, 
podszczypują zapadłe po liczk i jego 
dzieci, rozrzucają ho jn ie  cuk ie rk i. 
A przy tym  rak ie ty , setk i >. setki 
rak ie t pękają z hukiem  w powie
trzu, w ięcej niż na odpuście św 
Antoniego. To ci dopiero propa
ganda!

Program p a rtii dra Lopesa? — 
Po co? N ik t go nie porusza nawet 
i tak by nic z tego nie zrozumieli.. 
Do przekonania obywatelskiego tra 
fia  na jlep ie j „ sam binia"  i  huk ra
kiety.

Nic dziwnego za tym , że na sa
mą wzm iankę o oświeceniu ro ln i
ka lub o organizacji zawodowej 
c ia rk i przechodzą dra V idala i dra 
Lopesa, obydwóch — ekscelencji, 
deputowanych 1 przedstaw icie li lu 
du w kongresie (deputowani kon
gresów stanowych i federalnego od 
pewnego czasu ty tu łu ją  się urzędo
wo ekscelencjami!).

Władysław Wójcik

Punktem  w yjścia  rozważań Sar- 
. tre ‘a są powiązania francusk ie j 

klasy robotniczej i  Kom unistycznej 
P a rtii F rancji. Otóż „P a rtia  jest 
w c h w ili obecnej jedynym  do pom y
ślenia reprezentantem wyborców  ro 
botniczych". P rzeciwnicy z „ le w icy ", 
podobnie ja k  p raw icow i „w  za
c ie trzew ieniu iskania P a rtii ko
m unistycznej za trac ili zdolność w i
dzenia; i op łaku ją tak  często, że 
P artia  „posiadła m onopol obrony  
św iata pracy", że w  końcu uw ie
rzy li, iż  p rzyw ile j ten b y ł zrządze
niem  losu. Jest to, powiadają, par
tia h isteryków , m orderców i  k łam 
ców... Trzeba w ięc przyjąć, że pro
le ta ria t w  całości jest zbrodniczy, 
k ła m liw y  i  histeryczny. Jak  bo
w iem  inaczej wytłum aczyć, że jest 
w  całości kom unistyczny". Dla tych  
ludz i ilek roć  robo tn ik  podnosi gło
wę m ów i S artre  — dzieje się 
tak dlatego, że popycha go ja k iś  
„ sta linow iec", ów „z ły  duch", w ie
ku is ty  kłamca dziś „ru s k i" , wczo
ra j szwab, siewca angielskiego zło
ta w  1789, a złota rosyjskiego już  
w 1840... Dziś w iem y ju ż  dokładnie, 
źe to on rzu c ił pospólstwo do 
szturm u na Bastylię, on finansow ał 
w ypadk i czerwcowe 1848, n iez li
czone s tra jk i ze schy łku  stulecia, 
rozruchy 1917",

....historycznie ZSRR jest szansą
pro le ta ria tu , wzorem  i  źródłem  s i
ły  penetracji rew o lu cy jn e j, Oprócz 
tego Zw iązek Rad jest sam w  so
bie wartością o h istorycznym  zna
czeniu, p ierwszym  państwem, któ
re zaw iera przesłanki socjalizm u  
(fo rm uła  dobra w  1917, dziś spóź
niona o 35 lat). Dla tych dwóch 
względów rew oluc jon is ta  żyjący w 
naszej epoce i  którego zadaniem  
jest przygotowanie R ew olucji środ
kam i is tn ie jącym i i  w  danej sy
tu a c ji historycznej, beż nurzania  
się, w  nadziejach apokalip tycznych  
które ty lko  odw iodłyby go od dzia
łania, m usi wiązać nierozerwalnie  
sprawę ZSRR ze sprawą p ro le ta 
r ia tu ".

28 maja br. francusk i ruch po
ko ju  zorganizował w ie lką  m an ife 
stację przeciw Ridgwayowi. Pamię
tam y ciąg dalszy: aresztowanie S L . 
la i Duclos, dzikie wypady antago
nistów  wsze lk ie j maści — „Ręka 
M oskw y! Przygotowanie do w o jny ! 
Moskwa i kom uniści chcą w o jn y !"

„Jak  mogłem o tym  nie pom y
śleć! — woła Sartre. — Partia ko
m unistyczna i  Obrońcy Pokoju  
w zyw ają  ludność Paryża do m an i
festowania przeciw  w o jn ie : dowód 
oślepiający , że ZSRR chce nas 
zaatakować... A le  w y, w y którzy  
graicie oburzonych, cóż w y czyni
cie? Czy nie u trzym ujecie  przypad- 
kiem, że i  w y  pragniecie pokoju?  
Próżno jednak szukam waszych ga
łązek o liw nych, znajduję ty lko  
bomby. Gdy raz po raz „odstra
szacie agresję", w  G recji, w  Ber
lin ie , na K ore i i  w  samym  
Paryżu, ludzie każdego dnia um ie
ra ją  i to jest. wasz pokój: pokój 
strachu. G dyby ZSRR poddał się 
tak ja k  w y strachowi, wasz pokój 
by łby już  w o jną A lbow iem  ZSRR 
chce pokoju i daje tego dowody 
każdego dnia,.. U trzym ujecie , że 
przywódcy radzieccy to potwory, 
gotowe każdej c h w ili rozpętać w o j
nę Dlaczego wiec nie atakują?  
Dlaczego nie a taku ją  gdy ich a r
m iom  wystarczy  tydzień dla zaję
cia Europy?.., A może po prostu  
pragną pokoju?

Nigdy — podkreśla Sartre — 
nigdy ZSRR. nie uczynił na jm nie j 
szego gestu, k tó ry  mógF-y w yw o
łać wojnę. Przy na jskrzętniejszych  
poszukiwaniach nie znajduję na 
przestrzeni tych trzech dziesięcio
leci śladu w o li agresji u Rosjan".

A robotn ik  francusk i m ia łby bić 
się przeciw  k ra jow i, k tó ry  „p ra 

gnie pokoju  i co dzień tego dowo
dzi?" „Trzeba, by szanowni pano
wie to sobie wyperswadowali; p ro - 
/e ta m i nie ma żadnego powodu, 
by się bić... A leż owszem — mó
wicie  — o wyzwolenie nieszczęsne
go pro le ta ria tu  rosyjskiego Tak. 
Otóż mam wrażenie, że wasza pro
paganda ma jeszcze spore b ra k i; i 
nie sądzę, by wam się udało w ie 
lu zrekru tow ać, je ś li będziecie za
dać, by podję li kruc ja tę  an lybol- 
szewi.cką H itle ra , by stanęli po 
stronie Czang Kai-szeka przeciw  
Chińczykom Mao Tse-tunga, po 
stronie Franco, przeciw  repub lika 
nom hiszpańskim , po stronie L i 
Syn-mona przeciw całemu narodo
w i Kore i, u boku morderców Bello- 
jan isa przeciw  ojcom i  braciom  
deportowanych na Makrmnssos, u 
boku o liga rch ii kolonizatorów prze
c iw  Tunetańczykom, Małgaszom  i 
Vietnatnczykom... Trudno uzasad
n ić potrzebę um ierania za Stany 
Zjednoczone..."

¥

S artre wskazuje na gw ałt zada
ny dem okracji: „w  ramach in s ty 
tu c ji dem okratycznych na jzupe łn ie j 
legalnie uchwalono antydem okra
tyczne ustawy. ...I z dwóch robot
n ików  portow ych kręcących się po 
przystan i w Havrze jeden nie ma 
praw a głosu, d rug i nie ma na co 
głosować... „C iągłość" naszej p o li
ty k i to ciągłość lokajstwa. Jesteś
m y nieugięci ty lk o  wobec M ałga- 
szów i Tunetańczyków. Sprzedano 
nas? O, nie — gorzej! Am erykanie  
m ają nas za darmo. Jeśli ów doker 
przypom ni sobie zdanie Lenina o 
krzyczącej sprzeczności m iędzy fo r
malną  równością w państw ie bu*- 
żuazyjnym , a tysiącem ograniczeń 
i  podstępów, czyniących z p ro le ta 
riuszy p ła tnych n iew o ln ików  —  i  
je ś li sobie pow ie: „Le n in  ma jesz
cze raz rac ję " — czyjaź to będzie 
wina, o w ie lka  rodzino Petscheów, 
B idau ltów , Lussych, P inayów 1 re
szty? A pewnego dnia i  doker i  
jego towarzysz będą m ie li dosyć... 
Oburzacie się, a rzeczywistość, ja 
ka się za tym  oburzeniem k ry je , 
to w a lka  klas. Jeżeli ją  rozumiecie, 
ja k  możecie zarzucać P a rtii kom u
nistycznej gwałtowność poczynań; 
w szelki gw ałt, gdy pochodzi od 

ro le ta ria tu , jest ty lk o  odpłaca
niem  monetą, ja ką  m y go darzy-  
liżmy... Jeśli p ro le ta ria t m usi ucie
kać się do przemocy, ta przemoc 
■ est pozytyw nym  humanizmem, 
w ys iłk iem  dla przełam ania stany 
ucisku...”

Camus zaatakował Sartre'a, te  
nie popiera jego oszczerstw o „so
w ieckich  obozach pracy". Sartre  
m ów i: „U p rzą tn ijm y  na jp ie rw  nasz 
własny dom: V ietnam , Madagas
kar, a także strasz liw y w yzysk ro 
botn ika  francuskiego... Myślę, ż t  
jedynym  sposobem przyjścia  z po
mocą n iew o ln ikom  obcym, jest sta
nąć po stronie n iew o ln ików  tu te j
szych... Nasza wolność jest dziś 
ty lk o  swobodą w yboru  w a lk i o 
wyzwolenie... A by zasłużyć sobie 
prawo w p ływ an ia  na ludzi, którzy  
walczą, trzeba na jp ie rw  wziąć u- 
dżia ł w  ich w alce",

*
Wiele rzeczy — m ów i Kanapa  

dz ie li mnie od Sartre'a. Jego in 
terpre tac ja  rzeczywistości daleka  
jest od m arksizm u, jego pojęcia o 
polityce ZSRR i kom unistów, jego 
ośw ietlenie wydarzeń, pod w ie lu  
względam i błędne i  nie odpowiada
jące fak tom  i  dokumentom. A le  
łączy nas troska o zachowanie po
koju, poczucie w stydu w  obliczu  
zależności F ranc ji od Stanów Z jed
noczonych, pragnienie położenia 
kresu n ie ludzk ie j eksploatacji fra n 
cuskie j klasy robotniczej i  rozpra
w ienia się z w yzyskiem  ludów ko
lonia lnych. Jego postawa jest po
stawą praw dziw ie szlachetnego hu 
manizmu.

I  jeszcze jedno jest ważne. Sar
tre nie jest w swych poglądach 
odosobniony. Jego w ypow iedzi są 
odbiciem  całego ruchu, całego nu r
tu op in ii. Składa się nań opór — 
ju ż  n ie  niepokój, lecz bunt —  
przeciw  polityce P inay'a, po lityce  
w o jny, w yzysku i w asalizacji F ran
c ji, składa się szukanie dróg w  
przyszłość, szukanie inne j p o lityk i, 
innych perspektyw . Liczba m yślą
cych tak  rośnie, a Sartre jest no
w ym  dowodem, że nie jest to oz
dobny zw ro t sty lis tyczny. /  właś
nie wzrost tego ruchu czyni m ożli
w ym  znalezienie rozwiązań i osiąg
nięcie celów.

*

Przem iany ro zw ija ją  się szybko. 
Od c h w ili napisania swych a rty k u 
łów  i  ogłoszenia uwag Kanapy, 
Sartre w ysnu ł .dalsze w n iosk i ze 
swej postawy Udaje się do Wied
nia na Kongres Narodów w  O bro
nie Pokoju jako jeden z delegatótu 
F ranc ji i zakazał wystaw ien ia  w 
stolicy, naddunajskie j, sztuki. „Les 
mains säles' jak  to p lanow a li A- 
m erykanie na otwarcie Kongresu. 
Sartre ośw iadczył poza tym , że niepo
dobieństwem jest ja kako lw iek  pró
ba organizowania lew icy francu 
sk ie j bez kom unistów. M it  „trzec ie j 
s iły " prysł.

Czas idzie naprzód.

Jan Roth
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W
CHODZĘ na rozleg ły 
podwórzec fabryczny. 
P rzypom ina m i roz
postartą, zasmoloną 
bluzę robotniczą, z 
k tó re j deszscz sp łu

k u je  powoli sm ary, wapno, na ftę  
i  mocno przylep łe g ru d k i błota...

Na opustoszałym podwórcu sm u
tek jeszcze w iększy n iż  na w y lu d 
n ionych ulicach...

N ie w ie lk i poko ik  kom ite tu  fa 
brycznego ciem ny i  czarny od dy 
mu.

Jesteśmy tu ta j od wczesnego 
ranka : nie dokończyliśm y wczoraj 
Szycia jedw abistych chorągw i i bu 
dowy pomostu teatra lnego, a tea tr 
dz is ia j trzeba uruchom ić. P ierwszy 
M aja. Zastałem ju ż  na m ie jscu 
K ata rzynę Łun iew ą, je j siostrę Na- 
stię, G aw ryłow a, N ik itę  Gubana, 
starego A leksie icza — cala gro
m adka — czyżby przypadkiem  tu  
nocowali?

—  W ita jc ie , towarzysze!
— Jak  się masz, .Paweł! Masz 

m ło tek  — idź na scenę, potrzebna 
tam  tw o ja  pomoc.

Odchodzę. A le  przed odejściem 
p a t r - ,  ja k  zw yk le  na K a ta rzynę : 
pod opuszczonymi rzęsami n ie  w i
dzę je j oczu; usta surowo zaci
śnięte; chusteczka zsunęła się — 
K ata rzyna  pochyla się n isko nad 
robotą. N ie będę przeszkadzać, nie 
oderwę od pracy, n ie  pow iem  je j 
an i słowa — posłucham  lep ie j ja k  
będzie m ów ić robo tn ikom  o M a ju : 
kom ite t fab ryczny postanow ił, że 
dziś m ów ić będzie K a ta rzyna  — lu 
bią ją  i  szanują, bo m ądra jes t 
i  rozsądna, choć .surowa.

D ług im  bez końca kory ta rzem  
(tak ie  są ty lk o  w  fabrykach) idę 
do teatru . Zbudow aliśm y go w  pu
stym  składzie, ongiś zapchanym 
pod s u f it  towarem . P rzysta ję  na 
c h w ilę  i  słucham : cisza. Gdzieś za 
ścianą słychać s tłum ione  głosy 
ludzkie , a od przodu rozlega się 
postuk iw an ie  m ło tka  i  zgrzyt ręcz
ne j p iły . W  ko ry ta rzu  w ilgoć, m rok  
i  nawet trochę straszno, ja k  w  
podziemiach... Ciężko ta k  być sa
m em u —  tu ta j } tam, na u licy , na 
beznadzie jn ie sm utnym  deszczu...

Z ko ry ta rza  przechodzę w prost 
do sk ładu i  b iorę się do pracy. 
Sm utek m n ie  n ie  opuszcza, a w i
dzę że m oim  towarzyszom  też n ie
wesoło. S tukam y, p iłu jem y , s tru 
gamy, tn iem y, dźw igam y, p rz y b i
jam y... U p ływ a ją  godziny. Deszcz 
ciągle pada nieprzerw anie , s p ły 
w a ją  bezsilne, m artw e krople.

K ie d y  na parę sekund zapada ci
sza — m ilkn ą  , m ło tk i i  p iły  — po
przez m u ry  dociera ją  do nas ja 
kieś odgłosy. A  im  później tym  
s ta ją  się bardzie j wyraźne i do 
nośne, Huczy coś... Z rozum ieliśm y, 
że. to  rozgw ar głosów ludzkich,.. 
„A  w ięc nie wszystko stracone — 
pom yśla łem  —  może św ięto odbę
dzie się ja k  należy...“  W raz z ro
snącym gwarem  i  w rzaw ą przen i
ka ło  w  moją pierś nowe uczucie, 
spostrzegłem, że stopniowo rozp ra
sza się ów gniotący, bolesny na
s tró j, w  ja k im  tu  szedłem, ja k i 
W ypełnia ł m nie aż do tej ch w iii.

*

Robota skończona. Pędzę z po
w ro tem  d ług im , m rocznym  k o ry ta 
rzem, k tó ry  już  nie w yda je  m i się 
ta k  ohydny ja k  przedtem. Biegnę 
po schodach i — prosto do okna. 
Okno wychodzi na podwórzec. Na 
podw órcu pełno robotn ików .

„Cóż to jest? — om al n ie  k rz y 
czę. — W ięc naprawdę? W ięc ani 
słota, an i deszcz i chm urne, po
sępne niebo —  wszystko to bez 
znaczenia...“

Czuję, że tw a rz  m i zalewa ru 
m ieniec w stydu  i  sam sobie w yda
ję  się naraz śmieszny i m ały i ża
łosny. z m ym i ku rzym i w ą tp liw oś
c iam i dzisiejszego ranka.

P rze ję ty  gonię do kom ite tu , a 
tam  an i się dostać — w szystkie 
przejścia w ype łn ia  tłum . W a li do 
w y jśc ia  — zebrać się m iano na 
podwórcu, aby iść na plac Ra
dziecki, gdzie zgromadzić się mają 
w szystkie fab ryk i. T łum  p łyn ie , a 
ja  w raz z nim . Gdy dochodzę do 
drzw i, uderza ta sama, co rankiem , 
w ilgoć, tak  samo beznam iętnie i  
beznadzie jn ie pada deszcz, tak  sa
mo posępne jest ołow iane niebo... 
A  m nie tchu brak z radości. 
T r iu m fu ję , jestem szczęśliwy. Czu
ję  się tak, ja k  gdybym  w łaśnie ko> 
goś zwyciężył...

Aż do dziś n ie  chciano nam po
kazać nowych sztandarów. Oto 
wznoszę się nad trybuną. O dczytu
ję  napisy:

„N iech  żyje w ładza radziecka". 
„C a ła w ładza Radom".
„ Precz z dziesięciu m in is tram f- 

kap itą lis tam i".
„Żądam y robotn icze j k o n tro li 

p ro d u kc ji" .
„ Oddamy ziem ię chłopom, fa b ry 
k i robo tn ikom ".
„N iech ży je  pokó j".
„P recz przeklę tą rzezią".
„ Niech żyje M iędzynarodów ka". 
„Ś m ierć K ap ita lizm ow i. Chw ała  

Pracy".
Co ya płom ienne hasła!
Z ja k im  zachwytem , z ja k im  

przejęciem  robotn icy  podają sobie 
z ust do ust te ogniste słowa. Oto 
cele, do k tó rych  trzeba dążyć. Oto 
sztandary, pod k tó ry m i trzeba iść.

Prędzej więc, prędzej na płac, 
tam  będzie nas w ięcej, tam  wszyst
k ie  fa b ry k i przyn iosą tak ie  same 
jedwabne i  atłasowe sztandary, na 
k tó rych  będą w yhaftow ane —  nie! 
—  rozżarzonym  żelazem będą w y 
palone tak ie  słowa z ognia i  wo
łania,

¥

Opanowana, dum na i  s ilna  w cho
dzi na stopnie K atarzyna.

—  Towarzysze! Dzis ia j nasz 
dzień. Dziś jeszcze głośniej ślem y 
pozdrow ienia robo tn ikom  św iata. 
Dziś jeszcze głośniej p rzek linam y 
rzeź zorganizowaną przez k a p ita li
stów. N ie chcemy już  w ięcej wo
jować. I  nie będziemy. Wobec tych 
.sztandarów, wobec tych haseł — 
przysięgniem y za wszelką cenę 
w yw alczyć zwycięstwo k lasy robo t
niczej... #

K ata rzyna m ów i k ró tko . I  n ie  
by ło  potrzeby długiego m ów ien ia : 
natchnione twarze robotn ików , 
spojrzenia błyszczące zdecydowa-

KONSTANTY PAUSTOWSKI

niem, proste, ja kb y  z m etalu sło
wa, o k rzyk i zlewające się w  bu
rzę entuzjazm u — wszystko to mó
w i o gotowości w a lk i, gotowości 
c ie rp ien ia , wierze w  Zwycięstwo. 
Śpiewam y M iędzynarodówkę... r u 
szamy na plac...

*
N ikogo nie obchodzi posępne nie

bo, w strę tny, rozp łakany deszcz, 
w ilgoć, b ło to  i  kałuże na rozm ię
k łe j drodze.

B ierzem y się aa ręce i  w  szere
gach, w kolum nach idziem y szero
k im i u licam i, a t łu m  wciąż rośnie, 
zagarnia ludzi obcych i  przypadko
wych, k tó rzy  oprzeć się nie mogą 
naszej s ile  i  jedno litośc i, naszym 
pieśniom.

D a le j więc, da le j w ięc, wznieśm y
śpiew,

Nasz sztandar p łyn ie  ponad
trony !

Niesie on 
Zemsty grom,
Ludu  gniew,
Przyszłości rzucając siew!
A  ko lo r jego jes t czerwony,
Bo na n im  robo tn ików  k rew !

O to ju ż  plac. G rzm ią o rk ie s try— 
p rzyb y ły  ju ż  rew o lucy jne  pu łk i. 
Sztandary — sztandary —  sztanda
r y  —  wszędzie dokoła sztandary: 
szkarłatne, purpurow e, ogniste, ja -  
skrawo-czerwone...

Na p lacu s to i pięć trybun ... A  z 
każdej padają te same słowa:

— Na bó j! Na bój, robo tn icy ! 
Zw ycięstw o dopiero przed nami...

—  Jesteśmy go tow i! —  w o ła ją  
robotn icy.

—  G otow i! —  odpow iadają p u łk i. 
Łopocą, sz tandary i  zdają się

rów nież przem awiać, potw ierdzać, 
pochwalać...

T ak  w  M a ju  gotowaliśm y się do 
Października.

Dymitr Furm anów

Fragm ent opowiadania

N
IE  poznawał znanych so
bie tak  dobrze m iejsc, a i  
ludzie s ta li się in n i 
W zdłuż dawnej ko le i Us- 
su ry jsk ie j układano tys ią
ce k ilom e trów  drugiego 

U ru . Nocą M ajgu ła  ' bez przerw y 
pa trza ł w  okno i w idz ia ł św iatła  
trak to ró w , słyszał w a rko t zagłu
szający dudnien ie pociągu — tra k 
to ry  d a rły  nowiany.

Nad bezkresami ta jg i szybowały 
sam oloty. Ich potężny k le ko t raz 
po raz przecinał łoskot pociągu, c ie 
n ie  sam olotów ślizgały się po żół
tych polach kołchoźnych. po m o
d rych  wodach rzek i jezior. Sa
m o lo t s ta ł się taką przynależnością 
ojczystego k ra job razu  ja k  skow ro 
nek, czy gołąb.

M a jgu ła  pa trzy ł na to wszystko 
w ilg o tn ym i oczyma i m yś la ł: „O to  
jes t ziemia, k tó rą  karczował m ój 
o jciec i  bracia, i ja  sam — ziemia 
zroszona naszym potem, naszym i 
łzam i, naszą k rw ią . A teraz ludzie 
zaczęli żyć na te j ziemi dobrze i  
p ięknie...“  Jego wzruszenie doszło 
do szczytu, gdy pociąg do ta rł do 
stacji, k tórą niegdyś opuścił I I  gi 
W anhouski batalion...

V
K o le j, k tó rą  budow ał Szu tka, 

biegła przez tę samą m artw ą ta j
gę, gdzie czternaście la t tem u 
Szutka i  M a jgu ła  om al n ie  poza
b i ja l i się w  złości. K o le j by ła  go
towa ju ż  praw ie do przełęczy B ar- 
chatnej, a m ia ła dojść aż do morza. 
Szutka m ia ł w łaśnie wysadzić 
przełęcz. W ładował w  nią dw a
dzieścia sześć wagonów am onalu — 
rzecz nieznana, odkąd is tn ie ją  lu 
dzie na ziemi. Przełęcz, s łynna w  
ca łym  • k ra ju , była teraz nadziana 
ja k  p ierog kapustą, czekający ty l
ko  k iedy  go zjedzą. Z ja w i! się na
w e t cz łow iek z dwom a apara tam i, 
dużym  i m ałym , aby u trw a lić  w y 
buch na taśm ie film o w e j, a potem 
pokazać ludziom .

W ieczorem k ry tą  drezyną poje
cha li wszyscy trze j lin ią , zbudowa
ną przez Szutkę, do O lchów ki, skąd 
zam ierzali zabrać starego łowcę ty 
grysów, Kondra ta . Do przełęczy 
ud a li się ju ż  we czterech. Jechali 
pow o li — szyny b y ły  ułożone p ro 
w izorycznie. W idok oczywiście 
zm ie n ił się teraz nie do poznania. 
M a rtw a  ta jga  przerąbana by ła  
wzdłuż ca łe j lin ii ,  w ybuchy ,po- 
ch lasta ły  ją  tak, że ty lk o  szczerba
te pn ie sterczały ja k  zepsute zę
by. Drezyna zagłębiała się w  c iem 
ne wąwozy, a potem w ype łza ła  na 
kam ienne nasypy tak  wysokie, że 
z obu stron zdawały, się rozciągać 
przepaście. Potok p łyną ł tak  samo, 
ale brzegi m ia ł gołe, związane mo
stam i. Aż śmiesznie by łoby szukać 
m iejsca, gdzie M a jgu ła  zobaczył 
żm iję !

Ciemno było, gdy zeszli z drezyny. 
Szli b ło tn is tą  drogą w zd łuż n ie 

dokończonego nasypu. Obok baraków 
i nam iotów  płonęły ogniska. Budo 
wniczow ie spożywali wieczerzę 
Nieopodal ryczała ugrzęzła w  bło
cie ciężarówka, je j la ta rn ie  mocno 
św iec iły  w nocy.

— W ystraszyli tw o je  tygrysy, 
dziadku! — pow iedział M ajgu ła,

— To nic! M ój w iek już  m iną ł — 
odparł spokojnie K ondra t

*
Rankiem  zaś zginęła przełęcz 

Barchatna. M a jgu ła  i stary łowca 
tygrysów  obserwowali wybuch z 
odległości dwóch k ilom e trów  Sta
l i  uk ryc i na n ie w ie lk im  wzgórzu, 
skąd widać by ło  i  siodło przełą
czy i całą tajgę dokoła — żółto 
b łęk itną. Tem eż um ieścił się o- 
pe ra to r film o w y  z w ie lk im  apara
tem na tró jnogu.
uchem ale i ca łym  ciałem. Wypa

dające z chm ury kam ienie ja k  po
ciski zaczęły kruszyć drzewa p rzy 
samym wzgórzu, za k tó rym  k r y l i  
się M ajgu ła i  K ondra t Pow ietrze 
w ype łn iło  się całe grzechotem i  
świstem, w k tó rym  rozlegał się 
ja kb y  i s tuko t kopyt końskich i  
łom ot m łockarn i i poświst gigan
tycznych rózeg Poszczególne ka
mienie uderzały w ich wzgórze, a 
jeden werżnąi się potężnie w zie
mię o ja k ie  dwa m e tty  od opera
tora. Ten zaś cały zziajany i spo
cony k rę c ił bez przerwy korbą 
swego aparatu.

K iedy już  było po wszystkim , w  
pow ietrzu długo jeszcze stała żó łto - 
bura mgła, najgęstsza w m ie jscu 
wybuchu. Potem mgła się rozw ia
ła i  w idać było, że brzegi siod ła  
rozsunęły się szeroko, osiadły i  w  
samym środku zieje głęboka roźpa-

r
m

W idz ie li krzą tan inę lu dz i na po
b lisk ich , wygolonych wzgórzach, 
słyszeli głos Szufcki, k tó ry  w y m y 
ś la ł kom uś, na czym  św ia t stoi, Po
tem  krzątan ina ustała, ludzie  po
chow a li się, by ło  bardzo cicho.

Nagle cała masa przełęczy B a r- 
cha tne j zaczęła w o lno  rosnąć w  
pow ie trzu, a w  m ie jscu gdzie było  
je j s iodło gw a łtow n ie  u n io s ła ' się 
ku niebu ciężka, czarna chm ura. Z 
początku chm ura szła w  górę s lu 
pem, później pow o li zaczęła roz
snuwać się wszerz. I  w tedy dopie
ro  roz leg ł się h u k  w ybuchu, w  
tw a rz  uderzy ł prąd pow ietrza, w i
dać by ło  oddzielne głazy leżące w  
py le  i  dym ie.

H u k  w ybuchu n ie  przypom ina ł 
w ys trza łu  arm atniego, czy uderze
nia  p io ru nu  — b y ł to  g łuchy pod
ziem ny łoskot w ype łn ia jący  całą 
przestrzeń dokoła i  przechodzący 
fa la m i pod ziemią, ta k  że M a jgu - 
ła  i  K o n d ra t odczuli go n ie  ty lk o

M*3. U. Tansykba jew

d lina  usypana zw a łam i od łam ków  
ska lnych ; spoza n ich  p rześw ita ły  
w  odda li b łę k ity  nieba.

Tajga doko ła  by łe j przełęczy 
Barehatnej rozm ieciona by ła  do 
czysta, w ygnieciona doszczętnie. 
Gała oko lica  leża ła  goła, w  szarym  
pyle, usypana kam ien iam i i  szcząt
ka m i pn i,

A le  najdziwacznie jsza rzecz w y * 
szła na ja w  trzeciego dn ia po wy« 
buchu. Na budowę przy jecha ł s ta 
teczny, szpakowaty staruszek, k tó ry  
okazał się profesorem  i  k ie ro w n i
k iem  stac ji sejsmograficznej. Sta
c ja  odnotowała w  tym  re jon ie  trzę
sienie z iem i i  profesor przy jecha ł 
dla zbadania przyczyn. D ług i czas 
nie  m óg ł uw ierzyć, że ziem ią za
trząs ł z w łasne j w o li T ro firn  Szut
ka, a gdy uw ie rzy ł, ucieszył się 
ja k  dziecko,

Aleksander Fadiejew

Fragm ent opowiadania

SPOTKANIE W  STEPIE
r* '  , .

I P  fi •rt-

A Z IK “  pędził po stepie. 
F  M ię kk i ja k  wata pył le-

^ 7 .
żał na drodze, niczym  
bura, rozpostarta w  nie
skończoność baranica. 

Pagórkowate pasmo 
dym iącej pyłem czerwonawej g liny  
pozostało za nami. Ciągnęło się aż 
po w idnokrąg i ginęło w b ia ław ej 
mgiełce. Była to trasa Kanału W oł- 
gó-Dońskiego — zw ały ziemi wydo
byte przez ekskaw atory i kopark i. 
W miejscach, gdzie ekskawatory p ra 7 
cow ały obecnie, p y ł kosm atym i ję 
zoram i w b ija ł się do nieba.

— Upał tu jak iś  stojący, niech to  
licho! — m ów ił wzdychając k ie row 
ca. — Gdzie się nie ruszyć, wszędzie 
upał i upał!

Isto tn ie , upał b y ł gęsty, zakrzepły 
w  bezruchu ja k  staw. M ia ło  się u- 
czucie, że między niebem a wyschłą 
ziem ią nie ma już ani łyku  świeżego 
powietrza.

Jechaliśm y od kanału na budowę 
urządzeń zraszających w  stepach za 
Donem oraz Salskich.

— Państwo betonu! — powiedział 
m i k ie ro w n ik  dońskiego odcinka.

Spojrzałem  na niego. Jego brązowe 
ubran ie zrob iło  się z ie lonkaw e od 
pyłu cementowego. Twarz, a nawet 
oczy k ie row n ika  by ły  cementowego 
koloru. Na ten ko lo r było  zabarw io
ne dosłownie wszystko — maszyny, 
ludzie, ziemia, a nawet, ja k  gdyby i 
ob łoki, nieruchom o przyrosłe do nie
ba.

Beton p łyną ł z fa b ryk  w ib ru jącym i 
ru ram i i kory tam i, zw oziły go cięża
ró w k i w  zbiorn ikach, przypom ina ją
cych gigantyczne bańki na mleko. 
Wszędzie m ów iono o betonie, o set
kach i tysiącach m etrów  sześcien
nych betonu — ow ej c iąg liw e j masy 
przekształcającej urządzenia kanału 
w  m onolity. Beton służyć m ia ł na 
w iek i. Wszędzie słyszałem: „B eton 
tego nie znosi“ , albo „beton w o li to, 
czy owo“ . M ó w iło  się o n im  niem al 
ja k  o żyjącej istocie.

Teraz w ydarliśm y się z państwa 
g lin y  i  betonu. Upal wzmagał się, 
wzbierał. Postanow iliśm y orzecze-
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kać go w  osiedlu Szabalino, gdzie 
według s łów  k ie row cy są nawet o- 
g ródk i i cień, n iezw yk ły , czarodziej
sk i cień żywych, szumiących liśc i 
akacji.

„G az ik “  skręc ił na polną drogę i  
długo jeszcze pędził sapiąc i męcząc 
się w  upale, lecz osiedle ani rusz n ie  
pokazywało się. B y ły  ty lk o  m iraże 
w  kształcie zamglonych drobnych je 
ziorek, do k tó rych  w  żaden sposób 
nie można było  dojechać. I  by ły  ko
lące burzany, chom ik i i  b ia ły  żar 
słońca.

Wreszcie z s iw ej m g ie łk i w y ło n iły  
się, rów nież wyglądające ja k  m iraż, 
nowe k ry te  dachówką domy, ogro
dzenia, parkany.

—  Co za dz iw ! —  pow iedział z lę
kiem  kierowca — przecież to  nie Sza
ba lino! N igdy nie by ło  tu  żadnego 
osiedla. Ładna h is to ria ! A n i rusz 
wyznać się w  tym  stepie!

W  tym  momencie nam się powio
dło. Na obrzeżynie drogi stał człow iek 
z podniesioną ręką. „G az ik “  za trzy
m ał się.

— Podwieźcie m nie do s tac ji —  po
w iedzia ł człow iek. B y ł czarny od 
słońca i n iósł na plecach zakurzone 
buty.

W tedy to  m iędzy kierowcą, a ow ym  
człow iekiem  odbyła się następująca 
rozm owa:

— Step mnie, rozumiesz, omamia 
—  rzekł kierowca. — Pojąć nie mogę 
co to  za Osiedle przed nami. Z dzie
sięć razy tędy jeździłem, a pierwszy 
raz je widzę.

—  Ależ ty, przyjacie lu , nie m o
głeś go zobaczyć — odparł tam ten — 
bo jeszcze miesiąc temu te j stan icy 
Wcale tu  nie było.

—- Jak ie j stanicy?
— A  Czyrskiej. Przenieśli ją  tu ta j 

*za Donu. Nad brzeg przyszłego mo
rza.

— Żartu jesz! — powiedział z n ie
dow ierzaniem  kierowca. — K iedy 
»dążyli ją  przenieść?

— A  przez ten czas, ja k  ty  kręciłeś 
«ię po stepie.

— No, no! — rzek ł k ie row ca ł  
dodał gazu. — A leż dopiero! — 
pow tórzy ł. — Jak i ten nasz naród, 
naprawdę, prędki. O bro tny naród 
z tych budowniczych. Ich i  „gazi
k iem “ nie dognać A ty  k to  jesteś? 
Może z Czyrskie j stanicy?

— Skąd! — odparł człow iek z 
bu tam i na plecach. — Ja tu  jestem

ty lk o  czasowo. M o je  zajęcie już 
przestarzałe d la  tych okolic. O stat
nie to ju ż  -’" i  w  m oim  zawodzie. 
T rzeba go zmienić.

—  Co za zawód?
— Studniarz. K op iem y w Czyr

skie j studnie. T y lk o  że to wszyst
kiego na ja k iś  rok. Podejdzie tu  
m orze C ym liańskie  i  nasze s tud
nie  będą tu  potrzebne ja k  w ie l
b łądow i tw ó j „ga z ik “ .

— No, no! — rzekła  k ierowca.— 
Cuda się dzie ją na te j naszej zie
m i radzieckie j. Po prostu, można 
powiedzieć, cuda! Jak tak  da le j 
pójdzie, to i  mój „ga z ik “  n ied ługo 
pójdzie w  odstawkę,

— Bardzo m ożliw e! —  p rzy 
tw ie rd z ił tam ten. — Czas m am y 
pośpieszający. K tóregoś dn ia  w y j
miesz zegarek, popatrzysz i  pom y
ślisz sobie: ależ to ślamazara, ani 
rusz tempa nabrać nie może!

Roześmiał się.
W ysiad ł i  poszedł szeroką u licą  

nowej stan icy, usłaną jeszcze so
snow ym i w ió ram i. C ienia tu n ie  
było. Jeszcze nie sadzono drzew.

W  pierwszej chacie nap iliśm y 
się wody. W yniosła ją  nam młoda 
dziewczyna. Tw arz zasłoniła od 
słońca białą chusteczką i w idać 
było  ty lk o  siwe, poważne oczy i  
gęste b rw i.

— Czekacie na morze? —  zapy
ta ł ją  kierowca.

— A  czekamy — odparła spo
ko jn ie  dziewczyna, a poważne je j 
oczy nagle uśm iechnęły się. — Jak 
pomyślę, że za rok będzie tu  p lu 
skać i  szumieć woda, to  aż m i

serce tłucze się ja k  opętane. K
serce m am  bardzo zdrowe. W id z i
cie, jaka tu  ziemia? Z ło to ! A  suchsi 
ja k  pieprz.

—  A  czy to  p raw da —• spyta ła  
nagle —  że nad m orzem  zawsze 
w ie je  świeży w ia tr?

—  Praw da —  odpa rł k ie row ca.—« 
A co, czyś ty  n ie  w idz ia ła  morza?

—  N ie w idz ia łam  —  odrzekła ze 
sm utk iem  dziewczyna. —  I  ta k  go 
czekam razem ze w szystk im i. T am  
ono będzie, w idzicie? O, tam !

Dziewczyna wskazała na step, w  
stronę Donu. Poprzez spiekotę i  
stepowe dale ledw o w idocznie po
łys k iw a ła  ołow iana smużka.

Dzień c h y lił się ju ż  na drugą 
stronę i  m gła  na w idnokręgu zmie
n iła  barwę, 2b łęk itn ia ła .

—  A  czasem, k iedy  tak  w y jd ę  
na próg — pow iedziała dziewczyna 
i  uśm iechnęła się w s tyd liw ie  — i  
zmrużę oczy —  w idzę to morze, 
ca łk iem  ja k  przed sobą. Ano, i  w y  
spróbu jc ie !

P rzym ruży ła  oczy, osłon iła je  
d łon ią  od słońca i  spo jrza ła w  dal.
I  owa dal, na j oczy w iście j, w yda
w a ła  je j się taką, jaką będzie tu  
już  za ro k  — szumiącą i  świeżą 
dalą morską. A lbow iem  p rz y m ru 
żone oczy dziewczyny s ta ły  się 
znacznie piękniejsze niż przedtem  
— jaśn ia ło  w  nich, jeszcze n ie
śmiałe, szczęście.

Konstanty Paustowskt

Opowiadania Furm anowa, Fadieje 
wa, Paustowskiego —  tłum aczył Ju
lian Stawiński.
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LUDZIE NIE NA PROZNO ŻYJĄCY
DY m ów im y o postaci 

[  '  bohatera pozytywnego.
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BOHATER I MASY LUDOWE

L A T A  1923 — 26 to okres 
n iezm iern ie  doniosły w 
rozw oju nowej lite ra tu ry  
radz ieck ie j. P rzyn iósł on 
k ilk a  w ie lk ich  u tw orów  
lite rack ich , k ilk a  pozycji 

dziś już  klasycznych, k tó re  w y ty 
czy ły  dalsze drogi rozw oju nowej 
radzieck ie j powieści, dostarczyły 
w ie lu  przesłanek do s fo rm u łow a
nia  este tyki rea lizm u socja listycz
nego. „Czapa jew “  Furm anowa, 
„Że lazny po tok“  Serafim ow icza, 
„C em ent“  G ładkowa, „K lę ska “  Fa- 
d ie jew a — k ła d ły  ko le jno  podwa
l in y  pod wspan ia ły rozw ój powie
ści rea lizm u socjalistycznego, uka
zyw a ły  w ie lką  przełomową treść 
epoki — rew o lu cy jn y  po ryw  mas 
ludow ych, walczących o władzę i 
pode jm ujących tru d  budowy no
wego św iata oraz wystąpienie no
wego człow ieka, przedstaw icie la 
tych  mas, związanego z n im i, n a j
ściśle j reprezentującego ich po
trzeby i  dążenia.

Problem  nowego typu bohatera, 
wyniesionego fa lą  rew o lu c ji i 
w ie lk ie j przebudowy życia, na jp e ł
n ie j może zarysowany został w  po
w ieści A leksandra  Serafim ow icza 
„Ż e lazny po tok“ . Sera fim ow icz b y ł 
obok Gorkiego, na jstarszym  pisa
rzem  rew o lucy jnym . W  la tach o- 
« iem dziesiątych i  dziewięćdziesią
tych zeszłego w ieku , w  dobie 
wzrastania w p ływ ó w  dekadenckie j 
sz tuk i sym bolizm u, w dobie roz
panoszenia estetyzmu lite ra tu ry  
k a p itu la c ji i  zdrady in teresów lu 
du, S erafim ow icz kon tynuow a ł n a j
cenniejsze tradyc je  rea lizm u, de
m okratycznego n u rtu  sz tuk i ro s y j
sk ie j. W szeregu św ietnych opo
w iadań  obrazował życie i pracę 
prostego człow ieka, m ó w ił o k rz y 
w dzie społecznej i  wyzysku mas 
ludow ych, p o tra f ił z g łębokim  h u 
m anizm em  zarysować obraz rosy j
skiego robo tn ika  i  biedaka w ie j
skiego. Przełomową ro lę  dla d a l
szego rozw o ju  twórczości S era fi
m ow icza m ia ło  zetkn ięcie z G or
k im . W ie lk i pisarz p ro le ta ria tu  po
m ógł Sera fim ow iczow i dostrzec nie 
ty lk o  c ie rp ien ia  i  nędzę ludu, ale 
także jego siłę, jego doniosłą ro lę 
ja ko  nosiciela ide i rew o lu c ji, ide i 
wyzw olen ia człow ieka. Rewolucja  
1905 r. podniosła całą postępową 
lite ra tu rę  rosyjską na nowy, w yż
szy etap rozw oju . Len in  wskazał 
wówczas ¡pisarzom, że pow inn i s łu 
żyć „ m ilionom , dziesiątkom  m ilio - 
nóx. ludz i p racy , k tó rzy  są k w ia 
tem  kra ju , jego siłą, jego p rzy 
szłością", postaw ił postu la t p a r ty j
ności pracy pisarza. W  kręgu ide i 
len inow sk ich  do jrzewała twórczość 
G orkiego oraz jego ideowego ucz
n ia  i  towarzysza w a lk i — A le k 
sandra Serafim ow icza. Nowe opo
w iadanka Serafim ow icza w prow adzi
ły  do lite ra tu ry  nieznany mu do
tąd typ  bohatera — aktywnego re 
w o luc jon is ty . Nowele „B om by“ , 
„W śród  nocy“ , „Jak  wieszano“  s ła
w iły  h a rt i  rew o lucy jną  potęgę 
p ro le ta ria tu .

Pełną do jrza łość ■ ideową przy
niosła Sera fim ow iczow i jednak do
p ie ro  W ie lka  R ew olucja  Paździer
n ikow a . P isarz s ta je  wówczas do 
p racy ag ita tora , pub licys ty , krzep
n ie  i  do jrzewa w  ideowej ’walce o 
zw ycięstw o rew o lu c ji, o podniesie
n ie  świadomości mas ludow ych. 
Jako korespondent „P ra w d y “  ob
jeżdża fro n ty  w a lk i z k o n trre w o lu 
cją . pisze korespondencje wojenne, 
głoszące pochwałę bohaterstwa 
żo łn ie rzy Czerwonej A rm ii.  P iln ie  
śledzi nowe fo rm y  życia pro le ta
r ia tu  dźw igającego k ra j z ru in , p i
sze reportaże uw idacznia jące „no 
tce k ie łk i kom unizm u".

Doświadczenia la t p racy Se
ra fim ow icza  v, charakterze fe lie to - 
n isty, reportera  i  koresponden
ta wojennego prasy p a rty jn e j roz
szerzyły po lityczny  horyzon t pisa
rza i  jego um iejętność rozum ienia 
skom plikow anych spraw  nowego 
życia, nagrom adziły bogaty k a p ita ł 
spostrzeżeń i  obserw acji, ka p ita ł 
w iedzy o now ym  człow ieku i  jego 
w alce o w ładzę radziecką, o spra
w ied liw ość i  socjalizm . Wiedzę tę 
zużytkow a ł Sera fim ow icz w  n a j
w yb itn ie jszym  sw ym  utworze, w 
powieści „Że lazny po tok“ , powsta
łe j w  r. 1924.

„Żelazny po tok " - jes t uogólnie
n iem  najdonioślejszego procesu 
społecznego la t re w o lu c ji — obra
zu je  w zrost świadomości masy lu 
dowej, przekształcającej się w  to
k u  w o jn y  dom owej w  żelazną k a 
d rę  rew o lu c ji. O brazuje też w yra 
stan ie  z masy je j nowych i rzy - 
wódców, w cie la jących je j św iado
mość rew olucyjną, je j h a rt i  jvo- 
lę  zwycięstwa. Zw iązek nowego 
bohatera z ludem, jego typowość, 
je s t jednym  z podstawowych ka
nonów postaci bohatera w  estety
ce rea lizm u  socjalistycznego. ,W

powieści Serafim ow icza związeK 
ten sta ł się podstawowym  przed
m iotem  autorskiego zainterescwa- 
n i . główną tezą utw oru. W zajem 
ny stosunek między Kożuchem i  
arm ią tamańską, równoległość i 
jednokierunkow ość procesu orze- 
m ian masy i bohatera — to pod
stawowy problem  książki.

A rm ia  tamańska, „żelazny po tok“  
rew o luc ji, to arm ia fo rm u jąca  s ę 
spośród chłopstwa Serafim ow icz u- 
kazał, że „ch łop  — według -łów 
Lenina — ja k i człow iek pracy cią
ży ku  soc ja lizm ow i, p rzekła i ając 
dyk ta tu rą  p ro le ta ria tu  nad dyk ta 
turą burżuazji". Ukazał także ja k  
bardzo ciągnie chłopa „wstecz ku 
dawnem u", „ odwiecznemu“  kap i
ta lizm ow i jego stara dusza „sprze
dawcy zboża „posiadacza kom  
„posiadaczki sam owaru". Potężny 
sugestywny obraz w yrastan ia  św ia
domości rew o lucy jne j masy pracu
jącego chłopstwa zamącony został 
jednak poważnym  błędem, którego 
wagę dobrze zirozumiał sam pisarz, 
s tw ierdza jąc sam okrytycznie, ¿e w 
postaci swej nie pokazał, „ ja k  pro
le ta ria t k ie ru je  chłopstwem ". Is to t
nie zabrakło w powieści obrazu 
świadomego, po lityczn ie  dojrzałego 
i  wyrobionego kom unisty  nie ty l
ko wodza, lecz i  teoretycznie do j
rzałego w ychow aw cy mas. T v.n  
n iem n ie j n iezm iern ie  don.osłą, no
watorską ro lę odegrało w  dziejach 
rozw o ju  lite ra tu ry  radzieckie j za
rysow anie z tak  porywającą siłą 
obrazu kszta łtow ania się rew o lu 
cyjnego chłopstwa, sojusznika w a ł
k i p ro le ta ria tu . „K ie d y  trzech  
żołn ierzy a rm ii tam ańskie j o po
w iedzia ło m i o swoim  przem ar
szu, w yczu łem , że jest to właśnie 
potrzebny m i m a te ria ł — pisze o 
genezie swej książki Sera fim o- 
wica. — U chw yciłem  sią opowiada
n ia  tam ańczyków, gdyż, m oim  
zdaniem, marsz ten wszechstron
nie odzw ierciedla ł w łaśnie prze
m iany w  środow isku chłopskim . To 
właśnie w yn ika ło  z opow iadania  
tam ańczyków. z początku była to 
zanarchizowana masa, km io tkow ie  
drobnoburżuuzy jn i, potem kosztem  
u-itężonego w ys iłku , straszliwe) 
w a lk i, łez, k rw i przetw arza ła  się, 
ulegała przem ianom  rew o lu cy jn ym  
i  pod koniec marszu stała ię ową 
masą rew olucyjną, ow ym  rew olu
cy jn ym  chłopstwem, które dopomo
gło klasie robotn icze j“ .

W ielkość książk i Serafim ow icza 
polega na w ierności obrazu tych 
przem ian, w yklucza jące j wszelką 
ła tw iznę , wszelkie publicystyczne 
upraszczania obrazu lite rack iego 
S erafim ow icz pokazuje, że żyw .o- 
łow e ciążenie b iedoty ch łopskie j i 
kozackie j ku  rew o luc ji, w yp ływ a  z 
je j klas o we gc losu, z zapiekłe j 
k rz y w d y  „ nie tu te jszych", „czarcich  
synów ", „cham ów ", ciem iężonych 
la ta m i przez kozackich posiadaczy. 
A le  żyw io ł ten pozbawiony jest 
świadomości rew o lu cy jn e j i  żadna 
pow ierzchowna propaganda św ia
domości te j m u nie narzuci. Dop:'e- 
ro w  ogniu najcięższej w a lk i 
ksz ta łtu je  się istotna świadomość 
żyw e j, lu dzk ie j, każdemu dostęp
ne j treści pojęcia „w ładza chłop
ska i robotnicza". To głębokie, po
zbawione ła tw izn  i  frazeo logii, a 
jednocześnie głęboko przekonywa
jące ujęcie obrazu rew olucyjnego 
do jrzew an ia  masy biedn;ą< k le j, 
w ystępu je  szczególnie - /  końcowych 
partiach książki. A rm ia  tamańska 
rozum ie sens sw ej m ęki, nauczona 
doświadczeniem w łasnych przeżyć: 

„ T ra f i l i  mego konia , to i  zdechł
— wszystko, co ly ło  na wozie rzu- 
c ilim  i  piechotą szlim . Chomąto, co 
go ścięło — też rzuciłem . Babie sa
m ow ar i  cały dobytek przepadł, — 
a m nie nie żal — ry k n ą ł naraz — 
nie żal. N iechaj tam, bo o tera  
nasza chłopska władza. A  m y bez 
n ie j ja k  to ścierwo pod płotem...
—  i naraz zapłakał skąpym i, psi
m i łzami. Znów  podniosła się fa la  
i  przetoczyła z jednego końca na 
drugi.

—  N iecha j ży je  nasza rodzona, 
chłopska w ładza!

Takie w ięc ono jes t to szczęś
cie! — Zapłonęło nieoczekiwaną  
radością w  żelaznych sz -regach 
w ychud łych, obdartych ludzi. —
To dlategośmy głodni i pomordo
wani... N ie za samą jeno skórę 
własną b iliśm y  się".

Serafim ow icz w id z ia ł na jpoważ
n ie jszy obowiązek pisarza w  zo
brazow aniu nowego etapu h isto- 
Tycznego w  życiu rosyjskiego ludu. 
D aw ny k ro n ik a rz  nędzy i  c ie rp ie 
nia  chłopskiego w ytyczy ł nowe za
dania swej twórczości: „będę ra 
czej p isa ł o tym , ja k  to chłopstwo  
kroczy w  huczącej ciżbie, o tym , 
ja k  n iby  niedźwiedź m iażdży in te r
wentów, obszarników, b ia łych gene
ra łów ..." W alka klasowa, ty lekroć  o- 
brazowana przez doświadczonego p i
sarza, przybrała teraz nową, naj

ostrzejszą form ę w o jn y  domowej. 
Temu etapow i historycznem u tw ó r
czość Serafim ow icza sprostała w 
pełni.

Kożuch, bohater „Żelaznego po
to ku “ , n ieugię ty dowódca a rm ii 
tam ańskie j, skupia w rów nym  sto
pn iu szereg cech w łaściw ych daw
nym  bohaterom  przedrew o lucy jne j 
twórczości Serafim ow icza, co i r y 
sy będące odbiciem  w ie lk iego 
przełomu w  życiu rosyjskiego 
chłopstwa. Są to rysy nowe, 
k tó re  mogła nadać bohaterow i 
ty lk o  w ie lka  epoka masowego 
czynu ludowego. Są to rysy  
przyw ódcy wyrastającego z m a
sy, ale związanego z mą każdym  
w łóknem  swej is to ty ; poczucia głę
bokie j odpowiedzialności za ludzi, 
k tó ry m i k ie ru je ; najbliższego zespo
lenia z ludem.

W przeszłości Kożucha b y ł okres, 
gdy do b ija ł się, w b rew  d rw ino m  i 
szykanom ofice rsk im , stopnia cho
rążego carsk ie j a rm ii. B y ła  to d ro 
ga upartego darcia się wzwyż, 
jednostkowa próba w yłam an ia  się 
— dz ięk i n iezw yk łym  zdolnościom 
i  szalonej odwadze żo łn ie rsk ie j — 
spod p raw  ucisku, rządząc; ch ży
ciem ludz i jego klasy. Epolety o fi
cerskie oddzie liły  jednak Kożucha 
od narodu, tragicznie zaciążyły mu 
ślady błyszczących na ram ienn ików  
w  pierwszych dniach i  ew oluc ji. — 
„ I  oto z tym  samym kam iennym , 
ukra iń sk im  uporem  postanow ił 
rozpalonym  żelazem, swą k rw ią  i 
swym  życiem w ypa lić  te ślady i 
służyć — o nie, znacznie w ięcej, 
niż ty lko  służyć — oddać się caiy 
spraw ie te j biedoty, k tó re j by ł 
nieodrodnym  synem". Dowództwo, 
k tó re  obejm uje Kożuch nad ogrom 
ną arm ią tamańską, szeroka w ła 
dza, pozwalająca mu z upoważnie
nia  masy karać bezlitośnie każde 
złamanie dyscyp liny, nie jest teraz 
dla bohatera sprawą rangi, osobi
stej am b ic ji, żądzy w ładzy. To 
ciężkie zadanie, k tó re  pod ją ł z 
w o li i  w yboru  biedoty, d la  je j oca
lenia i  d la je j przyszłości. I  d la te
go nie ma już  dystansu m iędzy 
dowódcą a rm ii a babą H orpyną z 
taboru. D latego żelazna władza 
Kożucha opiera się na w spółdzia ła
n iu  z masą jego żołnierzy, jest po 
prostu jasnym  sform ułow aniem , nie 
budzącym w ą tp liw ośc i rozkazem, 
opartym  na ocenie sy tua c ji tak ie j, 
ja ką  niejasno tw orzy oddział. W 
najcięższej chyba sytuacji, jaką 
prżeżyła arm ia, w  pułapce m iędzy 
w o jskam i gruz ińsk ich m ieńszewi- 
ków  a pościgiem b ia łych  kozaków', 
Kożuch tw orzy szaleńczo odważny i 
genia ln ie prosty plan przebicia się, 
w sparty  o rady ludu : „Zewsząd 
p łyną  do Kożucha wiadomości, do
niesienia, rady, p lany, n iekiedy  
nieoczekiwane i  pomysłowe. Sy
tuacja  zaczyna zarysowywać się 
w yraźn ie ". W łaśnie dz ięk i na jści
ślejszemu zw iązkow i Kożucha z 
p ros tym i żo łn ierzam i jego a rm ii 
jest on godny m iana dowódcy, go
dny jest zaufania b iedoty: „on zna 
sekret zagadki życia  i  śm ierci, on 
m usi znaleźć w y jśc ie".

Kożuch nie  ty lk o  w y ra to w a ł 
swych ludzi, n ie  ty lk o  uczyn ił t 
n ich żelazny oddział rew o lucy jny . 
Nauczył ich także honoru żołnie
rza rew o luc ji, da ł im  jasną św ia
domość celów  i pe rspektyw  w a lk i. 
Żołn ierze rabu jący m iasto gruz iń 
skie, pokorn ie  oddają łu py  po 
przem ów ieniu Kożucha, pokorn ie  
godżą się na karę chłosty za g ra
bież — ale Kożuch nie upaja się 
władzą n ad ty m i ludźm i — w ie że 
posłuszeństwo p łyn ie  z poczucia 
w iny . „Leżą pokorn ie, ale gdyby 
spróbował powiedzieć im : Pójdźcie, 
je ś li chcecie, na stronę Kozaków i  
ofice rów ! — w tedy w z ię liby  go na 
bagnety". W ładza rew olucyjnego 
dowódcy p łyn ie  nie ty lk o  z je 
go zalet osobistych, z jego odwa
gi i  ta len tów  organizatora, ale 
przede w szystkim  z zespolenia z 
in teresam i rew o lucy jnych  mas. K o 
żuch m yś li po zwycięstw ie . „N ie  
m am  ani ojca, an i m a tk i, an i żo
ny, an i braci, an i żadnej rodziny  
— ty lk o  ich mam, k tó rych  ura to
wałem  od śm ierci. Ja, ja  ura tow a
łem, ja  wyprowadziłem ... A  tak ich  
ja k  oni są m ilion y  z pę tlam i na 
szyi — będę się za nich b ił. Tu

(dokończenie na str. 7)

przede wszystkim , oczy
wiście, zwracam y się do 
postaci bolszewika, orga
nizatora w a lk i o ko

munizm , przyw ódcy mas ludowych“  
— pisze Boris R u rikow  w roz
p raw ie  „O  n iektórych zagadnie
niach rea lizm u socjalistycznego“  i). 
W ie lk im  osiągnięciem lite ra tu ry  
radzieckie j jest to, że przedstaw ia 
ona tych bohaterów nie ty lko  w 
stanie już  zupełnie „go tow ym “ . 
Ukazuje bowiem, ja k  w yrasta ją  
oni z mas narodu, ja k  rośnie i 
ksz ta łtu je  się ich charakter, ich 
świadomość, chęć i wola w a lk i.

Powieść G. M iedyńskiego „M a 
r ia “ 2) to jedna z tych książek ra 
dzieckich, które  w sposób prosty i  
przekonywający rozstrzygają spra
w y człowieczeństwa i bohaterstwa. 
A kc ja  powieści rozgrywa się w la 
tach w o jny  i w  czasie pierwszej 
powojennej p ięc io la tk i. Podczas 
W ie lk ie j W ojny O jczyźnianej sta
nęły przed ludźm i radzieck im i za
dania, k tó re  s ta ły  się spraw dzia
nem ich pa trio tyzm u, ha rtu  w o li, 
nowej kom unistycznej moralności. 
„M a r ia “  ukazuje, ja k  w  tych tru 
dnych w arunkach, wobec ze 
wszech m ia r odpow iedzia lnych za
dań ze „zw yk łych  lu d z i“  w yrasta 
ją  bohaterow ie socjalizm u. To jest 
je j g łów ny tem at i  g łówne osią
gnięcie.

M aria  Morozowa, bohaterka po
wieści, była przed w o jną przecię t
ną kobietą w ie jską! Pracowała w  
kołchozie sum iennie, ale bez owe
go zapału, przyw iązania do w a r
sztatu, k tó re  towarzyszą zawsze 
głębszemu zrozum ieniu sensu w y 
konyw anej pracy. M aria  była do
brą żoną i  m atką, pochłania! ją 
ca łkow ic ie  dom, trosk i i radości 
rodzinnego życia. W  c h w ili, gdy 
przed kołchozem Podsosieńki sta-je 
w  czasie w o jny  zadanie u trzym a
n ia  przedwojennego poziomu p ro 
d u kc ji, a także zwiększenia dostaw 
dla  pań itw a , d la  fron tu , M aria  
włącza się ak tyw n ie  w  życie ko ł
chozu. Z pozycji p racow nika do
tąd obojętnego i  „neu tra lnego“ 
przechodzi na pozycje ak tyw is ty , 
czującego się współodpow iedzia l
nym  za życie i  pracę kołchozu. 
M a ria  jes t kobietą szczerą i uczci
wą, pełną w ew nętrznej powagi i  
surowości, w y trw a łą  w  nra :y, 
um iejącą ją  zorganizować i  popro ' 
wadzić. Za le ty  je j cha rakte ru  —■ 
dotąd ty lk o  częściowo u jaw n ione— 
rozw iną się w  pełn i, gdy spadme 
na mą w  ciężkich la tach w o jny  
odpow iedzialna praca przew odni
czącej kołchozu.

Zasługą pisarską M ed yńsk iego  
jesń przekonywające zarysowanie 
przem ian, ja k ie  zachodzą w  św ia
domości i psychice M a rii. M aria  
do jrze je  pow o li do -podjęcia trudu  
prowadzenia kołchozu, stopniowo 
w yro b i w  sobie surową odpow ie
dzialność za losy jego i  kołchoź
n ików . Ciężka, n ieraz zdawałoby 
się, ponad s iły  praca, spadająca 
na b a rk i kob ie t; w yrab ia jące  się 
w  M orozowej poczucie odpowe- 
dzialności za dobro kołchozowe, po
djęcie k ry ty k i nieudolnego, św ia 
dom ie szkodzącego spraw ie kołcho
zu przewodniczącego oto n ie k tó 
re  etapy, decydujące o rozw o ju  
cha rakte ru  M arii. A le  do jrzew anie 
obyw ate lskie  i po lityczne bohater
k i to n ie  ty lk o  kw estie  je j nowe
go stosunku do pracy, do spraw  i  
losów Podsosienek; to także je j 
spraw y osobiste — losy żony i  
m atk i. One to  — śm ierć syna, do 
m niem ana śm ierć męża, trosKa 
m a tk i o córkę — rozstrzyga ją w

dużej m ierze o decyzjach podejm o
wania trudnych  i odpow iedzia l
nych zadań W ich św ietle  M aria  
zrozumie lep ie j związek, ja k i is t 
n ieje między w a lką  toczącą się na 
froncie  a je j własną pracą i zada
n iam i sto jącym i przed nią i przed 
caiym  kołchozem. Dzięki temu M a
ria  jest postacią żywą i  p raw dz i
w ie ludzką. Jest nią — m im o zbyt 
może jednoznacznego, „m onum en
talnego“ , chcia łoby się pow ie
dzieć. charakteru . M aria  to postać 
im ponująca w  swej w ytrw a łości, 
opanowaniu, surowości, k tó ra  do
chodzi jednak -czasem do oschłoś
ci. N ie sądzę, by ta cecha charak
te ru  rzucała się w  oczy specjalnie 
w  stosunku M a rii do Ksiuszy, ja k  
pisze Jerzy S kórn ick i 3), Wszak 
walczy w  n ie j długo m atczyna 
miłość, żal nad w łaspym  dzieckiem 
i troska o nie z poczuciem obo-

W arwara głęboko wzrusza czytelni-, 
ka m atczyną troską o los swoich 
pięciorga dzieci. Ta nieporadna, c i
cha kobieta zna jdu je  w sobie po 
śm ierci męża siłę, aby wychować 
je, zatroszczyć się o ich cha rak
tery, o ich stosunek do pracy i in 
nych ludzi. A le  w p ie rw  musi prze
łamać sw oją bezradność i lęk wo
bec życia, jakże trudnego i ciężkie
go po śm ierci męża. W arw ara pod 
koniec powieści jest w dalszym  c ią 
gu cichą i n ieśm iałą kobietą. A le  
staia się już  innym  człow iekiem , 
s ilnym  w ewnętrznie , um ie jącym  
odpowiadać zia losy sw oje i dzie
ci. Tu należy podkreślić, że M ie - 
dyńsk i nie ukazuje przem ian sw ych 
bohaterów jako  przeobrażeń będą
cych ty lk o  ich sprawą wewnętrzną.
I  M aria  i W arw ara do jrzew ają  w 
ko le k tyw ie  przy  pomocy innych

w iązku, k tó ry  każe je j w  końcu 
odesiać Ksiuszę z powrotem  na bu
dowę fa b ryk i. P iękn ie  i z w ie lk im  
um iarem  pokazał tu autor, ja k  
wzajem ne przyw iązanie m a tk i i  
có rk i zm ienia się w  praw dziw ą i 
głęboką przyjaźń kobiet. Może na
tom iast w tedy, gdy M aria  ze spo
ko jem  p rzy jm u je  wiadomość o 
śm ierci syna, gdy tak  szybko w y 
k re ś li go z pam ięci, czujem y żal 
do autora za zubożenie te j p ięk
nej postaci. A le  to potknięcie nie 
decyduje przecież o całości obra
zu. Zna jdu jąca się na pierwszym  
p lan ie  postać M a r i i  to  p iękny por
tre t kob ie ty  radzieckie j, narysowa
ny może czasem zbyt su row ym i l i 
n iam i, ale p raw dz iw y i  p rz e k o n /- 
wa jący. Postać M a r ii jest a r ty 
stycznym  wyrazem  niezłom nej po
stawy, ofiarnego dzia łania tych, 
k tó rzy  w  is to tn y  sposób swą p ra 
cą na da lek im  zapleczu fro n tu  
p rzyczyn ili się do zwycięstwa.

M iedyńsk i jednak nie posługuje 
się d la  oddania te j p raw dy jednym  
ty lk o  p ro file m  ideologicznym  i  
psychologicznym. S ylw etka M a rii 
wyraziście  rysu je  się przed czyte l
n ik iem  na bardzo : zróżnicowanym  
tle  drugoplanow ych postaci kob ie
cych. One bowiem  dom inu ją  w  po
wieści, nawet w  części d ru g ie j i  
trzec ie j, k iedy do kołchozu pow ra
cają mężowie i bracia. Spośród 
nich szczególnie godnym i baczn ie j
szej uw agi są W arw ara i  A nna 
Porchaczowa. A u to r ukaże na ich 
p rzyk ładzie  różnorodność dróg roz
w o ju  ideologicznego, różnorodność 
typów  i  cha rakte rów  kobiecych.

JAK WYCHOWUJE POMOC
(dokończenie ze str, 4)

—  H ote l d la  robo tn ików  — m ów i 
Rzeżutko. — Podobno na jładn ie jszy 
w k ra ju , ale nasz żłobek też nie bę
dzie gorszy..,

*

*) Dotychczas opublikowane ar
ty k u ły  cyk lu : R. H ładko, W te rm i
nie u A. Tołstoja, n r  38; A. Barto
szewicz, P ozytyw n i bohaterow ie  
„C zapajew a", n r  39; I. M aciejewska, 
„C em ent" — epopeja pracy soc ja li
stycznej, n r  40; Z. Z ab ick i, W czo- 
łówce pierwsze j p ięc io la tk i, n r  42; 
Z. S ikorska, Bohater naszych cza
sów, n r  46; J. M acie jewski, „Czło
w ie k  zawsze idący na czele", n r  
47.

Długo szukaliśm y z tow . P ajk iem *) 
naszej stare j znajom ej — kopark i z 
napisem „W oron ieżskij Eskaw ator- 
n y j Zawód“ . Znaleźliśm y ją w  koń
cu. Grzebała się w głębokim  w yko
pie pod laboratorium  fabryczne. 
Ciągle jeszcze żwawa i obrotna, cho
ciaż przeniosła swoim  ram ieniem  
setki tysięcy ton ziemi.

— Twarda, mocna maszyna, ja k  
radziecki człow iek — zauważy! tow, 
Pajek.

W racaliśm y ko lo  ha li montażu.
Przez o tw a rte  w ro ta by ło  w idać 

ja k  z taśmy zjechał wóz m ark i „L u 
b lin  51“ . W m ig znalazły się na nim  
czerwone chorągiewski i zielone ga
łęzie św ierku. Z warkotem  s iln ika  
zmiesza) się ok rzyk  robo tn ików  — 
Hurraaa!

To w iw atow a ła  załoga na w idok 
dwutysiącznej maszyny, która  do
tknę ła ziem i w- przedterm inowo w y 
konanym  zobowiązaniu.

Przed w rotam i leży na betonowej 
p la tfo rm ie  stos skrzyń. Napis: „P o l- 
sza czerez Małaszewicze — A w to - 
zawod“  a pod rosy jsk im  alfabetem 
wypisana fonetycznie polska nazwa 
fa b ryk i z dodatkiem  „L u b lin , ul. M el- 
giewska 7“ by ły  adresem na tym  
ładunku przyjaźn i dwóch narodów. 
Czarne lite ry  na sosnowej skrzyni są 
abecadłem przy jaźn i dla tysięcy ro 
botn ików , przechodzących obok 
skrzyń, zajętych przy w yładunku za
wartości, p rzy  montażu części sk la -

*1 D yre k to r ZPZB.

dających się w  m otor d la  produko
wanych samochodów. Załoga dobrze 
pamięta tegoroczny czerwiec, gdy 
radziecki robotn ik  przyśpieszy! tran 
sport, żeby towarzyszowi z FSC u ła t
w ić wykonanie lipcowego zobowią
zania i w ysia ł potrzebne części samo
chodami do granicy, nie chcąc stra
cić ani godziny czasu.

Od niego uczyli się tempa i w y 
trw ałości nasi technicy i inżyn ie ro
w ie w Zakładach Samochodowych 
im. Gorkiego. P row adzili badania 
pod k ie runk iem  głównego inżyniera 
B iu ra  P ro jektów  dla Przemysłu Sa
mochodowo - T raktorow ego ZSRR 
tow. Sicińskiego. Poznali później 
inżyniera Czumakowa, technika Ty- 
kockiego i m ajstra  Romowa. Przy
jecha li oni do Lub lina  pomagać w  
m ontowaniu urządzeń. Nasi bryga- 
dzierzy Giadysz, Kubica i Wojda roz
m aw ia li w Zakładach im. Gorkiego 
z A leksandrem  D ym itriew iczem  Pro- 
św irinem , nagrodzonym p ięc iokro t
nie Nagrodą Stalinowską za kon 
s trukc ję  samochodu typu G A Z— 51, 
uczył ich g iów ny kon s tru k to r A le k 
sander L ibgard, a in fo rm ow a ł czte
rok ro tn y  laureat Nagrody S ta linow 
sk ie j — inż. Mazochin

— U kap ita lis tów  takie  s ławy od
grodziłyby się od mas m urem  dosto
jeństwa i prosty człow iek nie m ia łby 
do nich dostępu — powtarza często 
Wojda. — A oni m ie li czas pożarto- 
wać a nawet zapytać o rodzinę.

— Radziecki człow iek jest ja kby  z 
mocniejszego, szlachetniejszego ma- ' 
te ria łu  — m ów i powoli towarzysz 
Pajek — ale Galara i Rzeżutko są 
już doskonałym zadatkiem  na tak ie
go człowieka..,

Krystyna Palys.

Rzeź. J. Inowa

lu dz i i  to n ie  zawsze i nie koniecz
nie „m ądrzejszych“  od siebie.

N a jpe łn ie j jednak proces w yra 
stan ia nowego człow ieka ukazał 
au to r w  postaci Anny. Zarozum ia
ła, niedbale w ykonu jąca pracę, o - 
bojętna na losy i życie kołchozu, 
żona „kom binu jącego“  przew odni
czącego, zmuszona przez oko liczno
ści, zaczyna pracować na siebie i  
dzieci. W tedy, gdy spadnie na nią  
część odpowiedzialności za p lan  
kołchozu, gdy i  ona pozna piękno 
wspólnej pracy i  wspólnych sukce
sów, w tedy zrozum ie całą niesłusz
ność poprzedniej postawy.

W idz im y w  dalszych losach 
A nny. ja k  w ie lostronne jest po
w iązanie rozw o ju  ideologicznego 
cz łow ieka z jego spraw am i osobi
s tym i. W yrastanie obyw a te lsk ie  
zdecyduje o przem yślen iu k w e s tii 
tak  osobistych ja k  stosunek do 
męża i dzieci. Radość a w ykonan ia  
obow iązku, uznanie, ja ,kie ją spo
tyka  ze s trony  niechętnych w p ie rw  
łudzi, sukcesy w  pracy, pomagają 
Ann ie nie ty lk o  wyzbyć się daw 
nego lekceważącego stosunku do 
in teresów  kołchozu, do tru d u  ludz
kiego. Budzi się w  n ie j bow iem  
dum a i  godność cz łow ieka; odzy
sku je  ona poczucie w łasnej w a r
tości zatracone w  pożyciu z P u- 
chaczowem. W tedy dopiero oceni 
w łaśc iw ie  jego „kom b inac je “  w  
Podsosienkach, u jrz y  jego nieucz
ciwość i podłość. I  zdobędzie się na 
decydujące rozstrzygnięcie swego 
losu: odejdzie od człow ieka, k tó ry  
n ie  chce włączyć się w  n u r t  no
wego życia.

K o n flik ty ,, k tó re  powstają w  no
w y m  życiu, k tó re  są w yn ik ie m  
tempa rozw oju  K ra ju  Radzieckie
go, k tó re  stanow ią Wyraz now ych 
prob lem ów  i now ych zadań, sta
jących przed .społeczeństwem ra 
dz ieck im  — oto ja k  można okre 
ślić wytyczne kom pozycji „M a r i i“ , 
P rzyk ład  A n n y  m ów i o tym , że są 
one często bo le—ie i  trudne. P rzy
k ład  dysp ropo rc ji m iędzy S iem io
nem a M arią  świadczy, ja k  s ta ją  
się one m ob ilizu jące i  twórcze. 
M aria  rozw inę ła  się w  czasie w o j
ny, osiągnęła nową pozycję w  spo
łeczeństw ie kołchozu, do jrza ła  
ideologicznie i  in te lek tua ln ie . Sie
m ion został w  ty le . A le  p o tra fi on 
pokonać przy pomocy M a r ii d y 
stans, ja k i ich dzie li. Ten fa k t ja k  
i  samo is tn ien ie  podobnego kon
f l ik tu ,  świadczy dynam ice roz
w o ju  życia lu dz i radzieckich, o 
nowych, coraz trudn ie jszych i  
p iękn ie jszych zadaniach, k tó re  
przed n im i s to ją  i  k tó re  um ie ją  
pokonać.

Książka M iedyńskiego jćś t, m i
mo pewnych niedociągnięć, o k tó 
rych była  mowa, pozycją c iekawą 
i wartościową. I  to  n ie  ty lk o  d la  
nowego czyte ln ika . Dz<iś, k iedy  
w ie lk ie  przem iany społeczne i po
lityczne  przeobrażają naszą wieś, 
k iedy tysiące kob ie t w  now ym  
us tro ju  sta ją  się ludźm i, n ie  na 
próżno ży jącym i, „M a r ia “  je s t 
książką, wskazującą naszym p isa
rzom nowe, rozległe w idnokręg i 
tematyczne, o k tó rych  zdają się 
zapominać.

Zofia Szprokoff

t) Fragm enty drukow ane w  
„N o w e j K u ltu rz e " N r 3e z b.r.

2) G rig o r ij M iedyński, „M a ria ", 
„K s iążka  i  W iedza", Warszawa, 
1952 r.

3) Jerzy S kórn ick i, „Z w yc ię 
stwo M a r ii M orozow ej", —  ,,Zyc i« 
L ite ra ck ie " N r  19 (43) z b. r. '
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M Y Ś L A Ł E M
W odwiedzinach u polskich prrĘjlarlół

O R U D N I K A C H  Aleksy Surkow
PA T R Z Y ŁE M  na kołchozy ra 

dzieckie ja k  na dalszy odci
nek drogi, na k tó rą  już 

wstąp iłem . Bo w  Rudnikach d rug i 
ro k  is tn ie je  spółdzie ln ia p ro du k
cyjna.

Z iem ie rudn ick ie  ciągną się na 
3 k ilo m e try  wzdłuż szosy. Dzielą 
się one jeszcze na dw ie  części, a 
ja ko  pozostałość przedwojennych 
czasów, dwa przystank i wąskoto- 
ró w k i noszą do dzisiaj nazwy: 
R u d n ik i -  Wieś i  R u dn ik i-D w ór.

Ten d ru g i przystanek pow in ien  
się obecnie nazywać: Rolnicza
Spółdzielnia W ytw órcza-R udniki.

B y ł ta k i czas — od 1945 do 1950 
roku , k iedy tak, ja k  rudn iccy go
spodarze siedzie liśm y na swoich 
kaw a łkach  ziem i. A le  może d late
go, żeśmy b y li forna le , ła tw ie j 
przyszło zrozumieć, że duże go
spodarstwo m a większe m ożliwoś
c i użycia maszyn i  zorganizowania 
pracy, niż drobne dz ia łk i.

A le  R u d n ik i dzielą się jeszcze na 
dw ie  części. Choć wię_ rozum ie
m y, że s ta rym  chłopom  trudno  po
zbyć się przyzw yczajeń i  naw y
ków , w a lczym y o to, aby ta gra
nica przestała istnieć. Już od jesie
n i 1951 r. m am y w  Rudnikach- 
W si przyczółek: dziesięciohektaro- 
w y  gospodarz poprosił o przyjęcie  
go do spółdzielni. P racu je dobrze, 
przychodzi codziennie, choć ma 
daleko. Co go popchnęło do tego 
kroku?  Chyba nasze osiągnięcia. 
N ie mogę się powstrzym ać, żeby o 
n ich  n ie  napisać. W arto  bowiem  o- 
cenić, ja k  da leko ju ż  jesteśmy i  
ile  jeszcze trzeba nam  przejść, by 
dorównać radzieck im  kołchozom. Z 
tą  m yślą jechałem  przecież, m łody 
przewodniczący, w  podróż.

N a 630 hektarach m am y 53 
członków. Ja k i inw en ta rz  żywy? 
W  oborze: 35 k ró w  do jnych, 3 ja 
łow ice, 11 cie ląt, 1 buhaj. Przychó
w ek m ały, mogło by być 30 cie lą t, 
ale w ystąp iła  choroba Banga 1 
pryszczyca. K ilkanaśc ie  k ró w  ro 
n iło . Ponadto u członków  jes t 70 
k ró w  dojnych.

W  ch lew n i: 60 św iń, a odstaw i
liśm y  już  w  tym  roku  25 bekonów.

W  s ta jn i: 33 konie, w  tym  je 
den do wożenia m leka.

Z p rodukcją  połową dobrze da
jem y 60bie radę. Z a ko n tra k to w a li
śmy m iędzy in n y m i 33 hek ta ry  
bu raków  cukrow ych  i  2 hekta ry  
cyk o rii. W szystko na czas w yp ie - 
lone, bea obcej pomocy. Z a łoży liś
m y plan tac ję  rabarbaru. Zasadzi
liśm y  sad — jab łon ie , ś liw y  i  
grusze. P racu je  u nas brygada 
trak to ro w a  z PO M -u w  Opalenicy, 
złożona z 5 tra k to ró w  z obsługą.

A  ludzie? Ludzie żyją dostatnio 
—  nie tak  ja k  daw n ie j. Chociaż je 
stem najm łodszy w  spółdzielni, 
pam iętam  dobrze, ja k  m atka w y 
dzie la ła m i chleb, a ojciec gonił

do roboty. Pan Ruczyński, w łaści
c ie l R udn ik, nie lu b ił patrzeć, ja k  
forna lsk ie  dziecko za jm uje się 
„g łup s tw am i“ , nauką czy czyta
niem. A  ja  n ie  chciałem  się starać
0 łaskę pana dziedzica. Toteż n ie
w iele dobrego użyłem na służbie
1 w  życiu. Dopiero w  spółdzielni... 

Znalazłem  się w  grupie, k tóra
udała się na południe, do obwodu 
M iko ła jew skiego, położonego b l i
sko M orza Czarnego. N a jbardzie j

lowe w edług wskazówek i  pod 
kon tro lą  brygadzisty brygady Po
lowej. Kołchoźnicy p iln ie  uważają 
na jakość pracy trak to rów . Raz na 
tydzień odbywa się wspólna nara
da brygady trak to ro w e j kołchozu 
i  pracującej z n ią  brygady tra k to ro 
w ej MTS.

Omawia się na nich plan pracy 
na na jb liższy tydzień i  wykonanie 
planu za poprzedni tydzień.

Uderzył m nie fa k t że tra k to ry  i
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in teresowała m nie w  kołchozie or
ganizacja pracy i produkcja  — bo 
to  jest d la  nas w  Rudnikach obec
nie  sprawa na jp iln ie jsza. Tem u 
więc się na jw ięce j przyglądałem  w  
kołchozie im . Lenina, L iczy  on 
5000 ha, a zam ieszkuje go 2162 o- 
sób. Kołchoz m a 800 krów , 1500 
owiec, 600 św iń, 7600 gęsi, 44500 
kaczek.

K o łchoźnicy podzieleni są na 
brygady: połowę, sadownicze, w a 
rzywniczą i  hodowlaną. Każda ma 
wyznaczone stałe m iejsce pracy, 
siłę pociągową, bu dyn k i, maszyny 
i  narzędzia, a hodowlana także in 
w entarz żywy. W  brygadach p ra 
cu ją  zw yk le  przez szereg la t jedn i 
i c i sam i kołchoźnicy. M a ją  oni 
przez to w a ru n k i do pogłębiania 
swoich wiadom ości, do poznania 
pracy bardzo gruntow nie . P rzy 
tw orzen iu  brygad bierze się pod 
uwagę zam iłow anie i  um iejętność 
każdego kołchoźnika.

W  kołchozie im . Len ina jest 1950 
ha pszenicy i  800 ha owsa. U pra
w ia ją  je  3 brygady połowę po 30 
lu dz i i  3 brygady trak torow e. A  
mogą je up raw ić  dlatego, że praca 
zmechanizowana jest w  97 proc. i  je 
dynie 3 pr-oc. przypada ńa; pracę rę
czną. M aszyny: orzą, sieją, odchwasz- 
czają, dokonują zbiorów  i  om letów. 
T rak to rzyśc i w ykonu ją  prace po-

maszyny w  dużej Ilości są obsługi
wane przez kobiety. Zapam iętałem  
szczególnie osiemnastoletnią dziew
czynę, k tó ra  po 6 tyg. kurs ie  zo
stała kie row cą kom bajnu. Wszyst
k ie  sw oje p lany w ykonu je  ona z 
nadwyżką. Ludzie w yrażają się o 
n ie j z uznaniem. Pomyślałem w ó w 
czas o Rudnikach. Z naszej spół
dz ie ln i p raw ie  wszyscy m łodzi 
chłopcy odeszli do PO M -u na tra k 
torzystów. N ie m a jednak w  
P O M -ie  an i jednej trak to rzys tk i. 
Jeszcze uważa się powszechnie, że 
to n ie  jes t zajęcie d la  kobiet. 
P rzyrzekłem  sobie że zwrócę na to 
uwagę po powrocie.

Brygada sadownicza m a pod 
swoją opieką 150 hek ta row y sad, 
szkółkę, d z ia łk i kw ia tow e  doświad
czalne, szklarnię.

B rygada w arzyw nicza troszczy 
się o ca ły  obszar w a rzyw  i  okopo
wych. Należą też do n ie j inspekty 
i  c ieplarnia.

P racam i hodow lanym i k ie ru je  
zootechnik kołchozu z wyższym 
wykształceniem . H odow la podzie
lona jest na fe rm y: ferm a mlecz
na, trzody chlewnej, owiec, drobiu. 
Każda ferm a posiada sta łych pra
cow ników . M ają oni przydzieloną 
pewną ilość zw ierząt, b u d yn k i i  
maszyny- do przygotowania pasz,

Również praca na ferm ach jest

FRANCISZEK ŚNIEG

N A  W YSTAW IE POWIATU SŁAWNO

Posłanka Zo fia  K u lińska  ze Sp. Prod.
M asłow ice pow. Sławno.

rys. J. Zebrow ski

PISZĘ te słowa po powrocie z 
naszej pow ia towej wystawy. 
C iekawa to  wystawa i chyba 

w a rta  naśladowania — m ów i o dn iu 
wczorajszym  i teraźniejszym  pow ia
tu  Sławno. Są więc tu zgromadzone 
w ykresy, plansze i m apki, są i eks
ponaty rolnicze — roślinne i hodo
w lane, stoiska PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych , nowe typy  maszyn 
ro ln iczych Hp. I  chociaż niebogata 
ta nasza wystawa i skrom ne wszy
stk ie  plansze i część eksponatów 
sporządzona została sposobem gospo
darczym przez aktyw is tów  F rontu 
Narodowego —  to przecież co dzień 
zjeżdżają na nią  z oko licy tysiące 
chłopów. Dlaczego? Bo każdy z nas 
odna jdu je  w n ie j kaw ał swojego ży
cia, naszego wspólnego życia gospo
darzy na tych pięknych ziemiach po
m orsk ich — nasze pierwsze nadzieje 
i  rozczarowania, naszą w alkę i na
sze zwycięstwa.

Ja sam, k iedy wracam  m yślą do

(dokończenie ze str. 6)

m ój ojciec, m ó j dom,, m oja matka, 
żona i  dzieci... Tysiące, dziesią tki 
tysięcy ludzi uratowałem  od śm ier
ci..." Taka jest treść zw iązku z lu 
dem nowego bohatera rew oluc ji.

H is to ria  tam ańskie j a rm ii w  po
w ieści Serafim owicaa jest h isto
ryczną epopeą o walce ludu, o je
go drodze ku  przyszłości soc ja liz
mu. Ludow y, m asowy cha rakte r

tam tych odległych dni, n igdy nie  
mogę się dosyć nadziw ić, ja k  w ie lk i 
szmat drogi już mamy za sobą.

Pamiętam, gdy 6—7 la t temu przy
jeżdżaliśmy tu do pow. S ławno n ie 
jednemu z nas przychodziła do głowy 
natrę tna m yśl: nie będzie tu dla 
m nie  życia. Wciąż jeszcze mam w  o: 
czach tę ziemię smutną i ja kby  u- 
m arłą, te drzewa poszarpane od ku l, 
te porozbijane arm aty i czołgi po 
drogach i groby, ¡dużo grobów radzie
ck ich  żo łn ie rzy-w yzw o lic ie li (mamy 
te groby po dziś dzień pod swoją o- 
pieką, ja sam op iekuję się stale dw o
ma, które są pod Smardzewem, nie 
zapomniałem też o n ich i  w  dn iu 
Święta Um arłych). Jak okiem  było 
sięgnąć wszędzie odłogi i ugory, a tu 
konia też m aio k to  m ia ł, a o tra k to 
rach tośmy nawet nie słyszeli.

A  dziś?
Dziś na szerokich polach 18 gospo

da rs tw  naszego Zespołu PGR O stro
wiec gra ją  m otory 75 trak to rów . 
M artw a — zdawało się kiedyś —  zie
m ia da je coraz piękniejsze plony. 
Gdy jeszcze w  r. 1948/9 sprzątaliśm y 
żyta po 11 q z ha, dziś, w  1952 r. sypie 
nam ona 20, 22 a nawet 24 q. Ziem 
niaków  zbieram y z ha 160 i w ięcej q, 
gdy w  r. 1948 wyciągaliśm y 70. Roz
szerzyliśm y plantacje roś lin  przem y
słowych, specjalnych — oto w tym  
roku brygada Kozbańskiego z PGR 
Ragórki w ym lóciła  z 1 ha — 14,25 rze
paku ozimego, a brygada K ra je w 
skiego z PGR Żegocin — 12,30 q — 
mimo, że dawał się porządnie we zna
ki słodyszek rzepakowy. Co rok 
zwiększa się produkcja tuczn ików  i 
mleka, buhajów zarodowych i cie ląt, 
w e łny i miodu. Taki jest bilans 7-miu 
la t naszej pracy. A le być może, po
wiecie czyte ln icy — PGR to czołów
ka w a lk i o zagospodarowanie powia
tu, ja k  zaś przedstaw iają się odwody 
i fla n k i — bo nawet czołówka długo 
nie będzie szła naprzód bez podcią
gania rezerw.

R ew olucji Październikowej p o tra fił 
au tor w ydobyć i ukazać z niezwy
k łą  s iłą  i obrazowością. Lud  jest 
p raw dz iw ym  bohaterem  „Żelazne
go po toku “ , lud  c ie rp iący i  w a l
czący, n ieśw iadom y i  ciem ny po
czątkowo — o fia rny  i zahartowa
ny w ogniu zaciętej w a lk i przy 
końcu au to rsk ie j na rrac ji. „Że laz
ny po tok“  Serafim ow icza to p ięk
na książka o ludzie — napędowej s i
le  h is to r ii. Janusz Wróblewski

Dobrze, opowiem  Wam o Sierako
w ie  —  n iew ie lk ie j wiosce, leżącej na 
skra ju  powiatu, 25 km  od Sławna. 
Znam  tę wieś dobrze —  jest to  ja k - 
gdyby moja druga w ioska rodzinna. 
Tam po raz pierwszy stanąłem jako  
gospodarz ja, syn biedriiaeki, z da
lek ie j Rzeszowszczyżny, stąd po
szedłem da le j drogą społecznego 
awansu — na pracownika Państwo
wych Gospodarstw Rolnych. Zaglą
dam więc tu ta j często i za każdym 
pobytem widzę, ja k  zm ienia się życie 
i ja k  coraz m ocniej w ychyla się no
we.

Wieś już  od roku  jest w  100 proc. 
ze lektry fikow ana. Przejdziesz w ie
czorem po domach zastaniesz ch ło
pów nad gazetą i książką, a w  11 do
mach usłyszysz rad ioodb io rn ik i (nie 
licząc szkoły — 7-klasowej, z trzema 
s iłam i nauczycielskim i). Już to  sa
m o m ów i o gospodarce: któż by w  
r. 1947 m yśla ł o  kupnie radia, gdy 
ty le  dz iu r do za ła tw ien ia  w  gospo
darstw ie ! B yło  wówczas — w  Siera
kow ie  — na 45 gospodarstw — za
ledw ie 8 koni. I  jan ie  były, pożal się 
Boże, konie: raczej kucyk i zebrane 
ze wszystkich stron P olski: od Opo
czna i od K rakow a, z Lubelskiego i 
Rzeszowszczyzny. A dziś w  S ierako
w ie zna jdu je  się 70 dobrych raso
wych koni, ponad 170 k ró w  i  duża 
ilość trzody chlewnej.

W kroczyła do S ierakowa maszyna. 
N ie znajdziesz już tu ta j nikogo, k to - 
by chcia ł m łócić cepami, całą groma
dę obsługuje m łockarn ia  o e le k try 
cznym napędzie. Chłopi stosują sze
roko kos iark i, żn iw ia rk i, kopaczki i  
w iele innych maszyn, wypożyczanych 
z GOM-u.

I  razem z tym , ja k  rośnie głód na 
maszyny, ja k  wkracza do domów ga
zeta, rad io  i książka coraz częściej 
słyszy się w  S ierakow ie rozm owy o 
założeniu spółdzielni, coraz c iekaw ie j 
przyglądają się sierakowscy chłopi 
oko licznym  spółdzielniom produk
cyjnym .

Jest zresztą się czemu przyglądać. 
Ja sam, chociażem z PGR-u — czę
sto rozdziawiam  gębę, gdy zaw itam  
na pola spółdzielcze. Popatrzcie choć
by ty lk o  na plany. Spółdzielnia w  
Baniewie zebrała w tym  roku żyta — 
22 q z ha, jęczm ienia — 25 a. Tyle sa
mo spółdzielnia w Niemicach, gdy 2 
lata temu najlepsi z gospodarzy in dy 
w idua lnych w yciągali 16 q jęczmie
nia i żyta.

Spółdzielcy w  Masłowicach ze
b ra li w tym  roku z 1 ha — 17 q psze
n icy  ja re j i  22 q ozimej, t.j. o 4 q w ię-

podzielona w edług specjalności np. 
do ja rka  ma za zadanie dojenie 
krów , ka rm ien ie  ich i  doglądanie.

W  naszej spółdzie ln i w  Rudni
kach też zorganizowaliśm y brygady 
produkcyjne. M am y ich 4: hodo
wlaną, podwórzową i  dw ie po ło
wę: pieszą i  konną. Będę teraz 
w iedział, ja k  ulepszyć ich pracę. 
Zastanawiam  się, czy słusznie zro
b iliśm y, tworząc osobną brygadę 
pieszą i  konną. W ten sposób na 
tym  samym polu muszą obydw ie 
pracować, raz  konna, raz piesza. 
T rudno jest zbadać w y n ik i pracy 
każdej brygady. Lep ie j będzie je
ś li dw ie  brygady połowę będą m ia 
ły  do sw o je j dyspozycji po rów nej 
działce ziemi i rów nej ilości koni. 
Będą m ogły w tedy współzawodni
czyć ze sobą o wyższe zbiory. Tak 
ja k  w  kołchozie. W  kw ate rach 
brygad potowych w idz ia łem  bo
w iem  tab lice honorowe, na k tó 
rych  w p isu je  się im iona i nazw i
ska ko łchoźników , k tó rzy  osiągnęli 
najlepsze w y n ik i w  pracy. Poza 
ty m  specja lna kom isja  ko n tro lu je  
co miesiąc pracę całej brygady, a 
je ś li ona przoduje, to wręcza się 
je j nagrodę przechodnią u fundo
waną przez Zarząd i  organizację 
pa rty jną .

„T rzeba to  zaproponować na 
zebran iu“  — tak sobie zapisałem 
w  notesie. A  potem: „zw róc ić  u- 
wagę na współpracę brygad poło- 
w ych  z tra k to ro w ym i z PO M -u“ .

Jako przewodniczącego spółdziel
n i, zainteresowała m nie rów nież 
sprawa płodozm ianu w  kołchozie. 
Jest to  płodozm ian traw opo lny 
W illiam sa — a ma on na celu sta
łe zwiększanie urodzajności ziemi. 
W ystępują w  n im  w ie lo le tn ie  t ra 
w y  i  m otylkowe, k tó re  nadają gle
bie odpowiednią s tru k tu rę  i  wzbo
gacają ją  w  próchnicę. W  skład 
takiego płodozm ianu wchodzi aż 10 
pól.

Pyta łem  kołchoźnika, k tó ry  się 
na tym  znał, ja k ie  roś liny  m og ły
by występować w  płodozm ianie 
traw opo lnym  u nas, gdzie nie u - 
p raw ia  się tak ich  roś lin , ja k  rycy - 
nus, słonecznik czy kukurydza — 
k tó re  są w  ich płodozmianie. Do
ra d z ił m i płodozm ian ośm iopolny: 
1) tra w y  i  m otylkow e, 2) tra w y  i  
w ie lo le tn ie , 3) ztboże ja re, 4) zbo
ża ja re, 5) okopowe, 6) przemysło
we (rzepak, len), 7) zboża ozime, 
8) zboża ozime z wsiewką.

K o łchoźn ik zastrzegł się jednak, 
że za mało zna w a ru n k i glebowe i  
k lim atyczne m oje j spółdzielni, w ięc 
powinienem  się poradzić agrono
ma POM.

Nie dziwcie się, że d la  m nie n a j
ważniejsza by ła  gospodarka k o ł
chozu. M yśla łem  o Rudnikach...

A n ton i Stasiński
R udn ik i, pow. Nowy Tom yśl

cej, n iż w  roku ubiegłym  =  i  8 i) 
w ięcej, ja k  w  gospodarce in dyw idu 
alnej.

Nie ty lk o  plony wzrasta ją  — rosną 
w  naszych spółdzielniach także i  
now i, p iękn ie js i ludzie. To przecież 
w łaśnie z M asłow ic pochodzi Zofia 
K u lińska  — nasza najm łodsza i u lu 
biona posłanka na Sejm  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

I n ic w  tym  dziwnego, że z roku  
na rok  rośnie w  naszym powiecie 
liczba spółdzielni produkcyjnych. W 
r. 1949 m ie liśm y ich ty lk o  3, na w io
snę 1952 r. —  32, zaś w  gorą
cym  czasie w yborów  znów w  trzy 
nastu gromadach zaorali chłop i swe 
miedze, aby uczcić Program  F rontu 
Narodowego. Trzeba było  widzieć, 
ja k im  zainteresowaniem wśród ch ło
pów cieszyły się na wystaw ie stoiska 
naszych spółdzielni i POM -owskich 
maszyn ro ln iczych — aby powiedzieć 
sobie w  duchu, że za n im i pójdą n ie 
długo inn i.

W yliczyłem  Wam k ilk a  fak tów , 
które pokazują choć w części rozwój 
naszego pow ia tu ; p rzykłady te na
sunęła m i nasza pow iatowa wystawa. 
Myślę, że w tym  w łaśnie leży je j 
główna zasługa i rola — każdemu z 
nas każe się zastanowić nad tą 
trudną, ale owocną drogę, jaką 
przeszliśmy tu ta j, w powiecie S ław 
no, od dn ia osiedlenia. I  że przy
pomina nam O tym , skąd czerpaliśmy 
s iły  do naszych zwycięstw , o nieu
stannej pomocy Ludowego Państwa 
w  maszynach, nawozach sztucznych 
— kredytach, o słusznej i niezawod
nej drodze, po ja k ie j prowadzi nas 
klasa robotnicza i Partia.

M y, gospodarze pow. S ławno uzna
liśm y tę drogę za naszą własną dro
gę. Dlategośmy jednom yśln ie złożyli 
swe głosy za Programem Frontu Na
rodowego. W naszym okręgu w ybor
czym na 166.684 upraw nionych, g lo
sowało 162.443 obyw ate li, t.j. 97,5 
proc. A poparliśm y nasz program  nie 
ty lk o  głosem, lecz czynem. Głęboko 
zapadły nam słowa Posła z naszego 
pow iatu, S tanisława Pingielskiego 
„jeże li chcecie, żebym Was reprezen
tow a ł w  S e jn re  i  w a lczył o Wasze 
dobro, to pam ięta jcie w yw iązyw ać 
się ze swych obowiązków wobec na
szego Państwa, tak, ja k  ja się w y
wiązałem, bo z tego p łyn ie  nasz do-, 
brobyt i nasza s iła “ . Te słowa chłopi 
pow. S ławno wzię li głęboko do ser
ca. Już na 2 tygodnie przed w ybo
ram i pow iat nasz przekroczył 90 
proc. planu skupu zboża, obecnie zaś 
dobiegamy do setki.

Franciszek Śnieg

POLSCE gości ostat
nio  — w  zw iązku z u- 
roczystościami m iesią
ca przy jaźn i polsko- 
radzieckie j — delegacja 
Wszechzwiązkowego To 

w arzystw a Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (WOKS). Na czele dele
gacji stanął A leksy Surkow  — zna. 
kom ity  pisarz radziecki, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  działaczy m ię 
dzynarodowego ruchu w  obronie 
poko ju , dw ukro tny  laureat Nagro
dy S ta linow skie j, deputowany do 
Rady Najwyższej ZSRR, zastępca 
sekretarza generalnego Zw iązku P i
sarzy Radzieckich. Nie jest to 
pierwszy pobyt poety — znakom i
tego przy jac ie la  naszej lite ra tu ry  
w  Polsce Ludowej. W r. 1950 
Surkow  b ra ł udzia ł w  obradach 
V  Z jazdu L ite ra tów  Polskich; je 
go obszerne przem ówienie p rzy -  
czyniło  się niem ało do ug run tow a
nia  zasad rea lizm u socjalistyczne
go wśród naszych pisarzy. Podczas 
swej ostatn ie j bytności Surkow, 
k tó ry  odbył dziesią tki spotkań po-  
etyckich z setkam i przedstaw icie li 
społeczeństwa polskiego, b y ł po
nownie gościem Zw iązku L ite ra 
tów  Polskich, gdzie w yg łos ił od
czyt o prze łom owym  znaczeniu 
X IX  Z jazdu K P Z R  dla  spraw l i 
te ra tu ry  i  sztuki, pomagając w  
sposób nieztoykle is to tny w  prze
niesieniu osiągnięć w ie lk iego Z ja 
zdu na nasz grunt. W arto w ięc  
b liże j poznać sylw etkę jednego z 
najserdeczniejszych p rzy jac ió ł P o l
sk i Ludowej, pisarza i  działacza, 
k tó ry  ty le  życz liw e j trosk i i  po
ważnego zainteresowania okazał 
rozw o jow i naszej lite ra tu ry , dzie
ląc się po bratersku w szystk im i do
świadczeniam i, zdobywając jedno
cześnie o lbrzym ią popularność i 
uznanie wśród swoich po lskich słu
chaczy i  czyte ln ików .

V

A leksy A leksandrow icz Surkow  
(ur. 1899) pochodzi z ubogiej ro 
dziny chłopskiej. Już jako  dw una
s to le tn i chłopiec zarabia ł sam na 
swoje utrzym anie, pracując w  cha
rakterze gońca i  pom ocnika po r
towych tragarzy. Do P a rt ii w stą
p i ł  na k ilk a  m iesięcy przed w yb u 
chem W ie lk ie j R ew oluc ji Paździer
n ikow e j, stając  od razu w  n a jb a r
dzie j zahartowanych szeregach żoł
n ie rzy  —  czynnych obrońców je j 
zdobyczy. W  r. 1918 w  „Czerwonej 
Gazecie" ukazały się pierwsze je 
go u tw o ry . Po dopełnieniu zasz
czytnych obow iązków obrońcy re 
w o lu c ji i  socja listycznej ojczyzny, 
w  latach 1922 — 1928 Surkow  p ra 
cował ja k o  działacz p a rty jn y  na 
wsi. Od r. 1928 przebyw ał w  M o
skw ie, poświęcając się ju ż  na sta
łe in tensyw ne j pracy lite rack ie j. 
Pierwszy tom  w ierszy poety p t.: 
„Z a p ie w " ukazał się w  r. 1930; za
początkował on obfitą, obejm ującą  
przeszło 30 pozycji, serię poetyc
k ich  p u b lik a c ji Surkowa. Zna jdu ją  
się wśród n ic ł tak ie  w yb itne  to 
m y z la t 30-tych, ja k  „N a  podstu- 
pach k ‘piesnie", „Poslednia ja  w o j
na", „R o w ie sn ik i", „S łow o o d ru 
żbie", „R od ina m nżestw iennych", 
„P u tio m  pieśn i", „T a k  m y roś li". 
Surkow , poeta o o lb rzym im  do
świadczeniu bo jow nika i  działacza, 
w ys tąp ił od razu ja ko  pisarz o o- 
stro  zarysowanym , o ryg ina lnym  
p ro filu  twórczym . Sam poeta n a j
lep ie j o k re ś lił genezę i  treść swo
je j twórczości, k iedy pisał, że jest 
,,typow ym  przedstaw icie lem  m ilio 
nów rów ieśn ików , tych w yzu tych  
z praw , k tó rych  podjęta przez 
nich Rewolucja Październikowa u - 
czyniła  żołn ierzam i i  budowniczy
m i kom unizm u; przedstaw icie lem  
pokolenia, które odczuło po raz 
pierwszy gospodarską radość od
k ryw ców  nowego św iata". M yślom  
i  uczuciom tego pokolenia poświę
c ił Surkow  swoją wczesną tw ó r
czość. U lub ionym  tematem jego po
ezji sta ły się wydarzenia rew o lu 
c ji i  w o jny  dom owej; ja ko  typow y  
bohater u tw orów  w ys tą p ił k ron - 
sztadzki m arynarz, ślusarz p u ti-  
łow ski, bolszewik -  ag ita tor, zaw
sze walczący kom unista, oddający 
życie dla sprawy zwycięstwa re 
w o luc ji. Wiersze tego okresu ce
chuje n iezw ykle charakterystycz
ny dla Surkowa patos rew o lucy jne j 
hero ik i, w o lny  jednak od „u p ię k 
szającego" fa łszu; znam ionuje sta
łe dążenie do prosto ty , dostępnej 
kom unikatyw ności i  szczerości w y 
razu. Te w łaściw ości sz tuk i S u r
kowa um ożliw ia ją  m u stworzenie  
szeregu n iezw ykle popu larnych pie
śni masowych, szczególnie łu b ia 
nych przez żo łn ierzy Czerwonej 
A rm ii.  W  la tach 30-tych Surkow  
zdobył poważne uznanie jako  jeden  
z oryg ina lnych piewców legendar
nych czasów w o jny  dom owej, a 
przede w szystkim , ja ko  au tor l i 
tw orów , obrazujących g łów ny te
m at twórczości; przesycony p ło 
m iennym  pa trio tyzm em  tem at o- 
brony socja listycznej ojczyzny. Ten 
naczelny m otyw  ideowy i  a rtys ty 
czny twórczości Surkow a przyb ra ł 
na sile w  latach W ie lk ie j W ojny  
O jczyźnianej, k iedy pisarz czynem  
żo łn ie rsk im  zaświadczył prawdę  
sw o je j poezji. W tym  czasie S ur
kow w  swych licznych tom ikach  
poetyckich („S tic h i o nienauństi", 
„S ołdatsko je sierdce". „N astup lie - 
n ije ", „P ieśnią gniewnowo sierdca", 
„P ieśnią sm ie łych") z ogromną s i
łą  w y ra z ił uczucia potężnego, pa
triotycznego gniewu ludowego, n ie
ug ię te j w o li zwycięstwa narodu  
radzieckiego. Surkow  um ia ł m i-
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Aleksy Surkow w  rozmowie z WldL 
dysławem Broniewskim .

F o to  Z . D ą b ro w ie c k i

strzowsko w  swej poezji odzw ier
c iedlić nastroje prostego żołnierza  
radzieckiego, k tó ry  broniąc ojczy
zny socjalistycznej, b ro n ił zarazem  
m ożliwości pokojowej pracy, rado
ści twórczego życia. Surkow  jest 
w  tych wierszach — przy doskona
łym  rozum ieniu trudności sy tuac ji 
la t w a lk i z najazdem faszystow
sk im  — poetą pro le tariackiego op
tym izm u, w ierzącym  do końca w  
zwycięstwo słusznej sprawy. Prze
ja w iła  się tu  w pe łn i tak  isto tna  
cecha rea lizm u socjalistycznego, o 
k tó re j p isał S ta lin  w  liście do De- 
m ia n „ Biednego: „T o  bardzo do
brze, że jesteście w  „radosnym  na
s tro ju ". F ilozofia  „kosmicznego  
sm utku "  —  to nie nasza filozofia . 
Niechaj smucą się ci, którzy ko
na ją i  k tó rych  czas p rzem ija ". 
Wiersze Surkowa w  okresie zma
gań z hordam i h itle row sk ich  na
jeźdźców, odegrali> o lbrzym ią rolą  
m obilizu jącą do w a lk i i zwycię
stwa.

W  pow ojennej twórczości poety
—  w yb itnego  działacza m iędzyna
rodowego fro n tu  pokoju, na p lan  
pierwszy w ysuną ł się tem at w a lk i 
o pokój, nam ię tne j dem askacji za
m ia rów  i  czynów podżegaczy w o 
jennych. Szczególnie w y b itn y m  o_ 
siągr.ięciem Surkowa w  tym  za
kresie jes t odznaczony Nagrodą  
Stalinowską tom  w ierszy pod zna
m iennym  ty tu łe m  „M iru  —  m ir ! "  
(1949). Poeta p o tra f ił tu ta j, w yzby
w ając się m an ie ry abstrakcyjnych  
in w ek tyw , osiągnąć dużą konkre t
ność i rzeczowość obrazowania, s ła
wiącego ruch obrońców poko ju  ł 
piętnującego obóz śm ierci i zagła
dy. Szczególną popularność zdoby
ły  takie  u tw o ry  Surkowa, ja k  
„Podnieście głos swój, uczciw i lu 
dzie", „ Im ię  — sztandar", „D o  żo ł
n ierza am erykańskiego", które w e
szły na stałe do kanonu n a jb a r
dziej znanych  i łub ianych w ierszy  
radzieckich.

N ieprzem ija jące w artośc i w ie lo 
le tn ie j twórczości Surkowa na jdo
b itn ie j o k re ś lił jego m onografista  
A. M akarów : „D la  rów ieśn ików  
Aleksego Surkowa, podobnie ja k  
on, niegdyś „szerego-wców w ie lk ie j 
rew o lu c ji" , pierwsze jego tom y z 
la t 30-tych b rzm ia ły  ja k  poetyckie  
wspom nienie sław nej m łodości, po
budzając do przem yślenia i  przeży
cia na nowo, niezapomnianych w y 
darzeń. D la  ludzi, k tó r 'c h  młodość 
zbiegła się z epoką sta linow skich  
pięcio la tek, głos Aleksego Surkowa  
b y ł głosem  starszego towarzysza. 
Wiersze poety odsłania ły przed n i
m i bohaterski charakter m łodych  
bo jow ników  epoki w o jny  domowej
—  rów ieśn ików  P aw ła  Korczag i- 
na, ten wspan ia ły rew o lucy jny  
charakter, którego tradyc ja  w y 
w a rła  o lb rzym i w p ływ  na kszta łto
wanie się duchowego oblicza na
stępnego pokolenia bohaterskie j 
młodzieży radz ieck ie j, pokolenia  
Z o i Kosodem iańskiej, Olega Kosze- 
w oja, A leksandra Matrosowa. K ie 
dy nad naszą ojczyzną rozpętała  
się burza w o jny, z nową siłą za
brzm ia ły  wiersze  i pieśn i poety, 
w yrażając ogólnonarodową wolą  
zwycięstwa, jedność m yś li wszyst
k ich pokoleń. Nie może zatem nie  
rzucić się w  oczy na jis to tn ie jsza  
cecha poezji Surkowa  —  um ie ję t
ność do trzym yw an ia  k roku  n a j
ważnie jszym  w ydarzeniom  życia  
k ra ju . Nowy zb ió r w ierszy S urko
w a „M iru  — m ir" , poświęcony 
walce narodu radzieckiego i  całej 
postępowej ludzkości przeciw ko  
groźbie trzecie j w o jny , to na jle p 
sze świadectwo fak tu , że ta len t po
ety, nie tracąc niczego ze swych  
właściwości, osiąga z la tam i coraz 
większą dojrzałość, pomnaża stale 
swoje na jbardzie j drogocenne ja 
kości: bojową operatywność, um ie
jętność fo rm ułow ania  odpowiedzi 
na na jbardzie j palące problem y  
czasu, młodzieńczą świeżość i  bez- 
kompromisowość".

Życzym y naszemu znakom item u  
przy jac ie low i w ie lu  jeszcze tak  w y 
b itnych osiągnięć lite rack ich .

Zofia Sikorska



Str. 8

WOJCIECH DRYGAS

Panie Cusik! 
...o rety!...

B  S  ¿L wpada z hałasem  
Ę  M  V  aa rynek miasteczka. 
S d i  W M im o -wczesnych go- 

dziłt w  Łęczycy pa
nu je duży ruch.
— P rr r !  — woła U r

bańska i  w strzym uje konia. Pie- 
trzakowa opuszcza siedzenie i  pro
stu je  kości.

Znajom y wóz, znajom y koń i  
znajome z w yglądu kobiety ściąga 
z zakamarków ryn ku  r ó j 't łu s ty c h  
niew iast. Biegną podkasane w 
stroną wozu, chroniąc spódnice 
przed błotem i  kałużami.

— Cóż to? T y lko  te cztery ko 
b ia łk i?  — wydziera się jedna z 
nich.

P ietrzakowa z ustam i pe łnym i 
chleba rozkłada ręce. w  postawie 
te j wyrazić pragnie swą n iew in 
ność.

Dlaczego tak m ało dzisiaj?  — 
nie ustają pytania. — Jak toto te
raz obdzielić? Jak ważyć?

Pietrzakowa po łknęła już  swój 
Chleb i  stojąc na szeroko rozsta
w ionych nogach, w yk łada  swoje 
racje.

— Tu się, moje kochanieńkie, 
wszystko rozb ija  wedle tego sku
pu... Chłopy się pobuntow ały i  mó
w ią  n ie ! A  wszystkiem u w in ien  
ten łobuz sołtys, co to wszystko 
zdaje z nadwyżką i  kręc i ludziom  
w  głowach...

— I  te ichn ie ag ita tory z tego 
F ron tu  Narodowego — dorzuca z
wysokości wozu Urbańska. _ T ak i
Krzyżostan, Antczak, Janeczek nie 
zliczysz ja k  w ie lu , ju ż  po tysiąc 
i  w ięcej litró w  ods taw ili ponad 
plan.

— Antczak i  Janeczek nie na le
żą do tych ag ita torów  — prostu je  
Pietrzakowa.

— M oja pani Urbańska — w trą 
ca jedna z hand la r• k, rozłożysta w  
biodrach i  podkasana po ko lana .— 
Te kłopoty to wasza rzecz — nie  
nasza. Nasza rzecz odbierać od 
was masło — wasza dostarczać. 
Handlujem y... A le  masło musi być.
A  co to jest głupie cztery kob ia ł
k i?  Masła jest wszędzie dosyć, je 
no trza się trochę lep ie j kręcić... 
Pochodzić trochę...

P ie trzakow a  się zdenerwowała.
— A  chodzilim , chodzilim  _ po

ca łe j w s i chodzilim ! Dziś rano  
przem ów iłam  się ze sołtysem. 
„Cóż to tak  P ie trzakow a przewą- 
chujecie?" — gada do mnie. „Jesz
cze P ie trzakow a “  —  powiada  — 
„jednego li tra  nie dostaw iła, z trze
ma tysiącam i" — powiada — „P ie 
trzakowa zwleka. To w styd i  hań
ba ‘ m ów i —  „ i  bezczelność 
drugich nam awiać do grzechu". 
Tak powiedział... To co ja  moje  
m ileńk ie  m am  robić? T fu  z taką  
robotą, ino ciągłe mecyje...

Przysiadła na skrzynce, podparła  
głowę lewą ręką i  z  nadąsanym  
wyrazem  tw arzy zaczęła prawą  
ważyć. Urbańska odbierała p ien ią
dze.

‘ Pięć k ilo  dla pan i P ukron io - 
wej...
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B i  TŁO  to 50 lat temu. kiedy m ia- 
M M  tem siedem la t M ój dziadek 

nieboszczyk w starośw ieckiej 
parciance po powrocie z Łabuń 2 ko
ścioła (m ieszkaliśmy wtedy na Po- 
lanówce, odległej od Łabuń siedem 
rosyjskich w iorst), usiadł ciężko, 
westchnął sobie k ilk a  razy a potem  
poważnie powiedział, że panowie, to 
znaczy dziedzice, chyba w Boga nie 
wierzą, bo grzeszą dwa razy od razu. 
Każą ludziom robić na polu w nie
dzielę i  każą siać na św iętej ziemi 
jak iś  p y ł śmierdzący Dziadek za
pewnia ł nas. że za te grzechy dziedzi
ców za obrazę Boga i św ięte j ziemi, 
jako kara od Boga. przyjdzie  tak i 
głód, że ludzie będą umierać. Tak  
pro roku je  Święta S yb ilia  i  tuk się 
stanie

Gdy do naszego domu zeszło się 
k ilk u  sąsiadów na machorkę, to te
matem rozmów by ły  przeważnie 
strachy i  różne widma. Mówiono tak
że o czarownicach, znachorkach i  
wróżbach Moją babkę, jaką znają
cą się na tajem nych praktykach, 
nadzwyczaj poważano w  okolicy. 
Przyjeżdżali po n ią  chłopi latem i 
zimą nawet z daleka, nie ty lko  do 
odbierania niem owląt, ale także do 
zamawiania i zdm uchiwania rzuco
nych czarów na ludzi i bydło . A z 
powrotem  razem z babką p rzyw ozili 
słoninę, mąkę, masło, sery, zboże i  
to co babka uważała za potrzebne- 
Na własne oczy w idziałem , ja k  m oja  
babka „ leczyła“  chore dzieci. Wzięła 
dziecko na rękę i huśtała n im  nad 
prosiakiem  w chlewie, przenosiła go 
siedem razy przez prosię spluwała i 
m ów iła : „A  pójdziesz, złe. na psa 
urok ! A pójdziesz!"

Raz przyszedł do babki jak iś  chłop 
z daleka z prośbą, żeby mu pomo
gła, bo go bardzo „w  sobie“  boli. 
Babka kazała sobie chuchnąć w l i
sta trzy  razy, poczem W yrwała chło
pu trzy  w łosy z głowy, skrupulatn ie  
je  zbadała przed oknem i powiedzia
ła, żeby przez trzy  noce ty lko  na 
brzuchu leżał, to mu w yjdz ie  z od
bytn icy gwóźdź, k tó ry  w n ie j utknął.

C iotka i  m y dzieci byliśm y wielce  
zadowoleni z rozgłosu naszej babki, 
bo i nam czasem udało się coś liznąć 
z tych serów, masła i  słoniny, a na 
przednówku klusków z m ąki, k tórą  
bogatsi chłopi babce zwozili.

1 cóż dziwnego, że na Polanówce 
i  w  okolicznych wsiach ludzie w ie
rz y li w  takie babki Na żadnej wsi 
w około nie było ani jednego egzem
plarza gazety, n ik t  nie wychodził do 
m iasta na dłuższy czas, ażeby po po
wrocie do w si szczyptę ośw iaty roz
siać na wsi. Zaledw ie dwoje albo 
tro je  uczęszczało do szkoły gminnej, 
a by ły  i  takie  wsie, z których n ik t do 
szkoły nie chodził N a jb liżs i lekarze 
zna jdow ali się dopiero w  Zamościu 
i  Tomaszowie odległych o 20 w iorst. 
Oprócz żandannów w lokących się

Postępu nic nie wstrzyma!
co ja k iś  czas przez wieś n ik t do nas 
nie zaglądał i chyba ty lko  czasem 
dziadek z torbam i, ale on potw ierdzał 
ty lko  wszystkie strachy, duchy i 
widm a Niew iele też pow iedzieli ci, 
którzy daleko, gdzieś w państw ie ca
rów  w w o jsku służyli. Poza codzien
ną litan ią  im ion rodziny carskie j

odbierają akuszerki, chorych leczą 
szpitale Dziś nie ma wsi, na k tó re j 
nie czytanoby co na jm n ie j k ilk u 
dziesięciu egzemplarzy różnych ga
zet. Dziś już  mamy lekarzy w  każ
dym miasteczku, nawet po wsiach. 
Dzisiaj nikogo Bóg nie karze za roz
siewanie nawozów sztucznych, bo

wysokich czynowników. nic w ięcej 
ich nie uczono.

W iedzieli za to ludzie, że powstała 
jakaś nowa w iara  przeciwko naszej 
św ięte j wierze, jacyś M ariaw ic i z 
Kozłowską na czele. Ilek roć  m atka  
gdzie da le j wychodziła, zamykała 
nas dzieci w  domu na kłódkę, żeby 
M ariaw ic i nie przyszli i  nie da li nam  
swoich obrazków do połknięcia, bo 
w tedy to by już  n ic naszych dusz nie 
uratowało.

Raz bogaty gospodarz Ciosek, co 
praw ie sto morgów ziem i posiadał, 
odżałował pół rub la  i u obraźników  
k u p ił kalendarz. Gdy się przepowied
nia  o stanie pogody w  kalendarzu  
nie sprawdziła, gdy kalendarz m ó
w ił,  że będzie pogoda, a był deszcz, 
to go w ynosił na środek drogi i  k ijem  
bił.

Tak ż y li w tych czasach ludzie nie 
ty lko  na Polanówce i we wsiach oko
licznych, nie ty lk o  w hubelszczyźnie, 
ale w większości naszych w s i w  
Polsce Co dzisia j pozostało z tych  
wierzeń i  zabobonów? N iem ow lęta

każdy z ro ln ikó w  przekonał Się o 
ich potrzebie  i wartości. Dziś z każ
dej wsi ktoś odszedł do miasta. Z 
każdej wsi ktoś ukończył średnią i 
wyższą szkołę. M łodzian powraca
jący z wojska niesie na wieś pełną  
świadomość obywatelską. D zis ia j n ik t  
wieczoram i w  pogawędkach sąsiedz
k ich o strachach i w idm ach nie mó
w i. Dziś nas in teresuje co omawia  
się w sejmie, co i  gdzie się buduje, jak  
ziemię upraw ić, ażeby większe plony  
wydala. M ów i się o potrzebach wsi, 
o gazetach i książkach. M ów i się ja k  
jest w  sklepie spółdzielczym, ja k  
pracuje, a ja k  pow inna pracować 
Gm inna Rada Narodowa, gdzie są 
niedociągnięcia i dlaczego. M ów i się 
o nauce młodzieży. M ów i się o spół
dzieln iach produkcyjnych, które po
w sta ją  w całym k ra ju , dlaczego po
wstają, ja k  je organizują i  jak ie  jest 
życie w tych spółdzielniach i  praca. 
Jest to chyba najżywszy i  najczęściej 
om awiany tem at na wsi. Są ta 
cy, k tó rzy  mówią, że się nic nie 
zm ienia Udają oni, że nie zauważyli

naszego historycznego pochodu ku  
lepszemu, doskonalszemu życiu. Tym  
zdaje się, że jeszcze nie czas u nich 
na spółdzielnię, na pracę zespołową. 
A czas wola na nas wszystkich, aby 
to co idzie z postępem przyjąć, bo 
ono przyjdzie i przyjść musi. Na na
sze ju tro  nie będziemy czekać drugie 
50 lat. bo żyjem y w  czasie w ie lk ich  
przemian i w ie lk ie j budowy. Cisak 
b ił k ijem  kalendarz, natom iast m y  
dzisia j w iem y, że pogoda lub niepo
goda nie zależy od przepow iedni i  
przyszłość nasza nie od przepowied
n i zależy, ale od naszych postano
w ień i  wykonania planów.

Przeciwnicy spółdzielni p roduk
cy jne j tw ierdzą, że w p ie rw  trzeba 
wychować człowieka dla spółdzielni 
a dopiero potem spółdzielnie budo
wać. P rzeciwnicy narodowej w a lk i 
o niepodległość i  wolność m ó w ili 
Kościuszce, że w p ie rw  trzeba naród 
oświecić, a potem dać m u wolność. 
Kościuszki sprzeciw, że to wolność 
oświeci naród, stal się w ie lką  prawdą  
w  Polsce Ludow ej Tak też nie czło
w ieka dla spółdzielni p rodukcy jne j 
będziemy na jp ie rw  wychowywać, 
ale sama spółdzielnia produkcyjna  
go sobie wychowa. P rzypom nijm y  
sobie i to ja k  w ie lk i Lenin w y d rw ił 
tych, k tó rzy  tw ie rdz ili, że nowego 
życia nie mogą budować ludzie, k tó 
rzy są dzisiaj, k tó rzy  znają i przeżyli 
stare dzieje W Zw iązku Radzieckim  
ci sami ludzie, k tórzy  w a lczy li w  
W ie lk ie j Październikowej Rewolucji, 
potem zbudowali socjalizm, a teraz 
przechodzą już do komunizmu.

Nam, w  ustro ju  starym, pod rzą
dam i satrapów, k tó rym  zależało na 
tym , abyśmy b y li c iem ni i  głupi, 
trzeba było la t 50 ażebyśmy się do
w iedzie li, że ani ziem ia ani Bóg nie 
obraża się za sianie sztucznego na
w ozu  W Zw iązku Radzieckim w y 
starczyło ty lko  35 lat, ażeby zbudo
wać najsiln iejsze na świecie, socja
listyczne społeczeństwo, k tóre zgru- 
chotało kości h itle ryzm ow i i  idzie  
do komunizmu, czy li do ro zkw itu  i  
prawdziwego szczęścia człowieka. 
Oto, co znaczy praw dziw ie nowa 
idea. A  cóż zbudowali wodzowie sy
stemów kap ita lis tycznych i  ci, k tó 
rzy chcie li ratować ten system? Mus- 
so lin i i  H itle r— klęski, A ttlee  z C hur
ch illem  — rozkład potęgi b ry ty js k ie j 
A co buduje najpotężniejsze pań
stwo kapitalistyczne, Stany Z jedno
czone? Rozkład kap ita lizm u i klęskę. 
K to  płuca w y p lu ł tego i  penicylina  
nie uleczy.

Spółdzielczość produkcyjna m usi u 
nas zwyciężyć, bo bez n ie j nie zbu
dowalibyśm y  socjalizm u i  nie m o
glibyśm y wkroczyć w  takie życie w  
ja k ie  w kroczy ł Zw iązek Radziecki 
po X IX  Zjeźdżie Kom unistycznej 
P ą rtii Zw iązku Radzieckiego.

Seweryn Skulski

STANISŁAW KRAKOW IAK

„Książka 
dla rodziców“

A Ż D Y  człow iek ma swoją  
ę. Dla

nauczyciela
u lub ioną książkę. D la mnie  

taką u lu 
bioną książką jest „K siążka dla  
rodziców“  M akarenki. Czytam  ją  
ju ż  po raz trzeci i  zawsze zna jdu
ję w  n ie j ogrom tem atów  i  p ro 
blemów, które zachęcają do zw ró 
cenia baczniejszej uw ag i na 
współczesne wychowanie w  rodzi
nie — w  te j obok szkoły, podsta
w ow ej komórce kszta łtow ania no
wego człowieka.

na tw arzy oburzyła

—  Drogo dzis ia j — syknęła czer
wona na tw arzy k lien tka . — Opuś
c iła  by pani...

— A n i grosika... —  wzdycha U r
bańska. — Pan Bóg by mnie po
kara ł. Ciężkie teraz czasy, człow iek  
ledw ie koniec z końcem...

—  Już pan i Urbańska niech nie 
narzeka k rz y w i się czerwona na 
tw arzy. — p 0 co nam bajtlować... 
■A bo to nie w iem y! U  hektarów  
ja k  u la ł, w obórce cztery krów ki... 
A  z masełka to chyba wyciąga pa
n i po sto z ło tych dzienne na czy
sto...

N achyla ją  się nad kob ia łkam i, 
próbu ją  po troszeczku masła z koń
ca noża i  p iln ie  śledzą, czy Pie
trzakow a sumiennie odważa. Śpieszą 
si? bo za chw ilę  odejdzie pociąg do 
Łodzi.

—  Podobno ostatn io w  Łodzi 
tru d n ie j w  spółdzielniach o masło? 
—  podtrzym uje przerwaną rozmo
wę Urbańska.

Czerwona 
się.

—  Jakby masło było, tobyś pani 
więcej p rzyw iozła  dla nas...

A  na d rug i raz, to m n ie j n iż  
dziesięć k ilo  nie biorę... N iech U r
bańska nie zapomina.

—  A  co? Jak będzie m nie j, nie 
weźmiecie? Jeszcze do domu przy
lecicie, błoto nie błoto, i  prosić bę
dziecie...

—  Jeszcze by czego...
—  Nie, to nie — u ję ła  się z ho

norem  Urbańska. A le  zakrzyczały 
ją . Zaję te in teresam i wcale nie 
zauważyły, że od k ilk u n a s tu . m inu t 
stoję opodal i  przysłuchuję się dy
skusji. Dopiero teraz Urbańska na
gle spotyka się z m oim  w ejrze
niem.

—  Daleko do W itoni?  —  pytam.
—  A  po co panu do W itoni?  — 

w yskaku je  zza wagi P ietrzakowa.
—  Do G m innej Rady Narodo

w e j w  spraw ie mleka.
—  To pan jes t pewnie ten Cu

s ik  —  stw ierdza zadowolona ze 
sw o je j domyślności Urbańska. — 
Ale, panie Cusik, m leka nie ma! 
Co m ie lim  odstawić — to odstawi- 
lim ...

Uśmiecham się wyrozum ia le .
—  Ja też do obywate lek nie 

m am  żadnych pretensji. A  do GRN  
jadę ty lko  w  spraw ie n ie ja k ie j 
U rbańskie j i  P ie trzakow ej z Wę- 
glewic.

Wojciech Drygas

O szkołach i gromadach
W  za pa d łe j w iosce  G rzybow o-R żańce , 

gm . D u c z y m in , pow . p rzasnysk iego  je s t 
szko ła  o 3-ch n au czyc ie la ch . D z ie c i g a r
n ą  się  do szko iy  i  uczą się  ch ę tn ie . W 
czasie h it le ro w s k ie j o k u p a c ji szko ła  w  
G rzyb o w ie -R ża ń cu  zosta ła  rozeb rana  i  
w y b u d o w a n o  z n ie j dom  d la  h it le ro w c a . 
A le  zaraz po w y z w o le n iu  g rzybo w scy  go
spodarze p rz y w ie ź li  sw o ją  szko łę  na 
d aw ne  m ie jsce . Z ło ż y li  ją  w ła s n y m i lę 
k a m i. P ra c o w a li d n ia m i i  n oca m i. A b y  
ty lk o  d z ie c i m o j ł j  s ię uczyć . G m in na  
R ada N aro d o w a  pom o g ła . I  szko ła  s to i 
na  p a g ó rk u  w id o czn a  na ca łą  o k o lic ę .

D z ie c i m a ją  szkołę, b ib lio te k ę , ra d io ... 
B a rdzo  lu b ią  czy tać . P re n u m e ru ją  k i l 
kanaśc ie  p ise m e k  d z ie c ię cych : „Ś w ia t  
m ło d y c h “ , „ P ło m y k “ , „P ło m y c z e k “ , 
„Ś w ie rs z c z y k “  i  p rasę  codz ienną . N o, to  
ba rdzo  ła d n ie ! — p o w ie c ie . T a k . B y ło 
b y  bardzo ła d n ie , a le ... A le  od d łu ż 
szego ju ż  czasu d z ie c i ty c h  p isem ek  n ie  
o trz y m u ją . D laczego? — sp y ta c ie . Ba, 
że b y m  ja  to  w ie d z ia ł.. .

B y ło  ta k . A g e n c ja  pocztow a , k tó ra  so
l id n ie  o b s łu g iw a ła  szko łę  i  m ieszkańców  
w s i m ie śc iła  się w  K rz y n o w ło d z e  M a 
łe j .  N ie  w ia d o m o  d laczego g rom adę  
G rzyb o w o  -  Rżańce w y łą czo n o  z re jo n u  
te j  a g e n c ji i  w łączono  do a g e n c ji w  
D u tz y m in ie .  I  od. te j p o ry  g rom ada  i  
szko ła  s tra c iły  k r n ta k t  ze św ia te m .

B y ł raz czy dw a lis tonosz, za in ka so - 
w a ł p ie n iąd ze  na p re n u m e ra tę  i  — w ię 
ce j się n ie  pokaza ł. N ic  też n ie  pom o 
g ły  in te rw e n c je  k ie ro w n ik a  szko ły , n ic  
n ie  pom aga ła  spacery d z ie c i na  pocztę  
po p ise m ka . N ie  m a  i  ju ż .

C zy g rom a d a  Wąsosz w  p ow . m ła w 
s k im  p o m yś la ła  o s w o je j szkole? B a r 
dzo nas to  in te re s u je  z tego w zg lę d u  
choćby, że z a n ie d ba n y  c a łk o w ic ie  b u 
d y n e k  w ś ród  b o g a tych  zagród  gospoda
rz y  ja k o ś  n ie  h a rm o n iz u je . A  o b y w a 
te le  te j g ro m a d y  w d a lszym  c iąg u  t r a 
cą czas i  p ie n iąd ze  na  p ie n ia c k ie  k o ro 
w o d y . Ju ż  od  k i lk u  ła t  jeżdżą, chodzą, 
p iszą — i  w szys tko  po to , a b y  n ie  do 
p u śc ić  do b u d o w y  s z k o ły  w  m ie js c u  
n a jd o g o d n ie js z y m  d la  w s z y s tk ic h  d z ie 
c i z ta m te g o  obw o d u .

In a c z e j p o s tą p il i m ie szka ń cy  g ro m a d y  
Z d z iw u j S ta ry  w  p ow . p rz a s n y s k im , k tó 
rz y  po sp a le n iu  się b u d y n k u  szko ln e 
go a n i jed n e go  d n ia  n ie  s tra c ili.  N a 
ty c h m ia s t w z ię li się do p ra c y . Z ło ż y li  
ty le ,  na i le  ic h  b y ło  stać, o trz y m a li p o 
m o c  z P re z y d iu m  G R N  i  'w y d z ia łu  
O ś w ia ty  w  P rzasnyszu , no, i  b u d y n e k  
s taną ł szybko  ja k  w y c z a ro w a n y . N ie  za
dow a la  on  w p ra w d z ie  p ra g n ie ń  m iesz
ka ń có w . M y ś lą  o b u d o w ie  duże j, p ię k 
n e j szko ły . A le  za n im  będzie  m ożna ic h  
s łuszne a m b ic je  zaspoko ić , d z ie c i uczą 
się i  — dob rze  n a w e t. A  gospodarze  ze 
s łuszną dum ą  p a trzą  na sw o je  s k ro m ne  
d z ie ło . S k ro m ne , a le  będące św ia d e 
c tw e m  m ądrośc i, d o jrz a ło ś c i i  s o lid a r
nośc i g ro m a d y .

P o d ob n ie  p o s tą p il i m ie s z k a ń c y  g ro m a 
d y  Z a w a d y  w  pow . s ie d le c k im . M im o , 
że poża r s tra w ił p ó ł w s i i  trzeba  b y ło  
m y ś le ć  o o d b u d o w ie , n ie  z a p o m n ie li o 
szko le .

M y ś liw s k ie  p rz e p a ły
G d yb yśc ie  z a je c h a li te ra z  do naszej 

S k u ls k ie j W si p ow . K o n in  o d n ie ś lib y ś c ie  
w raże n ie , że jes teśc ie  w  ś ro d k u  w ie lk ie j  
b itw y .  S trz e la n in a  aż m iło !  A  to  w szys t
k o  n ie w in n a  zabaw a. T o  ty lk o  p o lo w a n ie . 
T e j je s ie n i p a d ł u nas na w s z y s tk ic h  in 
te lig e n tó w  p ra c u ją c y c h  szał p o lo w a n ia . 
P o lu ją  n a u czyc ie le  i  u rz ę d n ic y  od sku p u , 
in s t ru k to rz y  i re fe re n c i. B ieg a ją  po n a 
szych o z im in a c h  z psam i i n agan iaczam i. 
H a jd a  na k u ro p a tw y !

W szys tko  b y ło b y  p ię k n ie , ale w ycho d zą  
z tego c ię ż k ie  s tra ty  gospodarcze. M n ie  
z a s trz e li l i  k o ta , k tó re g o  w z ię li za lisa , so ł
tyso w e  u p a p ra n e  w  b ło c ie  ś w in ie  w  zapa
le  m y ś liw s k im  w z ię l i  za d z ik i.

N a jb a rd z ie j z a ża rtym  m y ś liw y m  je s t 
k ie ro w n ik  s z k o ły  O b ..S te fa n o w s k i. M a on 
ja m n ik a , k tó re g o  u żyw a  w  c h a ra k te rz e  
w y ż ła . Ten  w o l i  szukać c h o m ik ó w  pod 
z iem ią  n iż  t ro p ić  k u ro p a tw y  i  obs iane  po
la  nam  ro z g rz e b u je . S te fa n o w s k i p o lu je  
n a jc h ę tn ie j w  p o b liż u  s todó ł, gdzie , ja k  
m ó w i, n a j ła tw ie j  o zw ie rza  i p ta ka , w ie l 
k ie  z tego w y n ik ły  hece, bo n ie d a w n o  ob. 
Ł u k a s z e w s k i m łó c ił  m aszyną  w  stodo le , 
a tu  ja k  n ie  h u k n ie ! K o ń  się z k ie ra tu

s p ło szy ł i  z ła m a ł dyszel, p rzez  co i  sku p  
p a ń s tw o w y  w zg lędem  te rm in u  u c ie rp ia ł. 
M y ś le liś m y , że p rz y n a jm n ie j k ie ro w n ik  
g rubszą  sz tu kę  u p o lo w a ł. A le  o kaza ło  się, 
że w y p a l i ł  do k u r y  ob. ł  ukaszew sk iego . 
P rze pra sza ł po tem , i  m ó w ił,  że p o m y li ł  
ją  z k u ro p a tw ą .

Raz t y lk o  s p e łn ił ó w  w ie lk i  m y ś liw y , 
p ra w d z iw ie  p o ży te czn y  czyn  W  n ie d z ie lę  
po  p o łu d n iu  zobaczy ł, że coś ku d ła te g o  w  
ro w ie  się porusza , m y ś la ł, że w y m a c a ł 
g rubszego zw ie rza  i w y p a l i ł  ś ru te m  z d u 
b e ltó w k i. z ro w u  w y to c z y ł się  z k w i
k ie m  zn an y  w io s k o w y  p ija k  P ie trasze k , 
t rz y m a ją c  się za m ie jsce , gd«*e p le cy  
tra c ą  swą sz lache tną  nazw ę. Od tego zda
rz e n ia  p odobno  P ie tra sze k  n ie  p ije .

N a w ró ce n ie  P ie tra s z k a  n ie  ró w n o w a ż y  
Jednak, szkód, ja k ie  m y , c h ło p i ze S k u l
s k ie j W o li, p o n o s im y  z u w a g i na s tra to 
w ane  o z im in y , p łoszen ie  z w ie rz ą t i u b i ja 
n ie  p ta c tw a  dom ow ego. D la te g o  p ros . m y 
o o g ra n iczen ie  p ię k n e j s z tu k i ło w ó w  do 
ro z m ia ró w  z n a n y c h ,  i  u k ró c e n ie  m y ś liw 
sk ic h  p rzep a łów .

O n u fry  M azgajczak

Siedmiu braci śpiących in Pcimiu

W ojciech Strójw ąs

B a rtk i i Bartosze
R ac ła w ice  od k i lk u  p o k o le ń  ż y ją  t r a 

d y c ją  K o ś c iu s z k i. A le  R ac ła w ice  leżą w  
p o w ie c ie  m ie c h o w s k im , gdz ie  na g le b ie  
je d n e j z n a jle p szych  k u ła c y  z b u d o w a li 
sw o je  k ró le s tw o . T ra d y c ja  ko śc iu szko w 
ska w sp o m in a  tu  o d w u  B a rtoszach . 
O G ło w a c k im  z w aszecia, i  o g łu p im  
B a r tk u , p a n ie  d z ie ju .

Pod c h o rą g w ia m i lu d o w y m i i  na m ó w 
n ic a c h  s ta w a li B artosze . S łu c h a ły  ic h  
B a r tk i .  ,,P a trz  K o śc iu szko  na nas z n ie 
b a “ ... A le  k to  n ie  p am ię ta  ro k u  1934? 
B a r tk i  p o d n ie ś li now ą  in s u re k c ję . K to  
n ie  pam ię ta  ro k u  1937? B artosze  w io d 
ły  z K opca  w ó jta  P y rz a  z rę k a m i w  
k ieszen iach , bo im  R ydz  o d trą c ił  p ra w i
ce, w y c ią g n ię te  do ugo d y  w  N o w o s ie l
cach. Z a p ło n ę ły  w s ie  w  o g n ia ch  p a c y f i
k a c ji .  A  tu  na k w ie c ie ń  37 r. s z yko w a 
ła  się 143 roczn ica  K o ś c iu s z k i. B artosze 
raz  jeszcze c h c ie li za łam ać rę ce : ,,P a t iz  
K o śc iu szko  na nas z n ie b a “ . B a r tk i  wez
w a li im ie n ia  ,,N a c z e ln ik a “  i... p ad ło  d w u  
c h ło p ó w  od k u l g ra n a to w y c h  p o lic ja n 
tó w . K ilk u n a s tu  ra n n y c h  zabrano  z po 
la  m a n ife s ta c ji.

O b u rż u a z ji n ie  zapom inam , o d z ie d z i
cach ró w n ie ż  a le  p rzec ież  i  w y  n ie  za
p o m in a jc ie  o w a lce  m ię d z y  B a rto sza m i 
i  B a r tk a m i w  m ie c h o w s k im , t łu s ty m  
p o w ie c ie  bogaczy.

W  o bw o d z ie  w y b o rc z y m  R ac ła w ice  (N r 
83) u p ra w n io n y c h  do g ło sow an ia  b y ło  
1898, g łosow a ło  1850. Od g ło sow an ia  u- 
c h y li ło  się 48-iu c z ło n k ó w  s e k ty  Je ho - 
w e j, z a s ła n ia ją c  się re lig ią , k tó ra  im  
za b ra n ia  „ p r a k t y k  p o li ty c z n y c h “ . A że 
ta  re lig ia  m a sw o ją  c io tk ę  w  A m e ryce , 
to  n ie  p ra k ty k a  p o lity c z n a ?  Tę  m askę 
te ż  będzie  trze b a  zedrzeć. A le  zos taw 
m y  w  te j c h w il i  na  b o ku  sektę  Jeho 
w y . Poza n ią  g ło s o w a li w szyscy. B a r
tosze, ra d z i n ie ra d z i, ( „P a trz  K o śc iu szko  
na  nas z n ie b a “ ) d a li  g łos B a r tk ó w  i

B a r tk i  n ie  zapom ną tego  zw yc ię s tw a , 
u m o cn ią  jeszcze swą s iłę .

Ż e g n a j K ośc iuszko . T yś  jeszcze n ie  
m ó g ł m yś leć  o B a r tk a c h . A  o n i d a ją  
ju ż  sobie  ra dę  z B a rto sza m i.

P io tr  Chm ura

W  b a jce  o s ie d m iu  b ra c ia c h  śp iących , 
k ie d y  jed e n  z n ic h  o tw o rz y  oczy i  popa 
t r z y  co się w o k ó ł n iego  d z ie je , na podo 
b ie ń s tw o  p ozo s ta łych  zapada n a ty c h m ia s t 
w  sen. I  ta k  się  c i b ra c ia  o b u d z ić  w za 
je m n ie  n ie  m ogą, śp iąc  w  ja k  na jlepsze . 
Co p ra w d a  w  b a jc e  to  u cho d z i. G o rze j 
ja k  w  ży c iu  n a p o ty k a m y  na ta k ic h  b ra c i 
śp ią cych , g łę b o ko  p rz e k o n a n y c h , że sen 
je s t n a jp iln ie js z ą  sp raw ą . K ie d y  o n i śp ią , 
za to  budzą  się in n i i k o rz y s ta ją . W  P c i
m iu  (pow . M yś len ice , w o j. k ra k o w s k ie ) 
G m in n a  Rada N a rodow a  p rz y p o m in a  le 
g e n d a rn y c h  b ra c i. Je ś li n a w e t n ie  śp i, to

U  f i  o  i -* y
Jest u  nas w  g ro m a d z ie  G o lin y  pow . 

G ó ro w o  I ła w s k ie  o s ta tn ie  12 ha o d ło g ów  
p o n ie m ie c k ic n , k tó ry c h  żal ja k o ś  nasze
m u  a k ty w o w i g ro m a d z k ie m u  z l ik w id o 
w ać. D z iw ic ie  się? D o p ra w d y , n ie  w ie m  
czem u. Zaw sze to  dob rze  p rzecież m ieć  
pod  b o k ie m  k a w a łe k  u g o rk u . W y p a d n ie  
p o d ją ć  z ja k ie jś  o k a z ji zobow iązan ia  i 
będz ie  — ja k  zna laz ł. Ja k  to  ła d n ie  b rz m i:  
„G ro m a d a  G o lin y  d la  uczczen ia  itd  po 
s ta n o w iła  z lik w id o w a ć  6 ha o d ło g ó w ! (6 
jeszcze d la  n o w e j o k a z ji...) . Poza ty m  to  
ta k ie  w ygodne . No, bo cóż? Z o b o w ią zan ia  
p rz e k ro c z e n ia  p la n ó w  sku pu ?  N ie , to  
k rę p u ją c e , zw łaszcza d la  ob. ob. k u ła k ó w . 
Z o b o w ią za n ia  re m o n tu  ś w ie tlic y ?  — Z b y t 
fa ty g u ją c e . N a p ra w a  d rog i?  — A lb o śm y  
to  ka m ie n ia rze ?  L ik w id a c ja  u g o ró w  — to 
n a jle p ie j p asu je !

— No dobrze , p o w ie c ie , a le  p rzecież 
ta k ie  zo bo w iąza n ie  m ożna p o d ją ć  raz i 
po u go ra ch . O tóż  n ie , m o i d ro d z y , u nss 
się u g o ró w  n ie  z a o ry w u je ... — Czy to  je 
d n a k  znaczy, że n ie  w y k o n u je m y  zobo
w iązań?  N ie , zo bo w iąza n ia  w y k o n u je  się. 
J a k im  sposobem , zapytac ie?  w ybaczc ie , 
a le  to ... ta je m n ic a  s łużbow a.

Ja sam d łu g o  n ie  m og łem  się połapać, 
na  czym  k a w a ł po lega. Z ro z u m ia łe ń i 
w szys tko  d o p ie ro  w  ty m  ro k u , k ie d y  to  
zespół l ik w id a c j i  o d ło g ów  w  s k ła d z ie  ob. 
ob .: so łtys  — B o h a te re w ic z  E d w a rd . Z g liń -  
sk i ? te *an , M a tu sze w icz  F ra n c isze k  p rz y  
s tą p ił do w y k o n y w a n ia  naszego zo bo w ią 
zan ia  p ie rw szo m a jo w e g o . U g ó r ja k  s ta ł 
ta k  s ta ł, za to  k tó re g o ś  d n ia  p rz y b ie g li

do P re z y d iu m  u rz ę d n ic y  GS i G R N  z 
p łaczem , że im  zespół l ik w id a c j i  o d ło 
g ów  u p ra w ia n e  p rzez n ic h  d z ia łk i zaora ł.

M ia rk a  się  p rze b ra ła , k ie d y  te raz  w  je 
s ie n n y  czas d y m y  za snu ły  o w e  d z ia łk i 
nieszczęsne. M g ły  jes ienne?  N ie , to  B o
h a te re w ic z  z k u m p la m i palą  re s z tk i n ie -  
zg rab ionego  zboża, żeby w  o rce  n ie  p rze 
szkadza ło . U rz ę d n ic y , ja k  w ia d o m o , p rę d 
kośc ią  p o m y ś lu n k u  n ie  grzeszą, d łu g o  m i l 
cze li a le  te ra z  w z ię li s ię na h o n o r. T rz e 
ba z ta k im  zespołem  z ro b ić  p o rzą d e k ! Ja k  
m u  n a jw ię c e j dop iec? w  ko ńcu  p os ta no 
w i l i  ta k : „O n i nam  z a o ra li d z ia łk i,  m y  
im  zaorzem y te  dw anaśc ie  ha od ło g u  Z o 
baczym y , k to  k o m u  b a rd z ie j d op iecze “ .

Ja proszę g aze tk i, m yś lę , że u rz ę d n ic y  
z b y t d o w c ip n e m u  zespo łow i.

H ie ro n im  K is z k a

n a p e w no  n ie  w y c h o d z i z b u d y n k u  g m in 
nego z n as ta n ie m  deszczów, o k tó re  w  
nasze j o k o lic y  n ie  tru d n o . W idząc, że 
G m in n a  Rada p rzesyp ia  snem  s p ra w ie d li
w ego  o k re s  s ie w ó w  je s ie n n y c h , z b u d z il i 
s ię do „ c z y n u “  — in n i. I  zd z ie ra ją  z lu 
dz i s iódm ą skó rę  każąc sobie  p ła c ić  za 
ko ńską  d n ió w k ę  200 z ło ty c h  ja k  obszył, 
an i grosza m n ie j,  a p rzec ież  to  je s t co
k o lw ie k  zanad to  w y g ó ro w a n a  k w o ta . C i 
w y z y s k iw a c z e  tłu m a c z ą  się, że inacze j 
im  n iesposób, bo ra fy  i p łu g i są d rog ie , 
w ię c  i o n i o d p o w ie d n ie  ce ny  za sprzeża j 
l ic z y ć  m uszą. A  na d ru g i ro k  to  G m in n a  
Rada będzie  b iegać po sw e j g m in ie  i d z i
w ić  się skąd u ro d z a je  gorsze? Będą g o r
sze, bo ka żdy  s ką p i na d n ió w ce  k o ń s k ie j, 
aby  ty lk o  o b o rn ik  na ś c ie rn is k o  w y w ie ś ć  
i  ja k o  ta k o  p rz y o ra ć  O p o d o ry w k a c h  ju ż  
m o w y  n ie  m a, bo i za co?

W  b a jce  o s ie d m iu  śp ią cych  b rac ia ch  
k to ś  ich  ta m  w  k o ń c u  o b u d z ił. Jakaś 
k ró le w n a  czy  też ry c e rz . P on iew aż dziś 
n ie  m a an i je d n y c h  an i d ru g ic h , nam  
p rz y p a d ła  ta  w dz ięczna  ro la ! B ra c ia  z 
G m in e j R ad y  obu d źc ie  się, p ó k i czas! Na 
sen z im o w y  jeszcze za w cześn ie , choć 
śn ieg i ju ż  s p a d ły  i za jęczy  tro p  p oznaczy ł 
p o la ! Sen z im o w y  je s t p o s iln y , to  p ra w 
da, a le  n ie  d la  każdego. Id ź c ie  w ię c  ra 
cze j do g rom ad , k o c h a n i ra d n i, a deszczów 
sie  n ie  b o ic ie . B o deszcz po cz ło w ie k u  
s p łv n ie , a le b rz y d k a  o p in ia  ja k  sie do 
kogo  p rzycze p i, to  na d łu ż e j zostan ie .

Jan K lonow icz
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W szeregu opowiadań w yk łada  
M akarenko cały system w ychow a
nia w  rodzin ie : przedstaw ia jego  
rozm aite w a ru n k i i  konkretne me-  
tody, opowiada o autorytecie ro 
dzicie lskim , o karności, o zabawie, 
o zapraw ianiu do pracy, o w draża
n iu  do ku ltu ro .

Książka ta przeoru je . zachwa
szczony ugór dawnych pojęć o w y 
chowaniu, usuwa odłogi przeżyt
ków  i  naleciałości w dziedzinie  
e tyk i rodzinnej, zadaje k łam  w ro 
gim  insynuacjcm , jakoby rodzina  
w Zw iązku Radzieckim  była n ie - 
poszanowana i nieustannie naraża
na na rozbicie. Tak głosiły przed 
w o jną  ambony i reakcyjne pisma. 
Te p lo tk i o „w o lnych  m ałżeń
stwach", „luźnych  rodzinach" trze
ba rozbijać i  demaskować w tere
nie, szczególnie na wsi, tak  ja k  
przy uspółdzielczaniu p lo tk i o 
w spólnych kotłach.

„Rodzina  — pisze M akarenko  —1 
jest na tura lną, elem entarną ko
m órką społeczną, ośrodkiem, k tó ry  
potęguje u rok ludzkiego życia, 
gdzie w  odpoczynku odnaw ia ją się 
zwycięskie s iły  człow ieka, gdzie ro 
sną i  żyją dzieci — najw iększa ra 
dość życia".
. A le  wychowanie dziecka w  ro 

dzinie nie zawsze odbywa się gład
ko, bez błędów, nieporozumień, a 
nieraz tragicznych pom yłek. I  d la 
tego nie wolno pozwolić, by odby
wało się samorzutnie.

„N ie  można ręczyć, czy rodzina  
wychowa należycie. Nie możemy 
tw ierdzić, że rodzin ie wa lno w y 
chowywać, ja k  chce. Pow inniśm y  
organizować wychowanie w  rodz i
nie, przy czym czynn ik iem  orga
nizu jącym  pow inna być szkoła ja 
ko przedstaw icie lka wychowania  
państwowego, s z k o ł a  p o- 
w  i n n  a k i e r o w a ć  r o 
d z i n  ą".

Myślę, że te szczególnej w ag i te
zy pedagogiczne pow inny stać się 
wskazówką i  w  naszej pracy  — 
szerokich rzesz nauczycielstwa po l
skiego, a zwłaszcza jego oddziału  
pracującego, v> specyficznych .wa
runkach  — nauczycieli w ie jsk ich .

W iem  z w la n e j p ra k ty k i peda
gogicznej, że dziecko w ie jsk ie  zna j
du je się nieraz ja k b y  pomiędzy 
m łotem  a kowadłem. Z  jedne j s tro 
ny m y, nauczyciele, rea lizu jem y  
program  w ychowania socjalistycz
nego, z d rug ie j — rodzice po 
przy jśc iu  dziecka do dom u rozb i
ja ją  n ie jednokro tn ie  w y n ik i te j 
naszej żm udnej pracy.

Jakie znamy, nauczyciele w ie j
scy, środki, aby rugować tę n ie
bezpieczną sprzeczność m iędzy 
szkołą a domem , aby wychowanie  
nie ty lk o  w  szkole, ale i w  domu 
poszło w  k ie runku  socjalistycznym ?

Przede w szystkim  —  K om ite ty  
Rodzicielskie. W naszej gm inie  
Łąznów is tn ie ją  trzy  K om ite ty : 
przy szkołach w  Rokicinach, Łaz- 
nowie i  Popielawach. N a jlep ie j 
pracuje K om ite t Rodzicielski w  
Łaznowie, gdzie k ie row n iczką szko 
ły  jest B ronisława Wawszczak, od
znaczona przez Prezydenta R. P. 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi. Przez 
rok  zaledwie pracy w  te j groma
dzie po tra fiła  mocno zorganizować 
zespół i  zcementować rodziców. 
K om ite t zorganizował k ilk a  w y jaz
dów dzieci do tea tru  w  Łodzi. Z  
dziećmi w y b ra li się rodzice. Po
dz iw ia li w raz z dziećmi Cześnika, 
Papkina i  Rejenta. Zachwyceni by
l i  sztuką. Odtąd dopytu ją  się o 
każdą nową imprezę. Dziecku nie 
skąpią pieniędzy na kino, książkę 
czy teatr. Przedstawienia i  im p re 
zy organizowane przy szkole ścią
gają rodziców do p iękne j św ietlicy.

Ogrodzona estetycznie szkoła, za
kupiony adapter, otrzym ane od 
Prezydium  GRN radio, spraw iony  
sprzęt i  kostium y taneczne, dzie
s ią tk i innych drobnych a ważnych  
spraw załatw ionych przez K om ite t 
— to w idom y znak w p ływ u  szkoły 
na rodziców. W ślad za zbliżeniem  
rodziców do szkoły, pow inna nastą
pić praca g run tow n ie j sza i  głębsza— 
przeobrażenie wychowania w  samej 
rodzinie. K om ite t rodzic ie lski w  Ro
kicinach w  miesiącu przy jaźn i po l
sko ■ radzieckie j na częstych zebra
niach zaczął studiować i  omawiać 
„Książkę dla rodziców" — M akaren
ki. W ślad za R okicinam i poszły Ł a -  
zanów i Popielawy. Książkę M aka
renk i podsuwamy dziesiątkom rodzi
ców do czytania i  w idz im y o lbrzym i 
w p ływ  le k tu ry  na polepszenie w y 
chowania w  domu.

W Zw iązku Radzieckim  stosowa
na jest powszechnie pedagogizacja 
rodziców. Odczuwamy je j potrzebę 
i  w  Polsce. Studiowanie prac M a
karenk i na zebraniach K om ite tów  
Rodzicielskich, dyskutowanie nad 
problem am i świadomego i  nowego 
wychowania w  rodzin ie i  w  szko
ła — słowem, pierwsze k ro k i pe- 
daaoaizacji — to nasz czyn z oka. 
z ji miesiąca przyjaźn i.

Stanisław KrakowIaK


